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Chamberlain weźmie udzia? 
w konferencji palestyńskiej

L ondyn, 7. 1. ŻAT. „D aily  M ail“ donosi, że 
p rem ier C ham berlain  p raw dopodobnie  osob iś­
cie weźmie udział w ko n fe ren c ji londyńsk ie j, 
k tó ra  stanow i o sta tn ią  propozycję A nglii zmie­
rza jącą  do przyw rócenia  pokoju w P alestyn ie  
R okow ania  te rozpoczną się 18 stycznia. Acz­
kolw iek rokow ania  te podlegają  re so rtow i m i­
n is tra  kolonii, tym  n iem nie j p rem ier C ham ber­

la in  b iorąc pod uw agę konieczność niezwłocz­
nego osiągnięcia pozytyw nych rezultatów  w 
spraw ie  palestyńskiej, rzucił ua  szalę w łasne 
swe w pływ y i siłę persw azji. Początkow o przed 
staw iciele angielscy konferow ać będą z każdą 
ze s tro n  oddzielnie i po ew entualnym  usta len iu  
punktów  stycznych odbędzie się w spólna kon­
ferencja.

Warunki udziału Żydów 
w konferencji ,okrągłego stoł

Londyn 7. 1. ŻAT. N a zeb ran iu  zw ołanym  
przez zjednoczony kom ite t szeklow y w L ondy­
n ie  p rof. B rodetzki w ygłosił przem ów ienie, w 
k tó rym  poruszy ł zapow iedziane rokow nuia  lo n ­
dyńsk ie  o przyszłość P a lesty n y . P ro t. B rodetzki 
zaznaczył, że sztuczne ogran iczenie  im ig rac ji 
do P alestyny  w yrządza ogrom ne szkody Żydom  
ł je s t  też k lę sk ą  d la  P a lestyny . O graniczenia 
em ig racy jne  są  dotkliw ym  ciosem  d la  rozw oju  
gospodarczego P a lestyny  i k ra jó w  sąsiednich . 
Jeżeli toczyć się będą w L ondynie  rokow ania, 
n ie  będzie to dyspu ta  m iędzy Ż ydam i a A raba­

m i. P rzedm iotem  rozm ów będzie żydow ski 
piWKt w idzena w sp raw ie  odbudow y P alestyny  
i B liskiego W schodu, w m yśl k tórego istn ieje  
m ożność skutecznego rozw iązania tego zagad­
n ien ia . N ależy jed n ak  przestrzegać n as tęp u ją ­
cych dw óch zasad :

1) Ż ydow ska im ig rac ja  bez przeszkód n a tu ry  
po iitj cznej.

2) W olny żydow ski s ta tu t narodow y bez ja ­
kiegokolw iek niebezpieczeństw a stan ia  się 
m niejszością.

imponujące inwestycje
Jerozolim a 7. 1. ŻAT. A m erykański kom itet 

gospodarczy kom uniku je , że w ro k u  1938 inw e­
stycje  żydow skie w P alestyn ie  w ynt isły  4 m i­
liony 540 tys. fun tów . B lisko 2 m iliony fun tów  
inw estow ano w ru ch u  budow lanym , około m i­
liona w rolnictw ie, 629.000 w przem yśle, 606.000 
w g ru n iach  w iejskich i  m ie jsk ich  oraz 438.000 
w transporc ie .

Komunikat u sytuacji 
w Palestynie

Londyn, 7. 1. ŻAT. Urzd kolonialny ogłosił 
k om un ika t o sy tu ac ji w P alestyn ie  k tó ry  stw ier 
dza m. in . zgodnie z telegraficznym  raportem  
W ysokiego K om isarza, że podczas sta rc ia  m ię­
dzy w ojskiem  a te rro ry s tam i n a  północ od Che- 
dery  3 te rro ry stó w  zostało  zabitych, 6 rannych  
a  6 w zięto do niew oli. W ojsko  skonf.skow ało  
13 karab inów  i  rew olw erów . W  w yniku  akcji 
te rro rystycznej jeden  A rab  został zam ordow a­
ny w poblżu Bejt San. W  N azarecie została u- 
godzona pew na A rabka k u lą  przeznaczoną dla 
je j syna, k tó ry  je s t po licjan tem .

Wizyta min. Betka u Hitlera 
nsstUEiiła z inicjatywy Niemiec

W arszaw a 7. 1. (S in.) W arszaw sk ie  ko ła  po­
lityczne w ykazują duże zain teresow anie  dla 
2-dniowego pobytu  m in. Becka w M onachium , 
ódanieni tych  kó ł w izyta m in . Becka w N iem ­
czech spow odow ana była koniecznością w y­
jaśn ien ia  stosunków  na  odcinku  niem ieckim , w 
analogiczny zresztą sposób  ja k  to  przed 6 ty ­
godniam i m iało m iejsce ze Sow ietam i, k ie ­
dy to ogłoszona została  dek la rac ja  polsko- 
sow iecka, s tw ierdzająca, że p ak t n ieagresji po­
zostaje  n adal w m ocy.

O sta tn ie  posun ięc ia  N iem iec n a  w schodzie 
E uropy , sp raw a w ysiedlenia Żydów  obyw ateli 
po lsk ich  z Niemiec, położenie m niejszości poi-

N A  N A R T Y
i na ślizgawką garnitury w dużym 

wyborze
. J b l i J U S Z  1 \A U 11, Kraków, Straaomi .

skiej w Niemczech, sp raw a K łajpedy i i rn e  
kw estie  przyczyniły  się do pewnego zagęszcze­
n ia  a tm osfery  na  odcinku  stosunków  polsko- 
niem ieckich, to też w izyta w B erchtesgaden m ia 
la za zadanie w yklarow anie  tych  stosunków . 
W  W arszaw ie zapew niają, że spo tkan ie  w 
B erchtesgaden nastąp iło  z in ic ja tyw y Niemiec 
i że prze przed 2 tygodniam i w ysłannik  H i­
tle ra  z zaproszeniem  do m in. Becka udał się 
na R iw ierę francuską .

W arszaw sk ie  ko ła  polityczne w ypow iadają  
pogląd, że rezu lta tem  2-dniowego p o by tu  w 
N iem czech m in . Becka będzie w najbliższym  
czasie stw ierdzenie, że obow iązujący od s ty ­
cznia 1934 p ak t o n ieag resji polsko-niem ieckiej 
s tan o w i n ad a l podstaw ę w sto su n k ach  m iędzy 
obu  państw am i. Godzi się  zaznaczyć, że za kil­
k a  dn i pak t ten obchodzić będzie 5-lecie swego 
istn ien ia , a  je s t  zaw arty  n a  okres 10-letni. Ex 
re  tego ju b ileu szu  oczekiw ać należy, że zarów ­
no o fic ja ln a  p ra sa  po lska  ja k  i n iem iecka w y­
s tąp ią  z a rty k u łam i, k tó re  podkreślać  będą 
trw ałość  tego pak tu .

INTERNAT
przy Gimnazjum, Szkole 

Adresować Gimnazjum

dla chłopców, 
oddzielny (Ua dziewcząt
Powszedniej Mława. 
?cdowskie Mława

Min. Beck w Warszawie
W arszaw a, 7. 1. (S in) Dziś w godzinach po- 

łudniow ychpo k ilku tygodniow ej nieobecności 
w k ra ju  pow rócił m in iste r sp raw  zagranicznych 
Beck. M inister p rzyby ł dziś rano  do B erlina 
i nie za trzym ując  się ru szy ł w dalszą drogę do 
Polsk i. W  podróży po w ron ie j tow arzyszył mu 
dyrek to r gab inetu  hr. Ł ub ieńsk i,

Litwinow udaje się £j  Genewy
W arszaw a, 7. 1. (Sm .) W  przysz’j m tygo­

dn iu  przejeżdżać będzie przez Polskę kom i­
sarz  Litw inow , k tó ry  udaje się na sesję Ligi 
N arodów  do Genewy. K om isarz L itw inow  w  
Polsce się  n ie  zatrzym a.

Restytucja kościoła polskiego 
w Moskwie

M oskw a, 7. 1. PA T . 'W edług in fo rm ac ji ze 
źródeł m iaro d a jn y ch  kośció ł po lsk i w  M oskwie 
pod w ezw aniem  św . P io tra  i  Paw ła, k tó ry  zam ­
k n ię ty  zosta ł w ro k u  ubieg łym  i  zam ieniony  na  
k lu b  obecnie zosta ł re s ty tuow any .

W ładze sow ieckie po in fo rm ow ały  przew od­
niczącego kom ite tu  kościelnego, iż kościół każ­
dej chw ili m oże by oddany do uży tku  w iernych .
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Sukces akcji zbiórkowej na rzecz 
funduszu Baldwina w Anglii

Dzieci licznie uczestniczą w akcji. »  Sprawozdanie Czeskiego Fun­
duszu Pomocy

L ondyn. 7. 1. (ŻA T) Z b ió rka  n a  rzecz F u n ­
duszu  Pom ocy Uchodźcom  im. lo rd a  B aldw ina 
kon tyn u o w an a  je s t z dużym  pow odzeniem . J a k  
donosi „T im es" liczne ofiary  nap ły w ają  od 
dzieci. Do te j pory  w płynęło ju ż  blisko 3u0.000 
fun tów . W akc ji zbiórkow ej bierze rów nież 
udział księżna Bibesco.

Do dyspozycji k om ite tu  Pom ocy Uchodź­
com przekazano  w E ast B renstead, w odległo­
ści 50 m il od L ondynu, budynki przeznaczone 
d la 1500 m łodzieńców , którzy zdobyć m ają  
przeszkolenie rolnicze. W szystk ie  koszty 
ksztaicenia pok ryw a pew ne g rono  ludzi. —
Rów nież R ada dla 2ydostw a  Niem ieckiego 
przeznaczyła pew ną sum ę na  ten  cel.

Były bu rm istrz  L ondynu  s ir  H a rris  Twyf- 
fo rd  ogłosił spraw ozdan ie  „Czeskiego F u n d u ­
szu  Pom ocy", k tó ry  do 5 październ ika zebrał 
360.000 fun tów . 260.000 fun tów  oddano  do dy

STOMATOLOG

Dr.med. A L F R E D  S Y R O P
przeprowadził się i ordynuje 

w chorobach jamy ustnej i zębów
p rzy  u l. G R O D Z K IE J 43, —  te l. N r . 170-94

spozycji K om itetu  Pom ocy w Pradze, k tó ry  
w spiera uchodźców bez różnicy  w yznania czy 
narodow ości. K om itet ten  prow adzi rów nież 
akcję dożyw iania i pom ocy lekarsk ie j. W  g ru  
dn iu  liczba dzieci uchodźców w ynosiła  18.000. 
O gólna liczba zare jestrow anych  uchodźców  —  
w yniosła 120.000 lecz liczba ta  wciąż rośn ie .

Cztery czołowe osobistości an 
gielskie w kuratorium £uii*iu.»zu 
lorda Baldwina

Londyn, 7 .1 . tŻ A T ). O ficjaln ie  kom u n ik u ją , 
że następ u jące  4 osobistości zgodziły się w stą 
pić do  k u ra to riu m  pom ocy uchodźcom  im . lo r 
da B aldw ina: lo rd  Grey, lo rd  T y rre l of Avon 
lo rd  B earsted  i lo rd  S tam p, Skład  k u ra to riu m

odpow iada sk ładow i E gzekutyw y F un d u szu , 
w k tó re j zasiadają  p rzedstaw iciele  K o śd o ła  
A nglikańskiego, K ościoła Rzyn-sko kato lick ie  
go, W olnych Kościołów i  2ydostw a.

Uchwały komisji parlamentarnej 
dla spraw uchodźców
K onieczność w ielkiej ak c ji fin an so w ej d la  

skolon izow ania uchodźco w.
L ondyn. 7. 1. (2A T ) K om itet P a rł am en ta i  

ny  dla Spraw  Uchodźców ogłosił ośw iadczenie 
w k tó rym  apelu je  do iząd u  o: 1) w ystąpienie z 
in ic ja tyw ą w sp raw ie  pom ocy fin an so w ej n a  
kolonizow anie uchodźców  w d ro tiz j pożyczki 
m iędzynarodow ej lub  w inny  sposób, 2) u ła t­
w ienie akcji finansow ej orgaitiizacyj c h a ry ta ­
tyw nych, k tó re  zak ład a ją  sch ro n isk a  i obozy 
w Auglii n a  pobyt tym czasow y uchodźców do  
czasu ich  stałego za insta low an ia  3) szczególne 
uw zględnienie sy tu ac ji uchodźców  w Czecho- 

] słow acji.
A pel podkreśla  konieczność m iędzynarodo- 

i wej akcji pom ocy, w skazując, że działalność
I in sty tu cy j dobroczynnych n ie  m oże w ty m  w y 
I p aak u  w ystarczyć

^Podróż Montagu może nas drogo 
kosztować"!

„D aily  E zp ress"  gw ałtow nie a ta k u je  p lan  
bchach ta .

L ondyn, 7 . 1. ŻAT. „D aily  E zp rees"  om aw ia 
w a rty k u le  w stępnym  zagadnienie uchodźców  
i a ta k u je  gw ałtow nie propozycje d ra  S chachta, 
podkreśla jąc , że wzm ozony ek sp o rt n iem iecki 
wyrządzi szaedę  handlow i angielsk iem u PŁ- 
croo stw ierdza  przy tym , że „podróż M ontagu 

I może nas drugo kósstdw ać". „D aily  E apress*  
p ro te s tu je  przeciw ko udzieleniu  Czechosłowa­
cji pożyczki 10 m ilionów  fun tów  w chw ili, gdy  
Czechosłow acja stacza się  na  drogę dysk rym i­
n ac ji antyżydow skich. Dziś m niej n .ż  k iedykol- 

I wiek należałoby pop ierać  finansow o  Czecho- 
| słow ację.

Ribbentrop przeciwny zerwania sto. 
snnkówdyp:omatyczny(hze$ianainiZj.

Berlin, 7. 1. (K) Ze sfe r dobrze po in fo rm o­
w anych donoszą, że R ibentrop  złożył kanele- 
r /o w i H itlerow i spraw ozdan ie  o rozw oju  s to ­
sunków  niem iecko-am erykańsk ich . R ib b e n ­
trop  n ie  je s t za zaostrzeniem  tych  stosunków , 
lecz za ta k ty k ą  w yczekiw ania. K anclerz H itle r 
sp recyzu je  stanow isko  T rzeciej Rzeszy na  zwo­

łanym  specja ln ie  n a  dzień 30 bm. posiedzeniu  
R eichstagu. N ie zanosi się  jed n ak  n a  pow rót 
am b asad o ra  niem ieckiego do W aszyngtonu, o  
czym św iadczy okoliczność, że m ałżonka am ba­
sad o ra  opuściła  W aszyngton i  zn a jd u je  się  w  
drodze do E uropy

N A  POSTERUNKU t
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ARMATY GRAJĄ
(J . D.) Kraków , 8 stycznia.

N a  pogran iczu  czesko w ęgierskim  g ra ją  już 
arm aty . W iadom ość o w kroczeniu  w ojsk  cze­
sk ich  n a  te ry to riu m  w ęgierskie i o  rozpoczę­
ciu regu la rne j, p raw dopodobn ie  z góry  przy­
gotow yw anej, w ojny sp ad ła  dosłow nie ja k  
g rom  z jasnego  nieba. T a jn e  w yw iady, działa­
jące  zresztą  dość sp raw n ie  po s tro n ie  w ęgier­
sk ie j ja k  i po s tro n ie  czeskiej okazały  w tym  
w ypadku  całkow itą  n ieostrożność, n ie  przew i­
d u jąc  niespodzianek, k tó re  n astąp iły . A prze­
cież g ran ica  czesko w ęgierska, usta lona  aopie  
ro  przed około dw om a m iesiącam i we W ied­
n iu , daw ała  i da je  n adal ty le  pow odów  do 
czujności i n iepoko ju , że należało się chyba li­
czyć z w ybuchem  k o n flik tu  zbrojnego.

K onferencja  w iedeńska, tocząca się w łaści­
w ie poza bezpośrednio za in teresow anym i s tro ­
nam i a  dyrygow ana przez m in. R ibbentropa i 
hr L iano bez udziału  Polski, k tó ra  m iała  i -ma 
nadal p rew o żądać w spólnej g ran icy  z , W ęgra 
mi, m ia ła  przyn ieść  całkow ite uspokojen ie  sy ­
tuac ji w E urop ie  środkow ej. S tan, ja k i is tn ia ł 
przed k onferenc ją  w iedeńską, uw ażany był, w 
pojęciu czynników  niem ieckich, za niebezpie­
czny d la  przyszłości p o ko ju  europejskiego. — 
Nowe granice, w ytyczone pod d j Ł tandem  B er­
lina  udały  być ostateczne i n ienaruszalne. P o ­
czątkow o W łochy w yrażały  sw e niezadow ole­
nie z pow odu n iezrealizow ania  koncepcji w spół 
nej g ran icy  polsko - w ęgierskiej, k tó ra  stano­
w iłaby pew ną gw aran c ję  zaham ow ania dalsze­
go p arc ia  Niem iec n a  w schód i południow y 
wschód E uropy , a le  to  niezadow olenie W łoch 
trw ało  ty lko  bardzo k ró tk o . Co Niemcy ofiaro- 
w ałyW łochom  w zam ian  za m ilczącą zgodę na 
rozdzielenie W ęgier od P o lsk i kory tarzem  K ar 
pato rusi, czy to ustępstw o w łoskie n ie  zostało 
przypadkiem  w ynagrodzone ustalen iem  now ej 
strefy  wpływ ów  w łosk ich  i n iem ieckich w ś w i. 
d e , czy n ie  ze w arto  ugo dy, polegającej na po­
zostaw ieniu Niem com  w olnej ręk i n a  wacho? 
dzie, *aś W łochom  w basebie śródziem nom ors­
kim, a w szczególnośd  w posiadłościach a fry ­
kańskich należących do F ra n c ji i sąsiadu jących  
r te ry to riam i w łoskim i, tego n ie  sposób  w tej 
‘‘hw ili ustalić . 2e  jed n ak  jak ie ś  cy rog rafy  w ło­
sko • n iem ieckie sp isyw ano  na  skórze w ęgiers­
ko - czeskiej, i że Niemcy postanow iły  koncep­
cję w spólnej g ran icy  polsko  - w ęgierskiej u- 
Smiercić b tz  porozum ien ia  się z P olską, a  na- 
w tt w brew  je j in te reso m  uczynić z K arpato ru- 
d, n az jw an e j w B erlin ie w yniośle „K am atou - 
tra in ą "  P iem ont u k ra iń sk i, jako ośrodek k ry - 
italizacyjny now ego państw a ukraińsk iego , ;ed- 
toczącego U kraińców  z K ar pato rusi, Po lsk i, Ro. 
»ji sow ieckiej i  Rumunii! — to  ju z  chyba dla 
n ikogo n ie  ulega w ątpliw ości. Tymaza&em 
zb ro jne  starc ie  czesko-w ęgierskie obala  wszel­
k ie  w te j m aterii p isane  i m ów ione trak ta ty , 
obala  nieżyciow e tw ory  ko n feren c ji w iedeń­
sk iej, obala w reszcie porozum ienie osi B erlin  
—Rzym  w sp raw ie  Czechosłow acji i  W ęgier. 
Rzecz charak te rystyczna , że wedle kom un ik a tu  
W ęgierskiej A gencji T elegraficznej akcję  za­
czepną rozpoczęli Czesi, k tó rzy  pow inn i być 
przecież raczej zadow oleni i  rezu lta tów  k o n fe ­
rencji w iedeńskiej, u trzym ującej, w ram ach  
republik i czeskosłow ackiej, R uś P odkarpacką, 
zam iast, jak b y  tego w ym agał in te res  poko ju  i 
-słuszne postu la ty  P o lsk i i W ęgier, poparte  
1 rzez W łochy, — w łączenia „ogona" k arpa to - 
roekiego w sk ład  te ry to riu m  W ęgier i z rea li­
zow ania w ten  sposób  gran icy  polsko-w ęgier­
skiej.

N iem cy ju ż  dzisdaj um yw ają  ręce od całej 
tej akc ji w o jennej i udają , ja k  jrdyby d yw er­
sją  czeską były zaskoczone. W  rzeczyw istości 
Jednak k u ra te la  N iem iec n ad  C zechosłow acją 
sięga obecnie tak  daieko. że zdaje  się być rze­
czą m ało p raw dopodobną, aby  zb ro jn y  w ypad 
regu larnych  w o jsk  czeskich n a  te ry to riu m  w ę­
gierskie m ógł się odbyć bez uprzedniego poro­
zum ienia z B erlinem , w zględnie bez uzyskan ia  
choćby m ilczącej ap ro b a ty  rządu  niem ieckiego. 
Zachodzi więc py tan ie , w jak im  celu d y w ersja  
ta  została  zorganizow ana, czego oczekują  po 
n iej Czesi, a  przede w szystk im , ja k ie  nadzieje  
łączą z  n ią  N iem cy? Czy w o jen k a  tu  m a stano .

w ić zastrzyk  pobudzający  lub o dstraszający  d la  
ló żn y ch  rozm ów  dyplom atycznych, n a  tem at 
R usi P odk arp ack ie j, rzy  też — co ju ż  je s t zgo­
ła  w ątpliw e —  Czesi zam ierzają  rew indykow ać 
te ry to ria  w ęgierskie, k tó re  przed M onachium  
należały  do C zechosłow acji?

O bydw a państw a, zarów no Czechosłow acja, 
ja k  i W ęgry, pozostają  dziś w o ro icie  wpły- 
wów osi Rzym—B erlin . K tokolw iek m iał je ­
szcze w ątpliw ości co do tego, czy przypadkiem  
W ęgry n ie  zam ie iza ią  prow adzić po litykę n ie ­
zależną od  dy rek ty w  osi Rzym —Be, lin. ten  po­
zby ł s ię  chyba o sta tn icn  złudzeń  po o sta tn ie j 
w izycie m in  C iano w B udapeszcie, gdzie za­
rów no  w d y sk re tn y ch  rokow an iach  dyplom a­
tycznych, ja k  i hucznych  toastach  przy  szk lan ­
ce to k a ju  W ęgry  m anifestow ały  sw ą niezłom ­
n ą  w olę  p o p ie ran ia  zam ierzeń i  dz iałań  osi 
Rzym —B erlin . Z ew nętrznym  w yrazem  te j w ier­
ności W ęgier d la  osi państw  to ta lita rn y ch  by­
ło  zaostrzen ie  ustaw  an tyżydow skich  i  w pro­
w adzenie pi łnego rasizm u , w edle „k lasycz­
n y ch "  reg u ł no ry m b ersk ich . 2 e  Czechosłow a­
c ja  p o d d a je  s ię  coraz elastyczn iej naciskow i

B erlina (u  prezydencie Czechosłow acji a n s  
H acha m ów iono złośliw ie, że przy objęciu sw e­
go u rzędu  przysięgał nie na  konsty tucję , a le  
n a  „M ein K am pf" H itlera  i że obecny m in iste r 
sp raw  zagran icznych  d r  C hvalkovsky dlatego 
n ie  został prezydentem , poniew aż n ie  m ógł się  
w B erchtesgaden w ykazać a ry jsk ą  babką), to  
je s t znanym  już  od daw na. Jeżeli więc i Cze­
chosłow acja i W ęgry  pozostają  pod w pływ a­
m i B erlina, a B erlin  p rzefo rsow ał w szystkie 
sw e postu la ty  n a  ko n feren c ji w iedeńskiej, to  
jak że  m ogło się stać , że bez wiedzy i zgody 
B erlina  obydw a te  państw a  wzięły się za łby 
i  g rzm otam i a rm a t burzą całe dzieło konferen­
c ji w iedeńskiej, z k tó rego  T rzecia  Rzesza była 
ta k a  dum na?

K rw aw e s ta rc ie  w ojsk  czeskich 1 w ęgier­
sk ich  n a  pogran iczu  tych  pań stw  dow odzi 
w szakże z n ieo d p artą  s iłą  słuszności jedne j 
rzeczy: ze g ran ica  polsko-w ęgierska bez wzglę­
du  n a  to , czy się to  Niemcom podoba czy nie, 
je s t  w te j chw ili zacadniczym  w ym ogiem  po­
ko ju  europejsk iego  i że bez u tw orzen ia  te j g ra  
n lcy , p o k o ju  w E u ro p ie  n ie  będzie-
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Hitlerowskie pismo „doradza" Francji
ustępliwość

Berlin, 7. 1. PAT. Dzisiejszy „Yoelkireher j 
Beobachter” stwierdza, .że podczas wizyty 
Chamberlaina i Halifaxa w Kzymie głównym 
przedmiotem rozmów angielsko - włoskich 
stanie się przede wszystkim sytuacja w Hi­
szpanii. Dzięki dotychczasowemu rozwojowi 
oytuacji sprawa ta  nie zagraża już pokojowi 
europejskiemu. Stanowisko Niemiec w tej 
kwestii jest od dawna znane. Życzeniem Nie 
mic jest. aby Hiszpania nie stała się łunem 
bolf.«Jwizmu Sprawa ta  ma jeszcze większe 
znaczenie dla Wiocn, które w żadnym wy­
padku zgodzić się nie mogły na uczynienie z 
Hiszpanii filii mędzynarodowego komuniz­
mu. DaLze zajmowanie przez mocarstwa za­
chodnie przychylnego dia Walencji i Barce­
lony stanowiska przeciągnęłoby tylko niepo­
trzebnie załatwienie z góry już przesądzonej

wojny domowej. Do zaostrzenia sytuacji na 
morzu śródziemnym orzyczyniła się, zdaniem 
„Voelkischer Beobachter”, całkiem niepo­
trzebna poaróż do Tunisu premiera Daiadier. 
Po wygaśnięciu umowy francusko - włoskiej 
z roku 1935 wytworzyła się dla Włoch i 
Franoii całkiem nowa sytuacja. Rzym po­
wrócił obecnie do swych żądań z roku 1935, 
które nie zostnłv dotychczas nrzez Francję 
uwzględnione. Francja, uczyniłaby, zdaniem 
„VoeiKischer Beobachter”, dobrze, gdyby nie 
wyłączyła odrazu z góry wszelkiej w tej 
sprawie rozmowy. Przyszłość bowiem wyka­
że; czy będzie dobrym dla Francji, jeżeli 
stworzy i w tej sprawie, jak w kwestii hisz­
pańskiej, sytuację, która nie da się  na dłuż­
szą metę uti^ymać i którą trzeba poddać re­
wizji.

Nowy okręt bojowy floty niemieckiej
Wiihelmshayen, 7. 1. PAT. Dziś woatdł do 

służby spuszczony na wodę 3 października 
1936 r. pierwszy okręt bojowy nowej floty 
niemieckiej „Schamhorst”.

„Schamlicrst.” posiada 26.000 ton wypor­
ności, 226 m tr długości, 30 szerokości, 7.5 
wysokości oraz szybkość 26 węzłów na go­
dzinę. Załoga składa się z 1460 ludzi, uzbro­
jenia z 9 Bział 28-cm., rozmieszczonych w

potrójnych wieżach, 12 dział 15-cm., znajdu­
jących się w podwójnych wieżach, 14 dział 
10- oraz 3.7 cm, stanowiących obronę prze 
ciwlotniczą. Poza tym okręt ten posiada 2 
katapulty dla 4 wodnosamolotów.

W uroczystości dzisiejszej wzięli udział 
liczni przedstawiciele sfer wojskowych oraz 
partii.

P N
i i a j e s t f y  .

M O T-.SCH IELE U

Ruchy wojsk na pograniczu 
czesho-węgierskim

B udapeszt 7. 1. PAT. W ęgierska Agencja Te­
legraficzna donosi, że w re jon ie  m. K lastro- 
m alia  w pobliżu M unkacza zaobserw ow ano no­
we ruchy  w ojsk  czeskich. Czesi grom adzą m a­
te ria ł budow lany  I, ja k  się w ydaje, zam ierzają 
p rzerzucić m ost przez rzekę L atorca celem 
przem arszu  w ojsk  w k ie runku  m> V arkulsca.

*  *  *
B udapeszt 7, 1. PA T. W ęgierska żgencja T e­

legraficzna kom un ik u je  o godz. 11.30: noc dzi­
siejsza w Munk&czu i okolicy up łynęła  spok o j­
n ie . Pogrzeb o fia r  n ap ad u  cze-kiego odbędzie 
się  na  koszt państw a.

B udapeszt 7. 1. PAT. W  zw iązku z atakiem  
n a  M unkacz w kołach politycznych panu je  prze 
konan ie , że zorganizow any przez regu larne 
czeskie oddziały a tak  nie może być oceniany

ja k o  zwykły incyden t graniczny, jaic to  chcia­
łyby przedstaw ić czeskie koła. Podkreśla ją , że 
n leprzeb ierająca w  śro d k ach  akcja  prasow a i 
radiow a m ała służyć przygotow aniu  a tm osfe­
ry  do podjęcia akcji zbro jnej. Społeczeństw o 
w ęgierskie oczekuje w yjaśn ien ia  sp raw y  i do­
m aga się odpow iedniej sa ty sfak c ji ze s tio n y  
Czechosłowacji.

*  *  •
B udapeszt 7. 1. PA T. W edług osta tn ich  w ia­

dom ości, podczas czeskiego a tak u  na M unkacz 
po stro n ie  w ęgierskiej s trac iło  życie 7 osób. Na 
te ry to riu m  w ęgierskim  w znacznej odległości 
od linl dem arkacyjnej znaleziono zw łoki jed ­
nego czeskiego celn ika i czech żołnierzy  cze­
skich. W szpitalu  w M unkaczu przebyw a 9-ciu 
rannych  W ęgrów  i 2-ch Czechów. W  M unkaczu 
rów nież w charak terze  pacjen tów  przebyw a 
w ielu żołnierzy czeskich.

P

Kontrofensywa wojsk rządowych
w Hiszpanii

Barcelona, 7. 1. PAT. Ministerstwo obrony I 
podaje: W Estramadurze zajęliśmy liczne
stanuwiska, w tym miejscowości Valsequillo, 
Penas Blancas, La Granjuela i Los Bals-j 
quez. — Wieczorem posuwanie się naprzód 
trwało w dalszym ciągu. Wzięliśmy widu 
jeńców. Na odcinku Toledo zajęliśmy Casa 
Cabalaza i Baria. Na froncie wschodnim na 
odcinku De Segre odparliśmy energiczne a- 
taki nieprzyjacielskie. W strefie Cervia to­
czyła się zacięta walka. Wojska rządowe sta 
wir ją  bohaterski opór usiłowaniom nieprzy­
jaciela w kierunku Venaixa i Volosell.

Gen. Franco komunikuje tylko 
o zwycięstwach

Salamanka .7. 1. PAT. K om unikat głównej

kw atery  w ojsk  gen. F ran co  z ub ieg łej nocy : W  
K atalonii rów nież w dn iu  dzisiejszym  trw ała  
nadal n iep rzerw ana seria  naszych zw ycięstw . 
W ojska  nasze pogłębiły  sw ój m arsz  naprzód  
w strefie , będącej jeszcze w rękach  czerw o­
nych, k tó ry m  nie udało  się pow strzym ać roz­
m achu naszych  dzielnych żołnierzy. Z ajęto  w 
dn iu  dzisiejszym  V inaixa, Viloseli, Popia  de 
Cierboles, szczyt B ria ly  z całym  m asyw em  gór­
sk im  te j sam ej nazw y. W zięliśm y do niew oli 
1.400 jeńców  i zdobyliśm y bardzo obfity  m ate­
ria ł w ojenny  w szczególności bardzo wiele 
b ro n i au tom atycznej i ca łkow itą  sekcję  k a ra ­
binów  m aszynow ych z 8-ma karab inam i. N a­
cisk n ieprzy jac iela  trw a ł n adal na odcinkach  
G ranjuela , G enaroya i S ie rra  D raner, lecz zo­
s ta ł pow strzym any, przy czym zadano n ieprzy­
jacielow i bardzo ciężkie s tra t* .

Pogrzeb Romana Dmowskiego
W arszaw a, 7. 1. FA T. Dziś w godzinacn ra n ­

nych odbyły  się uroczystości, zw iązane z od­
daniem  o s ia tn 5ej posługi śp . R om anow i Dmo­
w skiem u.

O godz. 7.30 rano  tru m n a  ze zw łokam i śp. 
R om ana D m owskiego została  p rzen iesiona z 
kaplicy  przedpogrzebow ej k a ted ry  św . J a n a  
dc naw y głów nej i ustaw iona na w ysokim  ka- 
ta faku . Na tru m n ie  złożor.o sz tan d a r a  b a r ­
w ach państw ow ych. W  przeniesien iu  wzięło 
udział najb liższe otoczenie zm arłego  i naczel­
ne w ładze S tronn ictw a N arodow ego. O godz. 
11-ej rozpoczęło się nabożeństw o żałobne. F o  
skończonym  nabożeństw ie tru m n ę  w zięli n a  
bark i członkow ie zarządu  głów nego S tro n n ic ­
tw a  N arodow ego i przy dźw iękach dzw onów  
fo rm u je  się  powoli k o n d u k t żałobny . Czoło 
konduk tu  o tw iera ją  w ieńce n iesione przez de­
legacje, dalej idą poczty sztandarow e, Sokoli, 
korporacje , m łodzież akadem icka.

T ru m n a niesiona na barkach  przez człon­
ków  zarządu  głównego S tronn ic tw a  N arodow e­
go, zosta je  złożona na  P lacu  Z am kow ym  n& 
karaw an .

O godz. 15.20 czoło k o n d u k tu  docier i do 
cm entarza brudnow skiego.

Obok g robu  rodzinnego D m ow skich ustaw io­
no katafalk , n a  k tórym  spoczęła tru m n a  ze 
zw łokam i śp. R om ana D m ow skiego. Po odda­
n iu  ho łdu  ś. p. Rom anow i D m ow skiem u przez 
naczelne w ładze S tronn ic tw a N arodow ego od­
była  się  defilada delegacyj, biorących udział 
w  pogrzebie. O godz. 16.35 J . E. ks. b iskup  Nie- 
m ira  odpraw ił m odły żałobne nad tru m n ą , po 
czym zebrani odśpiew ali „Boże coś P olskę".

O godz. 17-tej tru m rę  przy dźw iękach w er­
bli złożono do g robu  rodzinnego.

*  *  *
V arszawa 7. 1. (Sin.) W pogrzebie śp, Dmow­

skiego wziął m. in. udział były prezydent Wojcie­
chowski. Był on obecny na nabożeństwie w kate­
drze a następnie uczestniczył w kondukcie po­
grzebowym.

JAKA BFPZIE POGC‘DA?
Warszawa, 7. 1. PAT. Komunikat meteorologicz­

ny z dnia 7 bm.: W sobotę rano o godz. 7 było 
w  Polsce pochmurno z przejaśnieniami na Pomo­
rzu. Na pohidniu kraju padał śnieg. Temperatura 
o godz. 7-ej wynosiła około —2 st. w środku 
kraju i na wybrzeżu, poza tym wahała się od —2 
do —7 st. Wysoko w górach bvło od —13. w Ta­
trach do —8 st. W znacznej części kraiu wystąpiły 
w ciągu doby ubiegłej słabe opady. Giubość w ar­
stwy śnegu nie ulega większym zmianom. Na sta­
cjach górskich zanotowano: Wisła. Zakopane i 
Szczawnica po 37 cm, Babia Góra 50, Hala Gąsie­
nicowa 40, Kasprowy Wierch 78. Krynica 22. 
Sianki 20, Sławsko 25, W orochta 10, Pop Iwan 20, 
Zaroślak 60.

W W arszawie o godz. 11-tej zanotowano: ci- 
śnenie 756,2 mm, temperaturę —6.1 s l , wilgotność 
95 proc i umiarkowany w iatr zachodni nrzy po­
chmurnym niebie.

Przewidywany przebieg pogody w  dniu 8 bm.: 
Chmurno z rozpogorzeniami przy umiarkowanym 
w ietrze z północnego-zachodu. Na południu 
miejscami śnieg. Temperatura w c ią g u  dnia na ni­
zinach ok. —5 st., w górach dość silny mróz (do 
minuą 15 stopni).



4 „NOW Y DZIEN N IK " niedziela 8 stycznia 1939

W atm osferze alarmujących 
pogłosek i niepewności

R oztrąb ioną  n a  ca łą  Po lskę  „bom bę" w ar­
szaw skiego koresponden ta  „S łow a" w ileńsk ie­
go na tem at p ro jek tu  ustaw y o trzech katego­
riach  obyw ateli, przygotow yw anego jak o b y  w 
sztabie O. Z. N„ p rzy jęliśm y z w szelkim i za­
strzeżeniam i, aczkolw iek pew ne posunięcia ta k ­
tyczne sztabu  O. Z. N. uspraw iedliw iałyby  po­
gląd, że je s t to środow isko , rozporządzające 
nieogran iczonym i m ożliw ościam i, zw łaszcza w 
dziedzinie pom ysłow  na tem at kwestia żydow ­
skiej. (Y ide chociażby g łośna in te rp e lac ja  z żą­
daniem  rozw iązania  p roblem u em igracji ż y ­
dow skiej, in te rpe lac ja , w niesiona w niespełna 
tydzień  po o fic ja lnym  kom unkacie  M. S. Z„ 
stw ierdzającym  brak  rea lnych  m ożliw ości e- 
m ig racy jnych ). P ro je k t ustaw ow ego podziału 
ludności P ań stw a  n a  różne kategorie, w zależ­
ności od narodow ości i  w yznania zbyt ja sk raw o  
chyba kolidow ałby  z konsty tucją , by obóz uwa- 
żający  się za w ykonaw cę testam entu  W ielkiego 
M arszałka, pokusił się  o jaw n y  zam ach n a  je j 
lite rę  —  celem  ao iicy tow ania  się z posłem  oe- 
nerow sk im  grochem , poszukującym  15 podpi­
sów  d la  sw ego żydożerczego w niosku . Pogło­
ska , ko lportow ana przez „Słow o", została ju ż  
zdem entow ana. S ztab  O. Z. N. stw ierdził sw ą 
niekom petencję w dziedzinie p ro jek tow an ia  u- 
staw , k tó ra  to  kom petencja  należy do ko ła  p a r­
lam entarnego  O. Z. N. To jed n ak  n ie  w yczer­
pu je  sp raw y . T a  i  podobne pogłoski w yw ołu ją  
w państw ie  s tan , k ió ry  tra fn ie  i  dosadnie cha­
rak te ry zu je  „D ziennik  L udow y";

Nie może w  państwie utrwalać się łtan u-
stawicznego niepokoju i niepewności. Pub Li­
czne zagrożenie praw, bytu i istnienia trze­
ciej części ogółu obywateli nie może trwać 
w permanencji. Jest to bowiem dla rańslw a 
równie szkodliwe jak i same ustawy, któ­
rych ostrze byłoby skierowane przeciw wszy­
stkim mniejszościom jak i przeciw „jednej z 
nieb. Czy naprawdę nie dość otacza kraj nasz 
niepokojów zewnętrznych, czy nie dość czyha 
nań niebezpieczeństw w  dzisiejszej Europie, 
by samym sobie stwarzać specjalne trudności 
i  źródła niepotrzebnych zaognień?

OZN naprawdę takie projekty przygoto­
wuje, a wówczas stwierdzić należy, iż dzieje 
się rzecz najszkodliwsza, jaka być może, dla 
całości państwa, jego spoistości i mocy wew­
nętrznej, dziś bardziej mu potrzebnych niż 
kiedykolwiek. Albo też projektów takich nie 
ma, ale jest prowadzona stale propaganda w 
kierunku ograniczenia praw mniejszości, ale 
jest wytwarzana sztucznie, przy wybitnym 
udziale OZN i przy całkowitej bierności rzą­
du atmosfera przygotowań do tego rodzaju 
posunięć.

I  to jest takim samym złem. Trzeciej 
części obywateli odbiera bowiem pew­
ność życia i pracy w ramach tego państwa, 
odsuwa ich odeń w takiej właśnie chwili, 
gdy Polska powinna mobilizować przy sobie 
wszystkie siły, a nie pomniejszać się. A oby­
wateli drugiej i trzeciej klasy być nie może 
tak, jak nie ma żołnierzy drugiej i trzeciej 
klasy.

Rzecz więc nie tylko w tym, by pogłoski 
o projektach OZN okazały się nieprawdziwe, 
nie tyiko w tym, że jeśli są prawdziwe, by 
nie stały się prawem, ale także i w tym, by 
został w Polsce położony kres propagandzie 
skierowanej przeciwko milionom współoby­
wateli, by niektórzy Polacy i niektóre organi­
zacje nie rozniecały dziś w kraju walk na­
rodowościowych. Bo tak samo jak w inte­
resie Polski leży pokój zewnętrzny, tak sa­
mo leży w jej interesie pokój wewnętrzny, 
utrw alenie takich warunków współżycia jej 
obywateli, by takie jak ostatnie pogłoski o 
zamiarach nstawodawczych Ozonu były złym 
żartem, a nie przykrą, palącą jak wstyd rze­
czywistością.

O cżekfw ać należy, że m ia ro d a jn e  czynn ik i 
państw ow e w odpow iedzi, udzielonej na  in te r­
p e lac ję  „em ig racy jn ą"  O. Z. N. u s to su n k u ją  się 
w sposób rzeczow y i  zgodny z k o n sty tu c ją  do 
p ro b lem u  żydowskiego* k ład ąc  w reszcie k re s  
n a s tro jo m  niepokoju.

D PRASY
Kto głosował na posłów  O. Z. JT.

J a k  pogodzić an tym niejszościow y k u rs  OZN. 
7. faktem , stw ierdzonym  w czasopiśm ie „C zarno 
n a  B iałem ", a  opartym  na  sk ru p u la tn y ch  wyli- 
o--indach i m apie, że O zon:

Stronnictwo oparte na zasadach nacjonali­
stycznych połowę swych posłów zawdzięcza 
w lwiej części głosom innych narodowości, 
gdy jednocześnie właśni rodacy odwracają 
się od niego. A że tak było, również łatwo 
obliczyć, wystarczy bowiem sięgnąć do wy­
ników ostatniego spisu ludności z r. 1931. 
Dla przykładu weźmy okręg 62, obejmujący 
powiaty: złoczowski, kamionko-strmuiłowski, 
radziechowski, brodzki. W okręgu tym liczba 
Polaków, uprawnionych do głosowania (nie­
zależnie od wyznania) wynosiła ok. 90 tys., 
na jednego kandydata mogło więc paść ma­
ksymalnie tyiko tyle głosów polskich. Tym­
czasem kandydat Ozonu otrzymał 162 tya. 
głosów, padło więc na niego conajmniej 72.000 
głosów niepolskich. Takich samych obliczeń 
można dokonać dla innycn okręgów, (np. dla 
okręgu 63 — brzeżańskiegó, gdzie kandydował 
p. Z. Stahl z „Gazety Polskiej"), .Wynik bę 
dzie taki sam.

Chodzi tu  oczyw iście u głosy uk ra ińsk ie .

Na zdobycie Ukrainy — 
w sojuszu z  Niemcami!

Z n an y  germ anofil p. W . S tudn ick i zna jd u je  
także  d la  n iem ieckich  w ichrzeń 1 apety tów  na  
U krainę  rozw iązanie, zgodne z jego o rien tac ją  
berlińską, a n ty fra n c u sk ą  i an ty ro sy jsk ą . Oto 
koncepcja  p. S tadn ick iego :

Polska może iść na współpracę z Niemca­
mi, na wspólną walkę dla stworzenia samo­
dzielnej, oderwanej od Rosji Ukrainy. Powiem 
więcej: w razie, gdyby wojna z Rosją była 
nam narzuconą, będzieby musieli na szalę 

wypadków rzucić irredentę ukraińską, prze­
ciwko Rosji skierowaną, tłumiąc bezwzględnie 
wszelkie objawy irredenty ukraińskiej, skiero- 
wanej przeciwko Polsce, a nawet wszelkie 
dążności autonomiczne, im  bardziej prawdo­
podobnym staje się oderwanie Ukrainy od 
Rosji sowieckiej dla wytworzenia samodzielne­
go ukraińskiego pańslwa, tym bardziej musi­
my dbać o wzmocnienie naszego stanu po-

U OSÓB OTYŁYCH, ARTRETY KOW  1 BEUMATYKOW
sz k lan k a  n a tu ra ln e j  w ody g o rz k ie j F ra n c isz k a -Jó se f  a 
ran o  na  czczo w yw ołuje ob fite  w ypróżn ien ie  o raz n ieza­
w odnie usuw a z k rw i nagrom adzone w n ie j szkodliw ef 
tru ją c e  resz tk i p rzem ian y  m a te r ii. Z ap y ta jc ie  W. lekarza .

■i f i u . .  ■ ■ ■  uiwiiim ■■■■■III i . ii i.in.n.. ■

Rokowania handlowe
W arszaw a, 7. 1. (S in ) D nia 10 styczn ia  m a­

ją  być w W arszaw ie  podjęte rozm ow y przy 
gotow aw cze do ro k o w ań  o now y uk ład  po l­
sko-w ęgiersk i. R ów nocześnie w tym  sam ym  
czasie prow adzone będą rozm ow y w T allin ie  
o u k ład  kon tyngen tow y z E ston ią . W  połow ie 
s ty czn ia  rozpoczynają  się  w R zym ie rozm ow y 
po lsko-w łoskie  d la  odnow ien ia  lis t kon tyugen  
towych i prow adzen ia  szeregu zm ian  do um o­
wy tow arow ej i tu rystyczne j. W  trzeciej deka­
dzie styczn ia  p o d ję te  będą w M oskw ie rokow a­
n ia  o zaw arcie  uk ład u  gospodarcze? j polsko- 
sow ieckiego k tórego  p u n k ty  zostały  ju ż  u s ta ­
lone w g ru d n iu  ubiegłego roku .

PODZIĘKOWANIE
W u y itk lm  K rew nym , P rry jac io io m , Kolegom  1 Znajo­

m ym . k tó rzy  w tak  ciężk iej d la  n as ch w ili po  a trac io  
naszego d rog iego  Męża i  Szw agra

u P Adw. Ora Romana Giuna
n ieś li nam  alow a w spółczucia, tk ła d a m y  tg  d ro g a  n a j-  
studeczw ejsze podziękow ania.
» k  EUUEAIA GRONOWA ■ Rod,Ing.

siadania w Małopolsce Wschodniej i na Wo­
łyniu.

Współdziałając z Niemcami w  oderwaniu 
Ukrainy od Rosji, możemy zabezpieczyć im 
tranzyt do Ukrainy, czyniąc wspólną granicę 
niemiecku-ukraińską, pod względem gospo­
darczym zbyteczną.

Sprawa ukraińska może nie być czynntsiem 
antagonizmu polsko-niemieckiego, lecz prze­
ciwnie czynnikiem zbliżenia i na drodze pod­
jęcia rokowań we wszystkich sprawach pol­
sko-niemieckich musimy uzyskać oddanie 
Węgruin Rusi podkarpackiej i porzucenia ze 
strony Niemiec użycia tego kraju za ogniwo 
odbudowy Ukrainy. Nasza polityka poszła w 
przeciwnym i fałszywym kieruuku przedłu­
żyła ona na parę lal pakt nieagresji z Sowie­
tami, jakbyśmy chcieli, jakbyśmy mogli iść 
na przymierze z Sowietami przeciwko kon­
cepcji oderwania Ukrainy od Rosji sowieckiej. 
Jakby los Czechosłowacji nie mógł nas nau­
czyć, jak nie wiele znaczy pomoc sowiecka, 
Jakby dezorganizacja Francji po przymierzu 
z Sowietami nie wykazała jak szkodliwym jest 
nawet podczas pokoju przymierze z Sowieta­
mi, jakby głównym zadaniem armii sowiec­
kiej sprzymierzonej Polsce nie było przeo­
brażenie Polski w jedną z sowieckich repu­
blik.

istotne znaczenie Karpatorusi
Dowiem y się  może za n iedługo, czy tego ro ­

d zaju  koncepcja  znalazła  życzliw e echo pod­
czas rozm ów  w O bersalzberg . Tym czasem  nic  
n ie zapow iada rychłego w ycofania  się  T rzeciej 
Rzeszy z zak ą tk a  karpato rusk iego , o k tórego 
znaczeniu w ojskow ym  i politycznym  in fo rm u je  
„K urie r W arszaw sk i" ;

Gdy zwrócimy się do wartości wojskowej 
terenów, na jakie rozszerza się obecnie 

wpływ Niemiec, co stanowi niewątpliwy sukces 
ich polityki ubiegłego roku, to w tym wypad­
ku trzeba przestrzec przed nadawaniem im 
nadmiernej wartości wojskowej. Najbardziej 
charakterystycznie występuje to w sprawie 
Rusi Przykarpackiej, o której obecnie naj­
więcej się mówi.

Opanowanie tego zakątka, odciętego od Sło­
wacji i jej zaplecza zachodniego, ma wielkie 
znaczenie polityczne. Ma o wiele mniejsze 
znaczenie pod względem wojskowym. Inaczej 
mówiąc Ruś Przykarpacka może być dosko­
nałą bazą do pracy politycznej, skierowanej 
przeciw Polsce, ale nie stanowi bazy do ewen­
tualnych działań wojskowych, przeciwko nam. 
Nie można lekceważyć sprawy Rusi Przykar­
packiej, jako elementu życia politycznego, i 
nie trzeba uważać jej, jako coś takiego, coby 
dziś zmieniało gruntownie nasze położenie 

wojskowe. Aby Ruś Przykarpacka stała się na­
prawdę bazą o charakterze strategicznym, 
cboćby drugorzędnym, trzeba przed 

tym wykonać prace leckniczno-komunikacyj- 
ne o rozmiarach nie mniejszych, niż wysi­
łek Włochów w Abisynii. Na to zaś trzeba nie 
tyiko wiele pieniędzy, ale i sporo czasu, a prze­
de wszystkim nie można tego przeprowadzić, 
niepostrzeżenie.

(y )

Stan armii niemieckie] 
i łfortyukacji na zachodzie

B erlin , 6. L  (K ). „D as M ilita rw ochenb la tt"  
przynosi w o sta tn im  sw ym  num erze ch a rak te ­
rystyczny  a r ty k u ł o rozw oju  a rm ii niem ieckiej 
w ro k u  1938. Ju ż  w ro k u  1937 utw orzono n a  za­
chodniej g ran icy  500 fo rty fik ac ji. W  m aju  1938 
zapad ła  decyzja p rzysp ieszenia  p rac  fo rty f ik a ­
cy jn y m  n a  g ran icy  zachodniej. W yznaczono na 
to  280.000 robotn ików  z fezw. „o rgan izacji T odd" 
oraz 100.000 robo tn ików  ze służby  p racy , k tó re  
pod k ierow nic tw em  sił fachow ych p ra c u ją  
dniem  I nocą.

A rm ia  n iem iecka liczy obecnie 18 korpusów , 
43 dyw izji, 5 dyw izji p an cern y ch  i  b rygady  iu -  
w aleriL
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DO RZYM U P R Z E Z  -- P A R Y Ż
Z  R ZY M U  P R Z E Z  -  K A N O S S Ę?

W  n a jb liż szy  w to re k  w y jeżd ża  p rem ie r 
C ham berla in  i lord  Halxfax do  R zym u. N ie  — 
M nspolini w y jeżdża  d o  L o n d y n u , a le  C h am  
Lei kun  do R zym u. N ie  —  H itle r  p o ju -h a ł do  
L ondynu , a le  C h am b erla in  d o  —  B erc iites- 
gaden .

A n g ie lscy  m ężow ie s ta n u  ja d ą  p rzez  P a ry ż  
N ie ty lk o  tra n z y te m . O dbędą n a ra d ę  z f r a n ­
cusk im i p o lity k am i. B ez t e j  k o n fe ren c ji pod ­
róż C h am b erla in a  m ia łab y  w y raźn ie  p rz y ­
k ry  po sm ak  d la  F ra n c ji .  M im o te j  k o n fe re n ­
c ji będzie m ia ła  p o sm a k  —  u k ry ty , a le  n ie  
m niej p rz y k ry .

A żeby  d o k ład n ie j w n ik n ąć  w  cel p o d ró ży  
C h am o rlam a . n ie od rzeczy  będzie p o d d a ło  
w ać je j  obecne tło  m ię d z y n a ro d o w a  Z eszere  
g u jm y  p rz e to  pew ne f a k ty :

1) Orędzie Rooscvelt&
2) P o d ró ż  in sp ek cy jn a  D a lad ie ra
3 ) O fensyw ę g en . F ra n c o  p rz y  pom ocy  

w o jsk  w łosk ich
4 ) P o d ró ż  p rezesa  B a n k u  an g ie lsk ieg o  tu ż  

p o  w izycie S c h a c h ta  do  N iem iec
5 ) Z apow iedź n ow ych  n iem ieck ich  z b ro jeń  

m o rsk ic h
v 6) W izy tę  m in  B eck a  w  B e rc h te sg a d e n , 
w ra z  z zapow iedzią  w izy ty  m in . R ib b e n tro p a  i 
C iano  w  W arszaw ie .

o rę d z ie  R o o sev e lta  do  K o n g re su  po jaw iło  
się  n ie  ze w zględu  n a  zm ian ę  ro k u  k a le n d a ­
rzow ego. N ie  będzie ch y b a  ry zy k iem  p rz y ­
puszczenie , że je s t  ono  re z u lta te m  p o d ró ży  
E d e n a  do  W aszy n g to n u . R cw nież w cale  n ie 
j e s t  im p ro w izac ją  ośw iadczenie , k tó re  C ham  
b e rla in  złożył n a ty c h m ia s t p o  o rędz iu  R oose 
v e lta . T re śc ią  obu fa k tó w  je s t  d w u s tro n n e , 
d y s k re tn e  p o d k reś len ie  k o o p e ra c ji a n g lo  - 
a m e ry k a ń sk ie j. G ig an ty czn e ' zb ro jen ia , w y­
szczególnione w  d ru g im  o ręd z iu  R o o sev e lta  
i  rów noczesność  rów nie  s iln y ch  z b ro je ń  a n ­
g ie lsk ich  n a d a ją  obu  d J d a r a c jo m  zn aczen ia  
b a rd z ie j rea ln eg o  n iż  słow a,

W  sum ie  je d n a k  b y łoby  p rzedw cześn ie  
m ów ić  o so ju szu  w o jskow ym  an g io  - a m e ry ­
k a ń sk im . U s ta w a  o  n e u tra ln o śc i S tan ó w  c ią ­
g le  je szcze  o o o w ią m je  R o o sev e lt n ie  obali 
j e j  p rzed  w yboram i, bo obóz zw olenników  
zach o w an ia  n e u tra ln o śc i n ie  j e s t  w  S ta n a c h  
w ca le  s łab y . O d o b a len ia  p o lity k i W ilsona  n ie  
up łynęło  jeszcze  w iele czasu .

Z b ro je n ia  A m ery k i s ą  zabezpieczeniem  
p rzed  Ja p o n ią . Im p eria lizm  ja p o ń s k i a ta k u je

n a  ró w n i S ta n y  (F ilip in y ) j a k  i A n g lię  (S in -  
g ap o re , In d ie ) , ja k  w reszcie  F ra n c ję  (Indo- 
c h in y ) . P o w s ta je  p rz e to  m iędzy  A n g lią  i S ta  
n am i p rzed e  w szy stk im  zb ieżność in te re só w , 
a  ona  ce m e n tu je  so ju sz  w o jskow y . A z ja  n ie  
E u ro p a  je s t  Kitem  zb liżen ia  się  an g lo  - am e­
ry k ań sk ieg o . Im  m n ie j so ju szn ik ó w  m ieć bę 
dzie J a p o n ia  ty m  ła tw ie jsz y  będzie p rzy sz ła  
w o jn a  cha W ielk iej B e t a n i i  i S tan ó w  Z jed ­
noczonych  pn. A m ery k i. T rzeb a  p rz e to  o d e r­
w ać W łochy  od Ja p o n ii i od N iem iec. Ta p o  
li ty k a  o p a r tą  j e s t  rów m eż n a  po rozum ien iu  
au g lo  - am e ry k a ń sk im . O ręd z ie  Roosevelfca 
i d e k la ra c ja  C h am b erla in a  m ia ły  cel ja s n y :  
o s trzec  M ussolin iego. D la teg o  po jaw iły  się 
w p rzed d zień  po d ró ży  C h am b erla in a . N ie  w ie 
m y  pon ad to , co  rzeczyw iście  zaw ie ra ła  t a j ­
n a  n o ta  R o o sev e lta  do M ussolin iego. A le cie­
kaw e, że w ręczoną z o s ta ła  w łaśn ie  w chw ili, 
gdy  C ham D erlain  p ak o w ał w alizki.

P o d ró ż  in sp e k c y jn a  D a la d ie ra  o c h a ra k te ­
r u  n a  w sk ro ś  m a n ife s ta c y jn y m  zw rócona by  
la  f ro n te m  n ie  ty lk o  p rzeciw  R zym ow i, a le  
—  choć brzm i to  p a ra d o k sa ln ie  — tak że  p rze  
ciw  A nglii. „A ni m o rg a  im p eriu m  fra n c u sk ie  
go  n ie  o d s tą p ię ” —  ośw iadczy ł D alad ie r.

Z naczy  to , że ko sz tem  F ra n c ji  A n g lia  n ie  
ro zb u d u je  poKoju z W iocham i. A  bez u- 
s tę p s tw  ze s tro n y  F ra n c ji  W łochy  n ie  p ó jd ą  
n a  porozum ien ie  trw a łe  z A nglią i F r a n c ją  
ja k o  so ju szn ik am i. W iochy  zobow iązały  się  
n a  s ta tu s  quo n a  M orzu S ióaŁ iem nym  ty lk o  
odnośn ie  do  H iszpan ii. C ham D erlain  n ie  bę­
dzie p rz e to  m ia ł ła tw e j s y tu a c ji  w R z y m ia  
Is tn ie je  sp rzeczność  in te re só w  m iedzy  F r a n ­
c ją  a  W iocham i, sp rzeczn o ść  k tó re j  C h am b er 
la in  n ie  z a ła ta . T u  leży tru d n o ść . T o  też  w i­
z y ta  C l a m b c rla in a  w  P a ry ż u  zapew ne m a n a  
celu  sk łon ien ie  F ra n c ji  do  u s tę p s tw . T a k ą  
je s t  lo g ik a  sp lo tu  fak tó w .

P o d jęc ie  o fen sy w y  gen. F ra n c o  w łaśn ie  t e ­
ra z  i to  p rz y  pom ocy „n ie in te rw e n cy jn y c h ” 
w o jsk  w łosk ich  j e s t  p ró b ą  R zy m u  o tw orzen ia  
fa k tó w , k tó re  i F ra n c ję  i A ng lię  m a ją  uczy­
n ić  p o d a tn ie jszy m i w i ś n i e  w  przeddzień  w i­
z y ty  C h am b erla in a  w  R zym ie. A le  f a a t a  te  
n ie  z o s ta ły  d o tą d  s tw orzone . W iadom ości z  
pu la  b itw y  w  su m ie  b rzm ią  ta k , że w praw d zie  
znow u u to czo n o  w iele k rw i, a le  bez is to tn y c h  
s tra te g ic z n y c h  re z u lta tó w . M ussohnj celu 
sw ego n ie o siąg n ą ł. T jro  m ocn ie j będzie  g ro ­
zić C ham berla inow i w R zym ie.

Kajiep&y poczęstunek 
dla gości

Smaczny , bogaty w witaminy 
Jafski Grejpfrut jest ozdoba 

każdego stołu.

Jafskie
GREJPFRUTY
I POMARAŃCZE

s ą  n a j s o c z y s t s z e
O W O C  P A U G S T Y K J S K I

U zupełn ien iem  p o lity k i nach K u  ze s t r o f y  
R zym u są  now e zb ro jen ia  m orsKie N iem iec. 
Ic h  celem  p o litycznym  je s t  su k u rs  d la  M usso  
lin iego. W  te n  sposób  oś R zym  - B erlin  p o d ­
k re ś la , że n a  w y padek  konrU tctu W iochy  bę­
d ą  m o g ły  liczyć n a  n iem ieckie  łc Jz ie  podw od 
ne. B ędą się  one  p o d k ra d a ć  pod  G ib ra lta r , 
pod  K a n a ł la  M anche, b ęd ą  A ng lii od c in ać  
dow óz żyw ności. C hw ila, k tó rą  H itle r  o b ra ł 
d la  og łoszen ia  ty c h  z b ro je ń  j e s t  ta k  Ramo 
w ynik iem  po rozum ien ia  z  R zym em , ja k  j e s t  
re z u lta te m  p o ro zu m ien ia  an g lo  - a m e ry k a ń ­
sk ieg o  orędzie  R o o sev e lta  i  dek la rac ja  C h am  
b erlu ina .

T o  też  C h am b erla in  s t a r a  się  r ó  ra o rz e śn io
ze sw ą  p o d ró żą  do  R zym u trz y m a ć  „ciepło”  
—  B erlin . T w ierdzen ie , że  p od róż  M o n tag u e  
N o rm a n a  do N iem iec o d erw an a  je s t  od sp ra w  
po lity czn y ch  j e s t  o p o w ia s tk ą  d la  d z ie c i T a k

D. ELWITO

O trzech pałacach Rzymu.,.
YUta „ttadama-*, Patazzo Chigi, P&lazzo Yenezia

W  m iejscu , w k tó rym  n iegdyś s ta ły  te rm y  
Nerona, rodzina  C iescenzi w ybudow ała pała­
cyk, d ia  sw ojego użytku. P ałac  przeszedł póź­
niej n a  w łasność rodziny M edici. Ci przerobili 
go wedle w łasnego s jnaku .

Kiedy M ałgorzata, n a tu ra ln a  córka  K aro la  
Y, poślub iła  A leksandra dei M edici, w poda­
ru n k u  o trzym ała  to  cacko a rch itek ton iczne . 
Za nied ługo  pozbyła się pierw szego m ałżonka, 
w yszła za O ttav ia  F arnese , alo pa łacu  n ie  opu  
śc iła . P rzeby ła  w tum  całe życie. S tąd  nazw a­
n o  go —  v illa  „M ad#m a“.

„M adam a“ s ta ła  się  później w łasnością  ar- 
c y k s ię d a  T oskan ii. W illa  jeszcze raz  p rzebu­
dow ana — p rzeszła  w ręce państw a. L iczne sa  
Ic są  ład n ie  udekorow ane prze? M accarPego. 
F re sk i s ław ią  czyny daw nego nenam  rzy m s­
kiego.

„M adam a“ p rzechodziła  z r ą k  do  rąk , n iby  
Tunis, k tó ry  początkow o by ł pod panow aniem  
..r„bskim , później rządzony  przez bejów, k tó ­
rych w y b ó r przez trzy  w ieki za tw ierdzała  — 
'i  u ro ją , w reszcie  d o t a r  s ię  p o d  p ro te k to ra t

F ran c ji. Co w najb liższym  czasie z T unisem  
się stan ie , będzie może zależało od w illi „Ma- 
dam a“. Będzie ona  u  siebie przez trzy  doby 
gościła p rem iera  W . B ry tan ii 1 je j m in is tra  
spra w zagranicznych.

W praw dzie  F ra n c ja  zasfrzegła sobie n ie in ­
gerencję  A nglii w je j sp raw y  podczas poby tu  
p rem ie ra  b ry ty jsk iego  w Rzymie, a le  p ra sa  
w łoska je s t p rzekonana, źe sp raw a  T u n isu  — 
m usi być w spóln ie  poruszona, jakoże  om aw ia 
ne będą in te resy  w łosko  ang ielsk ie  n a  M orzu 
Śródziem nym . A  zresz tą  gdzieżby by ła  sp ra ­
w iedliw ość?

„ F ra n c ja  n ia  m a 4adnvch p raw , czy to  p o lity  
cznych, czy m o ra ln y ch  do T u n isu . W  ro k u  
1881 m ieszk iło tam  10.000 W łochów , a ty lk o  
700 F rancuzów . W  ro k u  1900, liczba W łochów  
w zrosła  do  71 tysięcy , a  F rancuzów  do  24 ty ­
sięcy. O sta tn io  w ed ług  s ta ty s ty k i fran cu sk ie j, 
dzięki n a jrozm aitszym  kruczkom , ja k  — po­
zb aw ian ia  o byw ate lstw a  W łochów  i  zm usza­
n ia  ich  do p rzy jęc ia  obyw ate lstw a fran cu sk ie ­
go — ty c h  p ie rw szych  je s t  te ra*  p o n ad  sto

tysięcy, a  o sta tn ich  poniżej te j cy fry " .
* *  *

P ałac  Cnlgi zn a jd u je  się  na  Piazza Coiouiia, 
w sam ym  śródm ieściu  W ybudow ali go dla 
sieb ie  A ldobrandin i, a s ta ł się  w łasnością  ro­
dziny Chigi. Z pałacam i, jak z ko loniam i. Nie 
w iadom o d la  kogo się  buduje . N iew iadom o — 
k to  ju tro  będzie panem ....

A rch itek tam i pałacu  byli della  P o rta , delia 
Greca i inn i. W  ro k u  1735 C higi‘owie, z okazji 
w izyty rzym sk iej a rcyksięc ia  austriack iego  — 
M aksym iliana, u rządzili tu  luku llu sow e przy­
jęcie, o k tó ry m  h is to ria  n ie  zapom niała .

Od 1870 do 1917 pałac był rezydencją  poseł 
s tw a  austriack iego . Po w ojn ie  św iatow ej prze 
ją ł  go rząd  w łoski i przeznaczył na  m in is te rs t­
w o sp raw  zagran icznych . Ma sw oje  dzieje te n  
barokow y, n iepozo rny  pałacyk .

Jeg o  sa le  są  ciem ne (b łąd  a rch itek tó w ) I  
szczególnie ta, w k tó re j po d p isu je  się  w szelkie 
ukł- dy i pak ty . U trzy m u ją  w Rzym ie, źe  pla­
now o  ta k  urządzono, by ci, k tó rzy  z jechali r i f  
tu ta j, by „podp isyw ać" n ie  w idzieli rrh u n fu ^n  
eej m in y  g o sp o d a rza .^  N a d łu g in  sto lo  s to i  
N ike —  posążek bogini zw ycięstw a. Pochyło* 
n a , ja k b y  poderw ać s ię  ch ria ła  do  le tu  z 
m&nym sk rzydełk iem  —  je s t  am uletem  h ra b ia  
go  C iano.

Przy tym stola dojdą do skutku układy han
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Sajno dziec inne  są  w iadom ości, t e  an g ie lsk ie  
m in is te rs tw o  sp ra w  zag ra n ic zn y c h  j e s t  n ie ­
zadow olone z po d ró ży  N o rm a n a . P re z e s  B an  
ki] an g ie lsk ieg o  n ie  p o d ró żu je  d o  B e rlin a  w  
jn U ji finan so w ej bez zgody  rz ą d u , a  z a te m  i 
m in is te rs tw a  sp ra w  z a g .a u ic zn y c h . R acze j 
i  tu  się p rz e ja w ia  p o lity k a  an g ie lsk a  trz y m a  
n ią  dw óch  żelaziw  w ogn iu . M ożna się  p rzy  
ty m  sp a rz y ć  —  dw a ra z y . Z d a je  się , t e  w ia­
dom ości o bezsk u teczn o ści p o d ró ży  S chach - 
t a  do L o n d y n u  ni#  o d p o w iad a ją  p raw azie , 
sk o ro  z a ra z  po n ie j x4on tague N o rm a n  p o je ­
c h a ł do  N iem iec.

N a  ccłym  fro n c ie  sw e j p o lity k i W ie lk a  B ry  
ta n ia  z n a jd u je  się  w defeazyw ie. N ie  tw o rzy  
o n a  fa k tó w , lecz b ro n i s ię  p rzed  fa k ta m i, tyvo 
m o n y m i p rzez  o ś  R zym  —  B erlin .

T a k  sam o  —  F ra n c ja .
N a  linii Rzym  —  B erlin  w id ać  c iąg le  je s z ­

cze  w spó lną  p o lity k ę , w spó lne  w zajem ne po­
s iłkow an ie  się  celem  w ydobycia  sukcesów  
d la  obu  s tro n  —  k ro k  z a  k ro k iem . N a  linii 
P a ry ż  —  L o n d y n  w spólność p o lity k i po lega  
n a  w spó ln y ch  u s tę p s tw a c h , n a  w za jem nym  
n a k ła n ia n iu  się  d o  u s tęp s tw . O d L a v a la  do 
D a la d ie ra  w idać w e F ra n c ji  d ą sy  n a  A nglię  
i  p o d g ry w an ie  przeciw  A nglii i  ta k  sam o  po­
li ty k a  a n g ie lsk a  —  rew a n ż u je  s ię  fT a n c ji.

T o  je s t  s łab o śc ią  osi P a ry ż  —  L ondyn . 
G dyby  is tn ia ła  rzeczyw iście  w spó lna  p o lity ­
k a  an g lo  - f ra n c u sk a  C h am b erla in  n ie  je c h a ł 
b y  d o  R zym u po  podróży  D a lad ie ra .

W  te j  sy tu a c ji  było  b łędem  ze s tro n y  r r a n  
c ji, że p rzed  p o d ró żą  C h am b erla in a  p ro w a­
d z iła  p o litykę , w sk u tek  k tó re j  m in . B eck  z  
N icei p o je c h a ł n ie  do  P a ry ż a  a le  d o  —  B erch - 
te sg o d e n . C h am b erla in  zn a jd z ie  się  w  R zy­
m ie  znow u w obec pow ażnego  z a a k c en to w a ­
n ia  w zm ocnien ia  o rb ity  R zym  —  B erlin . A  
to  ty m  b a rd z ie j, że i m in. R ib b en tro p p  i Cha­
c o  m a ją  w k ró tc e  p rz y je c h a ć  do  W arszaw y .

-Strzały w M unkaczu  n ie  m o g ą  w p raw d z ie  
b y ć  tłu m aczo n e  ja k o  sy m p a ty c z n y  a k o m p a­
n ia m e n t d la  w izy ty  n aszeg o  m in is tra  s p ra w  
zag ra n ic zn y c h  w M onach ium , a le  —  m oże 
t rz e b a  jeszcze nieco pr-«cc*ekać, a ż  s ię  o k aże  ’ 
k to  n ab ił pocisk i do  lu f  a rm & tn k n  w M u n k a  
czu . N a  raz ie  w iem y ty lk o  k to  s trz e la ł.

O to  t ło  —  p o d ró ży  C h am b erla in a . G łów ­
n e  p lam y  te g o  —  tła .

W y n ik a  z  te g o  o b razu , że C h am b erla in  jo ­
dz ie  p rzez  P a iy ż  do  K zym u. a le  w drodze po­
w ro tn e j z  R zy m u  do L o n d y n u  zaw ad zi o —  
K an o ssę

G dy W a sz y n g to n  i  L o n d y n  b ę d ą  tw o rzy ć

NA MARGINESIE

P. Piasecki —
rozsadnikiem an tjstm h yzm u.

P. Stanisław P asecki, redaktor „Prosto t  Mostu* 
przyswoił sobie styl pełeu emfazy. Z wyższością, 
która nie znrjduje żadnego pokrycia w jego wa­
lorach literackich potępia w czambuł pisarzy 1 pu­
blicystów odmiennych poglądów, a odsądza po 
prostu od czci i wiary pisarzy pochodzeuia ży­
dowskiego. Z tego węszenia za metryką uczynił 
kaznodziejskie posłannictwo uie tylko dla siebie, 
ale i dla młodych swych wspópracowników, dla 
których jest mistrzem. Jest to materializm naj­
gorszego gatunku, bo takie uzależnienie ciucha od 
krwi, przeszczepione z takim nabożeństwem na 
grunt polskiej publicystyki, taki kuit „Blubo“ 
(Biuit und Boden) nie jest niczym innym 
jak tylko nową postacią materializmu filo­
zoficznego przez myśl współczesną odrzuconego 
już jako anachronizm. Myśmy to już niejednokrot

OBSTRUKCJĄ
Przeczrszczajqce p ig u łk i 
ALDOZA, znuk ochronny 
-GORAL*. Dzia!ajq iagod 
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mierne,! otyłości. Próbne 
nudelko a  5 sztuk » ce­
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nie stwierdzali, ale p. Piasecki widział w tym tylko 
„intrygę żydowską**. Teraz jednak i niezależni 

polscy publicyści piętnują tego rodzaju metody 
jako zyikłą demagogię. Do tych głosów krytyki 
zaliczyć należy bardzo ciekaw y artykuł p. Zbig­
niewa Konarzewskiego p. t. „Chwyty niedozwo- 
lone*', zamieszczony w noworocznym numerze 
„Czasu*.

Słusznie stwierdza u. Konarzewski, że tego ro­
dzaju krytykę i publicystykę charakteryzuje siła 
krzyku i demagogiczuycn frazesów, która przykry- 
wa słabość do wydajnej pracy, nieobliczouej na 
efekt doraźny. A ten efekt aorażny jest całkiem 
jasny, bo w tzw. „nowych poglądach, których 
nowość ma bogatą przeszłość nie zawsze godną

je d e n  f ro n t  zb ro jn y , f ro n t  —  czynów , a n ie  
słów  i g ró źb , w ów czas M ussolin i i H itle r  
p rz y ja d ą  —  do  I^ondynu. N ie  w cześniej,

Ulowe m iędzy A nglią a  Ita lią .
•  •  •

W  m iejscu , w k tó rym  dziś w znosi s ię  Pala*- 
bo Yenezia, z a  czasów repub lik i rzym skiej 
rozciągały się  o lbrzym ie traw n ik i. Budow ę pa 
łacu  rozpoczął P au lo  B arbo  (późniejszy  pa­
pież P aw eł I I ) .

N iew iadom o, k to  odrzucił p lany  i k to  w yko 
nał budow ę tego najw spanialszego  pałacu  Rzy 
m u.

P oczątkow o by ł rezydencją  kardynałów . W  
1564 roku  P ius IV podarow ał go repub lice  we 
neckiej i d latego przeszedł do h is to rii, jako pa 
łac w enecki.

A leksander VI, spędzał w nim  upalne  m ie­
siące R zym u. Borgo d ‘E ste, ja k o  książę F e ra ry  
chętnie w nim  przebyw ał. K arol V III przed 
k rw aw ym  zdobyciem  N eapolu  baw ił tu  jak iś  
czas.

Posłow ie repub lik i w eneckiej opuścili go 
w ro k u  1797. Z robili m iejsce posłow i napole­
ońskiem u, s to jącem u  n a  s traży  in teresów  rze­
czy pospo lite j C isalp ińakiej. P o  dziesięciu la­
tach  a ta ł s ię  w łasnością  rząd u  austriack iego , 
k tó ry  tu  u stanow ił sw ego posła  przy W aiyka 
n ie. Na początku  ubiegłego s tu lec ia  znaleźli w 
nim  poby t m łodzi a rty śc i au striaccy .

W span ia łe  i p rzestro n n e  a p a rtam en ty  pa ła ­
cu  om alow ane są  freskam i P a lla io lo  1 innych  
a rty s tó w  ,c inquecen toM.

O d do jśc ia  faszystów  do  w ładzy  w  pałacu 
unzęduje M ussolin i — w  jed n e j z sa l p ierw sre 
go p ię tra  —  w jed n e j z na jw iększych  aaL

W mystkia historyczne toasty właśnie w Pa

teuzu Venezia m iały  m iejsce.
Należy oczekiw ać, że i tym  razem  zainsceni 

żu je  się  n is to ry u n e  „brindisi**.

„W  T un isie  je s t dw a m iliony tubylców , 
uciskanych  i gnębionych  przez Francuzów . 
Ita lia  faszystow ska je s t nauczycielką cyw iliza 
c ji i sp raw iedliw ości, jed y n a  p ro tek to rk a  Isla  
m u. W sw oich ko lon iach  zak łada szkoły dla 
nauczan ia  K oranu , uczelnie m uzułm ańskie , 
m oschee. N ie będzie żadnej w ojny, ludność 
T u n isu  zażąda spon tan iczn ie  przy łączenia  do 
w łoskiego imperium**. W  ten  ton  uderza teraz  
p tasi. w łoska. G dyby jed n ak  do w ojny  m iało 
d o jść .- M iesiąc tem u rząd  w ysła ł do Libii 20 
tysięcy robo tn ików  ro lnych . Ju ż  w tedy m ów io 
no  w Rzymie, że ci* ko loniści m ający  w A fryce 
upraw iać  pustynię, to  20 tysięcy żołnierzy w 
razie w ojny o T unis. W osta tn ich  dniach w ystar 
tow ały  z R zym u do T ry pu lisu  trzym otorow e 
bom bowce, każdy  z n ich  o 5000 k ilogram ach  
nośności, czyli ty leż  w agi m ateria łu  w ybucho 
wego. — W iele zależy od  to a s tu  w zniesionego 
w P alazło Yenezia.

W  dn iach  od jednastego  do czternastego  s ty  
cznia, n a  ow e trzy  pałace, o k tó ry ch  tu  była 
m ow a, będą zw rócone oczy całego św ia ta .

A partam en ty  p ry w atn e  w illi „M adam a" z 
n ieb iańsk im i freskam i M accarPego, p onura  
sa ia  pałacu  Chigi z po łam aną s ta tu e tk ą  Nike, 
p racow nia  MuśsoLiniego, bardzo szeroka  i bar 
dzo długa, z b iurk iem  pod śc ian ą  — oto  co za­
decydu je  w dużej m ierze o E u ro p ie  ro k u  1939.

naśladowania, przejawiają aię zapędy totalistycz- 
ne-‘. Nie można też odmówić racji p. Konarzew­
skiemu, gdy stwierdza, że nie wystarczy już sam* 

| milczenie, lecz trzeba walczyć o prawdę w okresie, 
' kiedy została zagrożona przez prawdę koniunktu­

ralną pewnych ugrupowań. Doszło bowiem do tego, 
że zasłużouej i utalentowanej publicystyce kato­
lickiej, zresztą bez domieszki krwi żydowskiej, 
poczęto stawiać zarzuty rasistowskie. Jest to spo­
sób walki przyjęty przez ludzi... przeważnie se­
mickiego pochodzenia. F. Konarzewski ma tutaj ua 
myśli p. Wiuowską, którą ostatnio „Prosta z Mo­
stu'* zaatakowało w sposób nie bardzo wykwin­
tny tylko za to, że iniaia odwagę wziąć w obro­
nę Mauriaca. przed taką zwykłą napaścią naszego 
uroczego „gamina** Nówaczynskiego. Zamiast zwal­
czać p. Winowską argumentami, zaczęto w „Pro- 
sto z Mostu** przebąkiwać, że jest Żydówką z pocho­
dzenia. Zaniepokoiło to nawet bogobojną redakcję 
katolickiego organu literackiego „Kultura", która 
zażądała wyjaśnienia od oskarżonej o lak stra­
szliwą rzecz, jak pochodzenie żydowskie. P. Wi- 
nowska napisała obszerne wyjaśnienie, którego 
jednak redakcja „Kultury** nie chciała umieścić, 
pouieważ wyjaśnienie to zawiera wyraźne potę­
pienie antysemityzmu. Wrócimy jeszcze do tej 
sprawy, a na razie tę dygresję o przygo­
dzie p. Winowskiej zamknąć możemy stwierdze­
niem, że akuratnie p. Piasecki pół-Żyd z pochodze­
nia, rozpętał przeciw p. Winowskiej nagonkę tyl­
ko za to, że jest rzekomo Żydówką z pochodze­
nia—

Wróćmy jednak do ciekawego artykułu p, Zbig­
niewa Konarzewskiego w „Czasie". Odważne to 
wystąpienie katolickiego publicysty konserwatyw­
nego przeciwko wybujałemu nacjonalizmowi uży­
wającemu w polemice z ludźmi innych poglądów 
cnwytów przeważnie wiecowych, gwałtownych 

i demagogicznych oddziała na pewno, jak kij w 
mrowisku. Asumpt do tego wziął p. Konarzewski 
z niebardzo mądrego, z logiką w ogóle na stopie 

! wojennej pozostającego, ale za to pełnego tupetu o- 
’ mówienia pośmiertnego tomu poezji wielkiego po­

ety polskiego Leśmiana. Jeden z młodych sateli­
tów p. Piaseckiego, pozwala sobie w tej swojej 
recenzji z takim wdziękiem zatytułowanej „Dziej- 
ba Lesmanów" na zare,estrowame tak straszliwych 
grzechów żydowskich w literaturze polskiej: „Ich 
wpływom zapewne zawdzięczać należy wszystkie 
formistyczne prądy w najnowszej sztuce i wszyst- 
tkie k  dualistyczne szkoły krytyki". Prof. Manfred 
Kridl, głowuy w polskiej literaturze krytycznej 
przedstawiciel „forinalis tycznych azkół*' dowie się 
ku swemu zdziwieniu, że jest właściwie Żydem, 
a jako szczery demokrata napewno się nie oburzy, 
tylko pokiwa głową nad tym obłędem rasistow­
skim. Ale młodzieniec z „Prosto z Mostu", który 
nie uważa Leśmiana za poetę polskiego, pisze da­
lej z rozkoszną wprost dezinwołturą: „Ma w tej 
ofensywie swój odciuek i twórczość naskórkowa, 
wyzuta z treści, manifestująca z idiotycznie waż­
ną miuą swój bezsens, uwieńczony błazeńską ko­
roną z papieru: „metaforą" typu rebusowego". Je­
mu też zawdzięczamy odkrycie bez żadnego pokry­
cia w rzeczywistości, że przerost metody filolo­
gicznej w badaniu twórczości zawdzięczamy mó­
zgom żydowskim.

Przytoczyliśmy wszystkie te kwiatki, nie po to, 
Ły polemizować, lecz by zilustrować prostackie 
uproszczenie i szalony tupet wychowanków szko­
ły p. Piaseckiego. P. Piasecki może być uupraway 
klasycznym przykładem rozkładczycb wpływów, 
jaki wywierają pisarze, którzy chcą w sobie za- 
krzyczeć głos krwi żydowskiej, którym spędza 
sen z powiek to, ze mają w swej rouzinie albo 
matkę, albo babkę żydowską. Tacy właśnie pół- 
Żydzi jak p. Piasecki sa po prostu rozsadnikaini 
antysemityzmu. Dlatego szczera wdzięczność należy 
się p. Konarzewskiemu za to, że przygwoździł tę 
metodę wiecowo-demagogiczną Piaseckiego. Nie 
dziwimy się, że p. Konarzewski odczuwa w stręt 
przed takimi chwytami, bo uależy do gromady 
„ludzi kultury i chrześcijańskiej prostoty, szanu­
jących cuuze poglądy, ludzi, którym nienawiść 
rasowa, putrzena hierarchii, krępującej wolność 
jednostki jest onca i nigdy bliska me będzie**. 
O zurovviu kultury polskiej, me zatrutej Janem 
nienawiści, świadczy to, że coraz częstsze są re­
akcje Judzi pokroju p. Konarzewskiego przeciwko 
obłędnym derwiszom rasizmu i szowinizmu w li­
teraturze.

MOASSI
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DR EZhlEL CARLEBACH

PIĘĆ FUNTÓW MIESIĘCZNIE
Owego dn ia  sprow adzono w  porcie tel-aw iw -

sk im  z ok rę tu  pewnego ułom nego chłopca. 
Ręce m iał połam ane, łokcie zaś zrosły się za* 
krzyw ione przed k la tk ą  p iersiow ą. Oba ram io ­
n a  trzym a! w zniesione aż po szyję, dłonie zaś 

‘ zw isały bezwładnie, W ydaw ało się, ja k  gdyby 
zam ierzał kogoś błogosław ić i  p rzerw ał w śro ­
dku.

O kazało się, i e  chłopiec nie może trzym ać 
ram ion inaczej, aniżeli w ten sposób. A lbowiem  
przybł on z Niemiec, z jak iegoś m iasteczka p ro ­
w incjonalnego. W darły  się tam  bestie do m iej­
scowego B elham idraszu  i chciały spalić  rodały  
święte. Chłopczyk stan ą ł przed A rką Przym ie­
rza, — jeden  chłopczyna żydow ski wobec be­
stii w ielogłow ej. Z ostał b ru ta ln ie  odepchnięty . 
W bestialski sposób  połam ano m u ręce. Potem  
p rzew iesim y  został do obozu koncen tracy jne­
go, gdzie, z po łam anym i i broczącym i k rw ią 
rękom a, przyw iązano go do słupa , k ażąc  m u 
stać tak przez dłuższy czas.

Aż nareszcis  w ydostano  go w ja k iś  sposób i 
p rzew ieziono tu ta j — ostrożnie zn iesiono  ze 
schodów  okrętow ych, wzdłuż szpaleru  braci tei- 
aw iw skich, tei-aw łw ukich oczu, w  k tórych  
Iskrzy ły  się łzy.

B ył dzień Bożego N arodzenia, dzień poko ju  
i m iłości. U n as oczywiście nie znać było w n i­
czym  dnia  św iątecznego. Nie było nigdzie cho­
inek  an i — n ienaw istnych  spo jrzeń  dookoła.

Słońce św ieciło , dzień był ciepły 1 pogodny.

W yjechaliśm y n a  szosę h a jfsk ę , by odwie­
dzić owe 60 dzieci, k tó re  są  ju ż  tu ta j, k tó re  nie 
należą do  ow ych 5.000, k tó re  m iały przybyć 
lecz nie zdążyły Ju l, 60 dzieci, k tó re  w ydostały  
się  z piekła i  p rzy jęte  zostały  w k ra ju , n 1 e 
przeszkadzając przy  tym  przygotow aniem  p. 
M acD onalda do porozum ien ia  żydow sko-arab­
skiego^.

Z a H a jfą  zn a jd u ją  się  ow e dzieci z Niemiec, 
obok K far C hasidim . Przypadkow o tra n sp o rt 
dziecięcy, k tó ry  opuścił Niem cy w dniach  po­
grom u, odbył hachszarę  w obozach przysposo­
b ien ia  M izrachi, p rzypadk iem  była to g rupa  
dzieci re lig ijnych , k tó re  niezależnie od pogro­
m ów  m iały  w połow ie lis topada w yjechać do 
P a lesty n y . Tym czasem  był to  osta tn i tran sp o rt 
dzle-M Jaki tu ta j nadszedł, zanim  m in iste r ko ­
lon ii Jego K rólew skiej Mości nie „p o łap a ł"  
się, że tego ro d za ju  podróże dziecięce przed­
s ta w ia ją  groźne niebezpieczeństw o polityczne.

1 ta k  się też sta ło , że w ja k iś  czas potem , 
k iedy  w eszliśm y do nich, do ich  obszernej sali 
jad a ln e j, gdzie w szystkie dzieci w liczbie 60, 
chłopcy I dziew czynki, usadow ione były przy 
m ałych  sto łach  — nagle w szystkie, ile ich było, 
pow sta ły  z m iejsc, ja k  żołnierze — za jednym  
uderzeniem , dziarsko , n iem al po p ru sk u . Nie 
było  w tym  n ic  złego. Nagłe to żo łn iersk ie  po­
w stan ie  nie pozostaw ało w zw iązku an i z naszą 
obecnością, an i nie Lyło w tym  żadnych  rem i­
n iscencji p rusk ich . M iało na to m iast zw iązek — 
« P anem  Bogiem. W szyscy bowiem  odm aw iają  
w spóln ie po posiłku m odlitw ę dziękczynną. A 
k iedy  w ym aw iają  słow a „b łogsław im y P an a  
naszego, iż spożyliśm y d a ry  Jeg o " —  pow sta ją  
w szystk ie  dzieci, ja k  n ak azu je  przepis.

Gdy s ię  n ad  tym  g łębiej zastanow ić i rzecz 
rozw ażyć ze stanow iska  n ie jak o  m etafizyki, 
okazałoby  się może, że je s t w tym  pew na — 
dem o n strac ja . A le bez g łębszych dociekań  nie 
m a w. tym  n ic  szczególnego, ot po p ro s tu  zw y­
czaj żydow ski, w ykonyw any ta k  ja k  u  siebie 
w dom u, j n ic  ponad to .

*  *  *
J a k  w domu u ty ch  dzieci. Bo dom y n ie jed ­

nego z n ich  znam  jeszcze z Niemiec, u pozosta­
łych  zaś dzieci poznać po p ro stu  po  tw arzach, 
r. jak ich  środow isk  w yrosły .

D robne szlachetne postaci, w ychow ane w o- 
w ym  śro d o w isk u  p rzesadnej w prost sk ro m n o ­
ść*, gdzie nie znało się o taczającego św ia ta  ł pa­
ta nań  z jak im ś n a iw nym  zdum ieniem . CI 
Judzie by ii zewngUnnl* ty lk o  pow iązan i z świa-

fK orespondencja  w łasna  „Nowego D zienn ika")
' tem , k tó ry  był dookoła, w ew nętrznie jednak  

oddzieleni byli poczuciem  h ie ra rcn ii i trad y c ji 
żydow skiej, tow arzyszącym  na  każdym  k ro k u . 
Były to środow iska  typow ego niegdyś m ie­
szczaństw a żydow skiego, dobrze usy tuow ane­
go i urządzonego, dzieci były tam  należycie pie­
lęgnow ane i w ychow yw ane — w szystkie z asp i­
rac jam i na  doktorów , adw okatów  i osoby d u ­
chow ne, n a  dob re  „p a rtie" . Było to  życie bez 
szczególnie tru d n y ch  i zaw iłych problem ów , 
bez zm agań w ew nętrznych i  rozczarow ań. 
W szystko było z góry  ustalone i ugruntow ane, 
każdy zw yczaj ściśle przestrzegany, n ie  było 
żadnych  w ątpliw ości, żadnych  niem al rzeczy 
nieoczekiw anych. Od ko ły sk i aż  do g ro b u  — 
szeroka, rozległa u to row ana z gory  droga, d ro ­
ga, k tó rą  szły generacje  z dziada pradziada.

Aż w tem  nagle —  hitleryzm . Synagogi płoną, 
rodały  św ięte leżą w strzępach , skończyły  się 
zbiorow e m odły i w ogóle życie zbiorow e, o j­
ciec w więzieniu, s try j w obozie k o n cen tracy j­
nym , sąsiad  b łąka się i uk ryw a po lasach, m a­
tk a  nie m oże żyw ić w ięcej, P a n  Bóg zaś — 
gdzież je s t?

Coś z przerażenia, z  uczucia paniki, zw ątp ie­
n ia , z n ieba, k tó re  spad ło  nagle na  ziemię, od­
zw ierciedla się w spo jrzen iach  dzieci i z pew ­
nym  zażenow aniem  przejaw ia  się w rozm o­
w ach z n im i.

*  *  *
W ydobyto  ich  z chaosu  i p iekła, i  przew iezio­

no tu ta j.
Z ielono je s t dokoła, n au k a  zaś, p row adzona 

w godzinach popołudniow ych, odbyw a się  n a  
w zgórzu, w lasku . T am  w górze na  wieży ży­
dow ski po lic jan t, człowiek sw ojsk i, czuw a nad  
bezpieczeństw em . W  m iłych poko jach  m ieszka 
s ię  ą  daw nym i przy jac ió łm i z organizacji. mło* 
dzieży, z k tó ry m i m ożna porozum ień się  4osko-

T E L  A W IW , w styczniu.

PRZED UŻYCIEM/

P R Z E C I W
P I E R Z C H N I Ę C I U  
Z A C Z E R W I E N I E N I U  
< O D M R O Ż E N I O M

KREM PR/KATÓW
i P E R F E C T I O t J "

nale  jed n y m  spojrzeniem  oka. 1 całe to  wzgó* 
rze, cała  w ioska, ziem ia cała, ja k  daleko w zrok 
sięga aż po rzekę Kiszon należy —  do nich .

D zieciom  w ydaje  się, że śn ią . I n ieraz  zdarza 
się, szczególnie zdarzało  się to  z początku, że 
dzieci szły przez ko ry ta rze  n a  kon iuszkach  
palców , że d łońm i do tykały  naczyń  i  n o ­
w iu teńk ich  urządzeń w olbrzym iej kuchn i, w 
w arszatcie, w oborze, w ogrodzie —  ja k  gdyby 
w szystko to  było czym ś nierzeczyw istym . A je ­
dno z dzieci zw ierza ci się w najw iększej ta jem ­
nicy, że to  w cale nie P alestyna... w cale nie tak  
ja k  to sobie  w yobrażano  —  z ciężką m ozolną 
ro b o tą  i gorącym  klim atem , i.A rabam i, k tó rzy  
s trze la ją  n a  każdym  k ro k u , i ustaw icznym  po- 
goto w iem  w ojennym ... J a k  gdyby były tu  wie­
czyste ferie, tak  ra jsk o  tu  je s t i beztrosko, 
w szystko odbyw a się ja k o ś  lekko, w szystko 
je s t po p ro stu  ig raszką, ja k  gdyby sta ły  obóz 
le tn i w śród dobrych  i serdecznych przyjaciół.

D aw no nie słyszano ju ż  słow a „ tro sk i" , nie 
w idziano przerażonego oblicza, nie słyszano o 
tym , by ludzie m ów ili o „w yw ędrow aniu", o 
„A m eryce", „ A u stra lii"  i  k o n fisk a tach . P o n ie ­
w aż jed n ak  dzieci w iedzą, że życie, praw dziw e 
życie dorosłych  sk ład a  się przecież z w szystk ich  
tych  pojęć —  od A m eryki aż po konfiskaty , 
p rzeto  n ie  inaczej, ty lko  o trzym ały  u rlop  * ży ­
cia, po p ro s ta  u rlop  letnL*

*  *  *
W istocie  ta  W ioska dziecięca z całym  je j 

trybem  pow szednim , sto i całkow icie n a  uboczu 
tzw . pow agi życia.

N a ty ch  k ilk u se t dunam ach  ziem i K eren K a- 
jem etu  w ybudow ano  za przeszło 10.000 funtów  
szereg rozleg łych  budynków, n a  pom ieszczenie

tych  60 dzieci i  na  sale szkolne d la  n ich. J e s t  
tu  i  w ielka sa la  na  zgrom adzenia, w arsz ta t, m a­
gazyny, budynk i d la  chłopców  i  dziewcząt, sale 
szkulne, paw ilony  prócz budynków  gospodar­
sk ich  — poczynając od k u rn ik a  a  kończąc n a  
inspek tach  w arzyw nych. Rozdzielono w szyst­
k ie  60 dzieci po tych budynkach  stosow nie do 
ich zdolności i ugrupow ano w oddzielne k lasy . 
W szystkie m ają  w ciągu dw óch la t p rze jść  
w szelkie gałęzie gospodarstw a rolnego. P o  k il­
k a  m iesięcy trw a  n a jp ie rw  n au k a  w oborze, po­
tem  w w arsz ta tach , w po lu  i goepodaistw ie do­
m ow ym , dzieci p rze jdą  z  jednej dziedziny do 
drugiej, tak  iż pod koniec okresu  dw uletn iego , 
będą już doskonale  obznajom ione z w szystkim i 
dziedzinam i palestyńskiego  gospodarstw a ro l­
nego.

T o Jest —  rano . Po po łudn iu  znow uż uczą się 
w. czterech oddzielnych  k lasach  przedm iotów  
teoretycznych. Oczy wiście przede w szystk im  — 
języka hebrajsk iego , h is to rii żydow skiej, b iblii, 
późniejszej lite ra tu ry  żydow skiej, aż do począt­
ków  G em ary. Poza tym  — kra joznaw stw a, teo­
rii ro ln ic tw a  i w szystkiego, co należy w iedzieć 
n a  w si palestyńsk ie j, później n au k a  obejm ie 
i język angielski, może i  a rabsk i. S łow em  —• 
najp raw dziw sza szkoła z w szystk im i m ożliw y­
m i szykanam i.

Dzieci, k tó re  rozpoczęły naukę m ając  la t 15 
—16, i opuszczą ją  licząc la t 17—18 będą dosko- 
nałym i ro ln ik am i z ukończoną szkołą średn ią . 
Sądząc zaś po nauczycielach, k tórzy  razem  m ie­
szk a ją  we wsi w oddzielnych dom kach, sądzę 
jio ich s to su n k u  do dzieci, k tó ry  m ożna zaob­
serw ow ać podczas posiłku  i  p rzy  gw arze zaba­
wy, — m ożna być pew nym , że w szystkie te u- 
m iejętności podaw ane są dzieciom pod wzglę- 
oem ilości tak  ja k  w szkole, pod względem  ja ­
kości jed n ak  — zupełnie inaczej: bardziej in ­
tym nie, bardziej po ludzku, po koleżeńsku.

*  *  *
A lbowiem  tak  ja k  we w szystkich Innych wio- 

skach  dziecięcych w Palestyn ie  przyśw ieca i tu  
cel o wiele w ażn iejszy : przysposobienie d-iie- 
cka do życia w grom adzie (k ib u cu ).

Z w olna m a ją  one nauczyć się tego, czego nie 
liczy się w żadnej szkole: życia społecznego, 
w spólnego dzielenia tro sk  i w zajem nego pom a­
cania sobie. U dzieci, szczególnie u takich, k tó ­
re w k ra ju  cą ogółem dopiero od m iesiąca, za- 
czy na się to  od drobnostek . W łaśn ie  przyby­
liśm y tam  po „w yborach" do zarządu  kasy  ro z ­
porządzającej — o p ła tą  za listy . Jedynym  bo­
wiem w ydatkiem  pieniężnym , z k tó rym  dzieci 
m ają  coś do czynienia, je s t p o rto  za lis ty  do 
dom u i do k rew nych . N a tu ra ln ie  więc ustalono 
z góry , że dzieci ty le  a  ty le  razy  w m iesiącu 
piszą do rodziny . Ale poza tym  niekiedy k tó ­
reś z tych  dzieci o trzy m u je  w liście od k re w ­
nych kupon  n a  znaczek pocztow y n a  zapłaconą 
odpowiedź, k tó re  to  znaczki w p ływ ają  do 
w spólnej kasy , zarządzanej przez sam e dzieci.. 
Nie każdem u m ieszczańskiem u dziecku ła tw o  
przyszło przyzw yczaić się  do  tego zespołow ego 
ry b u  życia.

(Dokońcaeufe u  »tr, U -efl
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PROROCTWA NOWOROCZNE
J a k  d łu g o  trwają „izmy"?

Z początkiem Nowego Roku wielu wybit­
nych publicystów uważa za zawodowy obo­
wiązek swój zaspokoić w miarę sil ciekawość 
publiczności w odniesieniu do nadchodzące­
go rozwoju wypadków. 2a wzorem pani Ta- 
bouis,., sympatycznej następczyni wielkiej Sy- 
billi, de Thebes, całe zastępy augurów w róż­
nych krajach próbowały szczęścia w zawad 
nej te j sztuce. Zdaje mi się, że najzręczniej 
wykręcił się z podobnego zobowiązania znany 
swego czasu z dowcipu finansista berliński, 
dyr. Gutmann. Zagadnięty przez jednego z 
wielkich klientów u początku stycznia o praw 
dopodobne ukształtowanie się sytuacji w nad 
chodzącym roku, nacisnął na guzik elektrycz 
iy, a  gdy woźny się zjawił, zadysponował:

— Proszę zawołać p Meiera z oddziału pro 
roków!

Przejrzawszy szereg pityjskich wynurzeń 
w prasie różnojęzycznej, doszedłem do prze­
konania, że najryzykowniejszym jest przepo 
wiadanie rozwoju poszczególnych spraw kon 
kretnych. Tylokrotnieśmy się przekonali, że 
każda rzecz może się skończyć tak  albo 
wprost przeciwnie. Znacznie więkcze są szan 
se, jeżeli zastosujemy rachunek prawdopcdo 
bieństwa do ustrojów, reżimów, ideologii, 
słowem do systemów, które w różnych kra­
jach decydują o konkretnej polityce. Tu bo 
wiem można się oprzeć na licznych doświad­
czeniach historycznych.

Wtedy formułujemy pytanie inaczej: nie 
„Co się stanie w roku 1939” — jeno „Jak 
długo jeszcze trwać będzie ten lub ów system 
pcnujący obecnie, lub władza człowieka, któ 
rego wola dziś decyduje? Wiemy bowiem, 
że bardzo często pewne prądy historyczne czy 
li „izmy” żyją tylko tak  długo, jak ich ini­
cjator. Wiedział to już Goethe, c czym świad­
czy trafne jego słowo: „To co zowią duchem 
czasu jest tylko owych panów własnym du­
chem, w którym czas się odzwierciedli...”

Zapewne, że odróżniać należy żywot wiel­
kich idei od przejściowych „mód światopoglą 
dowych”. Ideje religijne, jak mozaizm, chrze 
ścijaństwo lub buddyzm, m ają w sobie siłę 
żywotną, obliczoną na la t tysiące. To nato­
miast, co zwiemy dziś „izmami”, a tak  samo 
działanie decydujących osobistości ogranicza 
się z reguły na okres dość krótki. Starano się

Delegacja akademików w żydow­
skim Kole Parlamentarnym

W arszaw a, 7. 1. ŻAT. W  zw iązku z w znow ie­
niem zajęć n a  w yższych uczelniach, prezes Ży­
dow skiego Kola P a rlam en ta rn eg o  d r E . Som- 
m erstein  p rzy ją ł delegację w osobach : L udw i­
ka P om eranca  (Jaw n e  W ejodefe t), A leksandra  
Bałabana (H . A. Z.) i M eira G rynberga. T em a­
tem k o n feren c ji była sy tu ac ja  a k tu a ln a  s tu ­
dentów -Żydów  z szczególnym  uw zględnieniem  
położenia studentów -Ż ydów  W yższej Szkoły 
budow y m aszyn im . H . W aw elberga i R otw an- 
tla.

- — oo— —

KKONIKA ŻYDOWSKA
ZASZCZYTNE WYRÓŻNIENIE DZIAŁACZA SY- 

IONISTYCZNEGD. Przewodniczący Keren Hajeso- 
lu  w Holandii dr. Louis Edward Visser mianowany 
wstał prezesem sądu apelacyjnego w Amsterdamie.

AKCJA K W AKRÓW. Z Niemiec powróciła do 
•(owego Jorku delegacja Kwakrów, która badała 
lam sytuację Żydów i ich możliwości emigracyjne. 
Delegacja komunikuje, iż narodowi socjaliści pro- 
jomiją utworzenie w  Europie obozów tranzyto- 
n-ycli dla Żydów niemieckich, celem przygotowa­
n a  emigracji zamorskiej 150.000 ŻydOw niemiec- 
lic li.
. AKCJA ANTYŻYDOWSKA W... JAPONII? Znany 
iziennikarz angielski A. J. Commings zamieścił w 
„New Chronicie" rewelacje w sprawie presji wy- 
H'ipranej p rw z  yiłoch i na Japonie, aby nakłonić

oznaczyć ten okres, posługując się przy tym  
lóżnymi metodami, których wynik jednako­
woż — rzecz zastanowienia godna — był rów 
ny w przybliżeniu.

Każde stulecie miało swoje „izmy”, lecz 
najliczniej chyba występowały one w 19 i 20 
wieku. Mieliśmy „izmy” nie tylko polityczne 
lecz i społeczne, kulturalne i artystyczne.

Otóż zauważono, że w wieku 19 prądy te, 
których przebieg można wszak było dokład 
nie skontrolować, zmieniały się w związku z 
następowaniem po sobie pokoleń Obserwo­
wano, że młodzieniec, który w 18 roku życia 
ulega czarowi pewnej idei, apostoła jakiegoś 
lub wodza politycznego, pozostaje wiernym 
prądowi obranemu aż do czasu osiągnięcia 
całkowitej dojrzałości życiowej, zatem la t 14 
lub 20. Potem z&cayna się odnosić do ruchu 
tego z pewnym sceptycyzmem lub też przystę 
puje do nowego rucnu, bo w międzyczasie zro 
dziła się nowa idea, propagowana przez no­
we pokolenie.

W ten sposób znajdujemy drogę do pew­
nych praw rządzących długością trwania róż­
norodnych „izmów”.

Są uczeni, którzy opierają się na znanej 
teorii Fliessa i Svobody o okresach siedmio­
letnich, odgrywających tak wielką rolę w roz 
woju człowieka. Twierdzą oni, że prądy rzer 
czone trw ają najczęściej la t 7x3=21 
’ Inni badacze, nie trus^cząć się o biologicz 

ne podstawy zjawisk obserwowanych, stwier 
dzili empirycznie, że w największej ilości wy 
padkćw ma się do czynienia z okrasami mniej 
lub więcej 20-letnimi.

Jest to bez wątpienia rezultat nie pozba­
wiony wartości, gayż na jego podstawie moż 
na odważyć się na „przepowiadani i przyszioś 
ci”. Wiadomo, że uczeni niemieccy Reichen- 
bach i Kemmerich na te j podstawie przed 
wybuchem wojny wystąpili z pewnymi pro­
gnozami, które się ziściły w sposób zdumiewa 
ją c y .

Podobną rolę odgrywa okres rzeczony w 
działalności wybitnych mężów stanu i wo­
dzów oraz w historii ustrojów.

Klasycznym przykładem jest tu  życie Na 
poleona. Czas, w którym dokonał wielkich 
swych czynów, w którym zbudował imperium 
i zapewnił sobie nieśmiertelność, obejmował

ją do akcji antyżydowskiej. W tyra duchu hr. Cia- 
no interweniował ostatnio u rządu Japońskiego. 
W Japonii mieszka zaledwie 3.000 Żydów, to też 
kwestia żydowska nie jest aktualna. Japonia jest 
jednak gotowa również pod tym względem uzgod­
nić swe postępowanie z osią Berlin—Rzym i za­
akcentuje swe stanowisko antyżydowskie, wpro­
wadzając zakaz imigracji żydowskiej.

BUDŻET DODATKOWY RZĄDU Pa TESTYŃ- 
SKIEGO. Zgodnie z specjalnym rozporządzeniem 
ogłoszonym w dzienniku urzędowym, rząd pale­
styński wyznaczył budżet dodatkowy, w wysokości 
2,118.529 f. szt. na pokrycie wydatków, które prze­
kroczyły prelim inarz budżetowy. Wydatki dodat­
kowe przeznaczono na środki bezpieczeństwa 
(438.489 f. szt.), policję (123.678 f. szt.), rolnictwo 
(131.772 f. szt.), nadzwyczajne roboty publiczne 
(975.233 f. szt.) i inne pozycje.

REDUKCJA BUDŻETU TEL-AWIWSKIEGO. P o ­
nieważ tegoroczny budżet samorządu Tel Awiwu 
zamknięty został deficytem 30.000 f. szt., rząd do­
maga się obecnie redukcji wydatków w takiej sa­
mej wysokości. Ponieważ wydatkowano również 
rezerwę budżetową, wypadnie zmniejszyć budżet 
o 77.000 f. szt. Ogółem budżet Teł Awiwu wynosi
487.000 f. szt. Na ostatnim posiedzeniu rady miej­
skiej, burmistrz Rokeach oświadczył, że wkrótce 
przystąpi do realizacji planu kanalizacyjnego.

ZAKOŃCZENIE „STRAJKU MIĘSNEGO" W PA- 
LESTYNIE. „Strajk mięsny" w Palestynie, który 
trw ał około 2 tygodni został zakończony, gdy rząd 
zezwolił przywozić woły z Cypru przez port tel- 
awiwski. Strajk wybuchł, jak wiadomo z tego po­
wodu, że rząd pierwotnie pozwolił kierować tran ­
sporty bydła tylko do Haify. Samorząd Haify. wy-

— lat dwadzieścia. Gwiazda Jego weszła we 
Włoszech w roku 1.96 a zgasła w roku .1814. 
Po ukończeniu zaś „dziejowego” swego okre­
su, żył jeszcze la t — siedem.

W historii Francji powtarzają się te  same 
okresy. Rojanści francuscy czekali la t 20 na 
restauracje: od śmierci Robespiena — 1794
— aż do roku 1814.

Restauracja trwała la t 14 (7x2). Rządy 
Ludwika Filipa — reżim „juste milieu” — 
trwały około la t 20 (1830 —1848).

W życiu Napoleona III znajdujemy dwa 
okresy 20-letnie: od puczu strasburskiego aż 
do r. 1852, od tego roku aż do jego śmierci. 
20 la t potrzebowała druga republika fran­
cuska, aż się ustaliła: od r. 1870 aż do nie- 
udałego zamachu Boulangera, który położył 
kres wstrząsom, zagrażającym ustrojowi.

Przejdźmy teraz do innych narodów.
Bkmarck, podobnie jak wielu innych wy­

bitnych mężów stanu, dostał się do steru w 
podeszłym dopiero wieku. Wielka epoka jego 
w której nadał Rzeszy niemieckiej piętno 
swej osobistości, trwała — lat 20, od roku 
1870 do 1890, od bitwy pod Sedanem (2 wrze 
snia 1870 r.) aż do dymisji udzielonej mu 
przez Wilhelma II.

Masaryk stanął na czele Czechosłowacji w 
późniejszym jeszcze wieku i działał jako o- 
swobodziciel i prezydent je j również około 
lat 20.

Hindenburg, trzeci sławny Jarzec, działał 
od chwili powołania go aż do ustąpienia nie­
spełna la t 20.

Wiek 20 obdarzył nas trzema głośnymi 
„i*aauu” : bolszewizmem faszyzmem i na- 
cizmeiu.

Jaka je st ich prognoza?
Wróżbiarze, za których żadnej odpowie­

dzialności nie przyjmuję, przepowiadają, że 
bolszewizm, znajdujący się w krytycznym ro 
ku żywota swego, może niebawem już ulec 
wstrząsowi — kto wie, czy nie na skutek 
agresji antikommtemu.

Dla nacizmu zaś, którego rządy nastały 
w roku 1933, groźnym już jest rok l 4-ty — 
1946, a feralnym stać się może p. 1952. O ile 
zaiamanie się jego nie nastąpi — wcześniej...

budował specjalną kwarantannę dla bydła i  to- 
b wiązał się pekiyć koszta personelu sanitarnego.

NOWE DYPLOMY WYDZIAŁU PEDAGOGICZ- 
NEGO U. H, Na wydziale pedagogicznym U. H. od­
była się uroczystość rozdania pierwszych dyplo­
mów. Rektor Uniwersytetu prof. Fraenkel w swym 
pizemówieniu wskazał na rolę, jaka przypada kie­
rownikom szkolnictwa palestyńskiego w rozwoju 
i kształtowaniu Żydowskiej Siedziby Narodowej, 
Dziekan wydziału pedagogicznego prof. MordechiJj 
Kapłan omówił dzieje tego wydziału i wspomniał 
osoby i instytucje, które się przyczyniły do Jego 
rozwoju. Dr. Duszkin podkreślił odpowiedzialna 
zadanie hebrajskiego pedagoga w zakresie odrodzę, 
nia hebrajszczyzny. ' -

LUDNOŚĆ żADOWsKA PALESTYNY. Według 
ostatniego biuletynu Urzędu Statystycznego w Pa­
lestynie liczba mieszkańców Palestyny w końcu 
września 1938 wynosiła 1.420.259 w tym 403,497 
żydów, 895.144 mahometan, 103,831 chrześcijan i 
11.787 innych. Od stycznia do października 1938 
przybyło do Palestyny 10.987 Żydów wobec 9.530 
w tym samym okresie roku poprzedniego. W tym 
też okresie przybyło do Palestyny 1680 nie-Żydów. 
W omawianym okresie uzyskało obywatelstwo pa­
lestyńskie 15.260 Żydów i 237 nie-Żydów.

— Z ORGANIZACJI WIZO. Kursy przeszko­
leniowe dla pielęgniarek niemowląt pod kierow­
nictwem lekarzy specjalistów i Instruktorek roz­
poczną się w dragiej połowie stycznia. Informa­
cji udziela j wpisy przyjmuje do la  I. br. Sułrr- 
ta ria t WIZO Szowska J  ud 11—t
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S. L  SCHNEIDERMAH

Adoptowana córka Gandhiego opowiada
żydow ski architekt z  Johannesburga najbliższym  przyjacielem  Gandhiego. — Jego bratanka ze* 
stara adoptowana p rzez hinduskiego przewódcę, — Tryb życia  w domu Gandhiego. — Gandhi o 
prześladowaniach żydowskich i upadku Czechosłowacji,- - żydow ski inżynier hinduskim „ja ł• 

mużnikiem**.

M ało k to  wie o tym , że M ahatm a G andhi, ob­
chodzący teraz  siedem dziesięciolecie urodzin, 
fctawiał swe pierw sze k ro k i jak o  przyw ódca na  
ro d u  hinduskiego  w łaśnie w A fryce P o łudn io ­
w ej, a do pierw szych jego uczniów, k tórzy  go 
cw ielo iaii i popierali, należał pew ien żydow ski 
arch itek t w Jo h an n esb u rg u , K alenbach, do dziś 
d n ia  jeden  z najb liższych p rzy jació ł G andhiego.

P rzy jaźń  m iędzy G handhim  i a rch itek tem  
halenbachem  d a tu je  się jeszcze z czasów przed­
w ojennych, gdy G andhi był m ało znanym  ad ­
w okatem  w D urban  — porcie a frykańsk im , 
gdzie to sam o stanow isko  za jm uje  dziś n a j­
m łodszy syn  G andhiego.

W  latach 1906 — 1907 zam ożny ju ż  w ów czas 
arch itek t żydow ski założył w sw ej w illi pod Jo  
hannesburg iem  swego ro d za ju  „ Ja sn ą  Po lanę", 
k tó rą  nazw ał zresztą  „F e rm ę  T o łsto jow ską". 
W raz  z C andh im  1 g ru p ą  egzaltow anych ucz­
niów  w iódł tam  sk ro m n e życie ascety i odda­
w ał się filozoficznym  dociekaniom , G andhi pro  
w adził w teay w alkę o p raw a d la  licznej lu d ­
ności h in d u sk ie j w A fryce Południow ej, a a r ­
ch itek t K alenbach pom agał m u w te j ak c ji nu 
rzecz nciśn ionych  H indusów .

„F e rm a  T o łs to jo w sk a" sto i dziś opuszczona. 
A rch itek t K alenbach m ieszka w pięknym  p a ­
łacu , zbudow anym  na ska lis ty m  w zgórzu pod 
Johannesóurg iem , aie co ro a  odw iedza w In ­
diach swego daw nego tow arzysza i nauczycie­
la ;  m ieszka w tedy z G andhim  pod jednym  d a ­
chem  i pije z n im  r«zem  m leko z  te j sam ej le ­
gendarnej k ó iy ...

A rch itek t K alenbach obecny je s t na w azysi 
k ich  h ind u sk ich  kuitgresach narodow ych  i za- ] 
s iada  wtedy n a  naczelnym  m iejscu, u  boku u- 
bóstw ianego w ln d iacn  G andhiego. I

A by dac pojęcie o tym , jak  daleko sięgają  ser 
decz^ie s to su n k i m iędzy G andhim  a jego przy j a - ' 
ciolem -Zydem , w arto  przytoczyć n astęp u jący  
fa k t:

Poaczas ostatn iego poby tu  K alenbacha w In ­
d iach  M ahatm a G andhi m iał pew nego d n ia  przy 
ją c  h itlerow skiego  dyplom atę, k tó ry  p rzyby ł do 
niego w specjalnej m isji. O w yznaczonej go­
dzinie aud iencji G andhi w ezw ał do siebie Ka-

(O d naszago specjalnego w ysłan n ik a)

lenbacha, aby  asystow ał podczas rozm ow y. 
P rzedstaw ia jąc  K alenbacha p js ło w i h itle row s­
kiem u, G andhi p o dkreślił:

— To m ój najleuszy  przyjaciel, Żyd!
Z dum iony dyplom ata uprzejm ie przyw ita ł się 

7 KalenDachem, k tó ry  w douatku  pochodzi z 
N iem iec. G andhi p y ta ł posła  niem ieckiego o 
p rześladow ania  żydow skie w T rzeciej Rzeszy, 
na co zm ieszany hitlerow iec zaczął go zapew ­
niać, że w iadom ości o prześladow aniu  Żydów  
w Niemczech są przesadzone...

D yplom ata niem iecki ze w zględów dyplom a­
tycznych  nie chciał d rażn ić  przyw ódcą 400-mi- 
lionow ego n a ro d u  h induskiego , k tó ry  nasku tek  
Ściśle przestrzeganego bo jko tu  tow arów  ang ie l­
sk ich  k u p u je  osta tn io  dużo tow arów  —  n ie ­
m ieckich.

T a rozm ow a h itlerow sk iego  dyp lom aty  z 
G andhim  w obecności Żyda K alenbacha zoota- 
ła  na jw idoczniej podana do w iadom ości G esta­
po, o czym św iadczy fak t, że K alenbach o trzy­
m ał o sta tn io  od hitlerow ców  w A rryce P o łu d ­
niow ej listy  z pogróżkam i w języku  niem iec­
k im . W listach  tych była  m ow a w yraźn ie  o 
„G reuel-P ropaganda" przeciw  Niem com , u p ra ­
w ianej przez K alenbacha u G andhiego. Nazi 
ostrzegali też żydow skiego arch itek ta , aby n ie  
tvażvł się w ięcej jechać  do ln d y j.

Gdy piszę te słow a, a rch itek t K alenbach Zudj 
du je  się w drooze ao  ln d y j, a gay  uitażą się one 
w d ru k u , będzie już pew nie w d o iąu  G an d h ie ' 
t,o tak  źje h itlerow cy nie zdążą w ysadzić w {ta 
w ietrze ok<.?tu , ktÓ ryni jech a ł teh  „n iebcźp iec i 
ny  Żyd"... .

A rch itea t K alenbocn uda) się n a  kongres n a ­
rodow ego ru ch u  hindusk iego , a k ilk a  on i przed 
jego w yjazdem  w róciła z ln d y j jego b ra tanka, 
żona nauczyciela neDrajsKiego w Jo h an n esb u r- 
gu i członka Poalej-S jonu, p. L azara.

P an i L azar je s t n iem niejszą w ielbicielką Gan 
dhiego od swego w u jk a  i spędziła  w dom u prze 
w ódcy h induskiego  rok  czasu. Z ostała  też przez 
niego adop tow ana ofic ja ln ie  ja a o  c ó rk a  zacho­
w ując nadftl Lwe żydow skie im ię — C hanełe. 
7 a  każdym  razem  gdy pan i L azar w rozm ow ie 
ze m ną m iała  w ypow iedzieć im ię G andhiego,

JO H  iFN E SB FR G , koniec grudn ia .

n a tu ra ln y m  głosem  m ów iła zawsze „bafu", co 
oznacza po h in d u sk u  — ojciec.

M oja rozm ow a z adoptow aną córką Mahat* 
m y G andhiego odbyła się w luksusow ej w illi 
je j w u jka, a rch itek ta  K alenbacha. W pokojach  
i sa lonach  tego pałacu sta ły  meDle i przedn .lt*  
iy, o jak ich  ty lko m arzyć może każdy posiadacz 
nowoczesnego m ieszkania.

Saiom, w k tó rym  siedzieliśm y, urządzony  % 
n iezw ykłym  przepychem , stanow ił dziw nie r a ­
żący k n n tra s t ze słow am i paru Lazar, szczegól­
n ie  gdy z fanatycznym  zachw ytem  opisyw dła 
sk rom ne życie G andhiego — ow „w span ia ły  as­
cetyzm ", ja u  się w yraziła, k tó ry  nie je s t przez 
ruego i jego n rjb liższych  odczuw any jak o  u d ­
ręka, lecz jak o  radość, p łynąca z pokunywa* 
n ia  w sobie próżnego ludzkiego pożądania prza 
m yślnych  wygód...

Jeśli urządzenie sa lonu  poz&otawało w  sprza 
c zn o śd  z je j entuzjastycznym  ópuw iadouietn, 
to  jed n ak  całkow icie z n im  harm onizow ał je j 
s tró j. A doptow ana córka M ahatm y G andhiego, 
m ów iąca to po angielsku, to  p ięknym  soczys­
tym  językiem  żydow skim , ukazała  m i się bo­
so, w płóciennej sukience z w łasnoręcznie przy 
pom ocy G andhiego prządzonej baw ełny. Koło- 
w lo tek , przy k tó rym  podczas poby tu  w In  
d jach  p racow ała  pod osobistym  k ierunk iem  je j 
przybranego  ojca, zabra ła  ze sobą do Johan n es 
burga i w edług p rogram u, obow iązującego W 
dom u Gandhiego, przędzie codzień także u sie ­
bie w dom u. w  ogóle tryb  ż /c ia  w tym  pałacu 
je s t ściśle  w zorow any na program ie, obow ią­
zu jącym  w szcłasie bam busow ym  Gandhiegaw. 
V\ jo h an n esb u rsk im  pałacu  adoptow anych  
k rew nych  G andhiego s to ją  copraw da drogie 
łóżka i w spaniałe  m iękie sofy, ale to  w szystko 

'ty lk o  w celu w zm ożenia pokusy, w rzeczyw is­
tości bowiem w szyscy dom ow nicy śp ią  na  tw ai 
dych, n ieheblow anych tapczanach  na w erandzie 
i w iodą ascetyczny try b  życia w pełnym  zna­
czeniu tego słow a.

*  *  *
Kani L azar długo i obszernie opow iadała pij 

o życiu M aharmy G andhiego, odznaczającym  
się n iezw ykłą system atycznością. Z ajęcia s ą  do

Unecżory teatralne

Jubileusz wofewcdy aktorstwa
popiego

„ZACZAROWANE K02.0 « -
EA$N DRAMATYCZNA W  FIĘC IU  AKTACH L. RYDLA

JabiUasz Wacława howanowshiego
Na swój jubileusz wybrał p. Wacław Nowakow­

ski rolę wojewody w „Zaczarowanym kole" L. Ry­
dla. Dobrze uczynił, bo nie ma chyba zbyt wielu 
aktorów polskich, którzyby fak zagrali rolę wo­
jewody. Jesi to rola wymagająca szerokiego gestu, 
długiego oddechu, dumnej postawy i tego cyzela- 
loritw a siowa, którego mistrzem jes t nasz ju ­
bilat.

Ale dobrze też się stało, źt przypomniano nam 
„Zaczarowane koło“. Przypomniano nam przeszłość 
me tak daleką, a jednak dawno minioną. Przy­
pomniano nam epok^ w której w plastyce i w ar­
chitekturze panowała n .m wszechwładnie — sece­
sja. Na pierwszym więc nianie ozdóbki, ornamenty, 
dekoracje, jakieś esy i floresy, baloniki, inkru- 
siacje, piuszowe niewygodne mebelki, kotary ada­
maszkowe. Kto wie, czy to nasze sakramentalne 
„całuję rączki" nie jest taką pozostałością tej 
epoki secesji. K nieodłącznym bratem secesji był 
romantyzm, łagulny  v sw jm  wyrazie, dodający

tylao w życiu uroku, ale nie światoburczy, nie 
żądający żadnej konfrontacji, żadnego całopalenia, 
zadowalający się tylko pięknym gestem i miłym 
uśmiechem. Takim właśnie produktem secesji ro­
mantycznej czy też romantyzmu secesyjnego jest 
„Zaczarowane koło".

Jest więc tam i dziadek leśny, piorunujący na 
ludzi burzących mu spokój i ścinających mu drze­
wa w borze, jest jezioro zaklęte, w którym w 
osrebrzone poświatą księżyca noce zjawiają się 
topielice, jest i diabeł Boruta, gardzący zwykłym 
tłumem i szukający swych klientów w świecie 
magnaterii i szlachty, Jest i diabeł Kusy wodzący 
na pokuszenie nie gardzącego kieliszkiem organi­
stę i zakochaną obłędną miłością do parobczaka 
młynarkę, jest wreszcie głupi Maciuś, artysta z 
Bożej łaski, wygrywający na swej fujarce tak 
przecudne melodie, żc pani wojewodzianka aż nie 
może wyjść z zachwytu. Jest więc ten fałszywy 
św iat n  mantyzn u, operujący po części folklorem

a po części filozofią, zapożyczoną s „Teki Stań­
czyka", ale mimo wszystko apoteozującą magna- 
terię, której przedstawiciel dotrzj muje swego sło­
wa rycerskiego nawet i dłabłowi Borucie. Wszystka 
to razem robi wiażenie jaaiegoś biczu, ale oprawne 
jest w pięknie cyzelowane słowo, we w iersi 
gładki i wartko płynący. Jest to jak gdyby ęcho 
przeszłości wprawdzie niedalekiej, a.'e już bez­
powrotnie minionej. A więc miłe i nieprzekony­
wujące równocześnie, pociągająca łanim urokiem 
i sostawiające po sobie głod prawdziwej, nic tak 
może gładkiej, aie burzliwej poezji.

Ale nie dzbvunv się p Wacławowi Nowakow* 
skiemu, że w ybrał na swój jubileusz rolę wojewo­
dy. Zagrał ją eon amore, zagrał ją tak, jak tylko 
on potrafi ją zagrać. Pokażcie mi drugiegb artystę, 
któryby tak podnosił kontusz i karabelę, któryLy 
miał taki gest wielkopański i tak pięknie mógł 
wygłosić orację do braci szlachty. Była to po pro­
stu lekcja poglądowa dla młodego pokolenia aktor­
skiego, które mogło się nauczyć jak należy mówić 
wierszem, by 1 wiersz zachował swój charakter 
i publiczność zrozumiała każde słowo.

A aktorzy grali tak jak na jubileusz ukochanego 
swego knlegi. Ze starej gwardii rówieśników ju­
bilata pokazał p. Karbowski w roli drwala, że z 
małego epizodu można zrobić duże arcydzieło, Z 
młodego zaś pokolenia aktorskiego wysunęła się 
na pierwszy plaa p. Jabłonowska, która tak świe­
tnie zaprezentowała się w „Klątwie" Wyspiań­
skiego. I tym razem jako młynarka zademonstro­
wała nom znowu drapieżny swój temperament 
artystyczny. Dobrym Maciusiem był p. Ja ioń . Do­
skonałym diabłem kusym był p. Opaliński, pyszną
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k ład n ie  podzielone w edług godzin d n ia  i  p lan  
niguy n ie ulega zm ianie. O czw artej n ad  r a ­
bem  G andhi o trzym uje  sw ą szk lankę gorącej 
w ody, o p ią tej g rom adzą się przy  nim  Jego do* 
m ów nicy z lam pkam i o liw nym i w ręku  I śp ie­
w a ją  m odlitw y. Od szóstej do siódm ej odbyw a 
się  codzienny spacer, k tórego  n ie  przeryw a się 
n aw et podczas najw iększej burzy.

—  „B afu" nie uznaje  żadnych  przeszkód... — 
zaznacza pani L azar.

I tak  do w ieczora w ykonyw any  je s t p rogram  
d n ia  z n a jd roon ie jszym i szczegółam i. Do pro­
g ram u  w chodzi też godzina przędzenia, k tó re j 
G andhi nie opuści naw et gdy je s t chory . Gand- 
1J in te resu je  się w szystk im i sp raw am i dom o­
w ym i, naw et n a jm n ie j w ażnym i, gdyż uw aża, 
że człowiek pow inien się in teresow ać w szyst­
k im , co dotyczy jego osoby, i n ie  m a rzeczy 
niew ażnych, k tó ry m  nie w arto  pośw ięcić czas,

Z  żarliw ością  córki, kochającej głęboko sw e 
gc  ojca, pani L azar w śród  opow iadan ia  o życiu 
G andhiego rzuciła  nagle ze w zburzeniem :

— Na św iecie p an u je  m ylny  pogląd, że „b a ­
fu "  je s t s łabym  człow iekiem , a  p ism a ze szcze­
gólny m upodobaniem  d ru k u ją  fo tografie , w y­
obrażające  go szczupłym , w ychudzonym . To 
n iepraw da- F o tog rafie  te  pochodzą z czasów, 
gdy G andhi p rzeprow adzał sw ój sław etny  post, 
ale  w rzeczyw istości G andhi Jest Bilnym, m ocno 
zbudow anym  m ężczyzną i podczas codziennego 
spaceru  dom ow nicy nie m ogą za n im  nadążyć, 
gdyż kroczy on z m ocą olbrzym a.

Od szczegółów życia G andhiego pani L azar 
przeszła do op isyw ania osobistości, k tó re  na le ­
żą  do najbliższego otoczenia przyw ódcy h in ­
duskiego. Są w śród n icn  w ielcy h induscy  m ag­
naci, k tórzy  cały sw ój m ilionow y m ają tek  o d ­
dali do dyspozycji G andhiego, w y rzekając  się 
luksusow ego życia. W ielki se k re ta r ia t G andhie- 
gu spoczyw a w ręk u  H indusów , ale w śród jego 
najb liższych  w spółpracow ników  są  też dw aj 
E uropejczycy. K ierow niczką działu  sp raw  za­
g ran icznych  je s t có rka  byłego ad m ira ła  flo ty  
angielsk iej w Indiach, k tó ra  k iedyś w tow arzy- 
stw ie  swego o jca odw iedziła G andhiego 1 nie 
c l  c ia ła  ju ż  w ięcej opuścić jego dom u. A ngielka 
la  je s t pew nego rodza ju  „m in is trem  sp raw  za­
g ran icznych" n ieofic jalnego  rząd u  G andhiego.

D rugą ta jem niczą  postacią  z o toczenia Gand- 
hiego je s t żydow ski inżynier, F ried m an n , przy 
by ły  do Inuy j z Belgii. W  ciągu kró tk iego  po­
b y tu  w Indiach  in ży n ie r F ried m an n  dzięki 
sw ym  w ynalazkom  chem icznym  zgrom adził 
w ielk i m ajątek , a le  oddał go w całości do d y s­
pozycji G andhiego, a  sam  zosta ł „ ja łm użn i- 
k iem “ —  czym ś w ro d za ju  p o k u tn ika , kategorii 
łudzi zaliczanych w Ind iach  do św iętych  i wszę 
dzie gościnnie podejm ow anych . N aw et na  ko­
le jach  pozw ala się  tak im  „ ja łm u żn ik o m " je- 
cn ać  bezpłatnie.

P an i L azar opow iada m i o sw ym  d ram atycz­
na  m  sp o tk an iu  z inżynierem  F riedm annem . 
G andh i sam  urządził to  spo tk an ie  i p rosił, aby

postawę miał p. Mrożewski jako Boruta. Pełnym 
tempei amentu Jasiem był p. Burnatowicz, przemiłą 
wojewodzianką p. Niedziałkowska, soczystym orga­
nistą p. Macherski, z pozostałych zaś aktorów wy­
mienić możemy p. Wrońskiego, Ruszkowskiego, 
Ziejewicza, Turskiego i innych. Na osobną wzmian­
kę zasługuje też p. W ożn ik  -wspaniale wygłaszają­
cy swe tyrady jako dziadek leśny.

Dekoracje były dostosowane do „Zaczarowanego 
koła" i czarowały więc swą świeżością.

Po drugim akcie odbyła się uroczystość jubile­
uszowa. Po odczytaniu listów p. wojewody i p. 
prezydenta miasta, przemówili do jubilata imieniem 
ZASP-u jego prezes p. Sliwicki, imieniem dyrekcji 
teatru p. dyr. Frycz, imieniem literatów krakow­
skich prof. Wiśniowski, imieniem Komitetu Oby­
watelskiego p. Pochmarski, imieniem artystów  p. 
Pabisiak, imieniem sceny lwowskiej p. Staszewski, 
Imieniem zaś personaln technicznego p. Roman, 
który wręczył jubilatowi beczułkę piwa i kosz wi­
a t .  Jubilat tymi wyrazami uznania był szczerze 
wzruszony, a że ze wzruszenia nie mógł mówić, 
wygłosił część tyrady pana wojewody do braci 
szlachty. Serdecznie jubilatowi gratulowali listow­
nie najwybitniejsi artyści polscy, jak jego na­
uczyciel Zelwerowicz, Ludwik Solski, Adwento­
wicz, Osterwa, Stanisława Wysocka i dawny jego 
kolega jeszcze wciąż tak za teatrem tęskniący p. 
Zygmunt Nowakowski. Najszczerzej chyba jubilata 
ucieszyła gorąca owacja, którą mu zgotowała pu­
bliczność*,

M. K.

m ów ili po żydow sku, gdyż ch ceu sły szec , ja k  to  
brzm i.

—  In ży n ier F ried m an n  zja-ri} się  przode m n ą  
w p o ko ju  G andhiego u b ran y  w sw ą białą  ozatę 
ja łm użn ika , — opow iada pan i L azar. — W ie­
dząc, że m a tu  spo tkać  żydow skiego gościa, wy­
c iągnął do m nie odrazu  rękę  ze słow am i: „Sza­
lom - A lejchem J". Ja łm u żn ik  h in dusk i, w k tó re ­
go tw arzy  poznałam  odrazu  typow e ry sy  w scho 
d n io  > europejsk iego  Żyda, zaczął do m nie m ó­
w ić po angielsku , ale G andhi p rzerw ał i prosił, 
abyśm y m ów ili naszym  językiem ... Inżyn ier 
F ried m an n  dopiero co w rócił z długiej węd­
ró w k i po k ra ju  i  w ypoczyw ał w dom u Gand- 

i hiego.
| —  N azaju trz , —  m ów iła dalej pan i Lazar, —

spotkaliśm y się podczas po rannej m odlitw y. 
P o  odśp iew aniu  p ierw szych  p ieśn i „ b a fu "  p ro ­
sił nas, abyśm y zaśpiew ali żydow ską piosenkę. 
Zaśp iew ałam  w tedy psalm  „E li, Eli, lam a azaw  
tan i..."  (Boże, Boże, czem u m nie o p u śc iłe ś!). 

I In ży n ie r F ried m an n  n ie  gorzej ode m nie znał 
te  słow a i w tó row ał m i. P ieśń  ta  bardzo spodo- 

i ba ła  się  G andhiem u i sam  próbow ał in tonow ać 
i tę  sm ętną  m elodię.
I —  P rzy  te j okazji „ b a fu "  m ów ił o sy tu ac ji 

Żydów  na św iecie i w yraził żal, że w Palestyn ie  
is tn ie ją  ta rc ia  m iędzy Żydam i i A rabam i.

Jećli chodzi o w yw ody G andhiego, dotyczące 
ogólnej sy tu ac ji na  św iecie, pan i L azar opo- 

j w iedziała mi, że po k a p itu lac ji Czechosłow acji 
> G andhi p rzyw ołał do siebie sw ą ang ie lską  se­

k re ta rk ę  i podyk tow ał je j następu jące  uwagi, 
j k tó re  zostały  też w ydrukow ane w jego p iśm ie:
* „T rzeba uw ażać się za szczęśliw ych, że m i­

nęło  niebezpieczeństw o w ojny . Ale czy cena te­
go n ie  była zbyt w ygórow ana? Czy w tej t ra n ­
sak c ji n ie  sprzedano  czasem  naszej godności? 
Czyż n ie  oznacza ona  tr iu m fu  zorganizow anej 
b ru ta ln e j s iły?  Czyżby H itler rzeczyw iście w ^  
nalaz ł spec ja lną  technikę odnoszenia zw ycięstw  
bez przelew u k rw i?  N ie uw ażam  się za w ielkie­
go znaw cę po lityk i eu rope jsk ie j, ale  w ydaje  
mi się, że mole państw a w E urop ie  nie m ogą 
ju ż  pozostać niepodległe i będą m usiały  zam ie­
nić się w w asali sw ych potężnych sąsiadów .

„G dy piszę te  słow a, nie obchodzą m nie wlel 
k ie  m ocarstw a. A le C zechosłow acja stanow i 
w ielce pouczający  p rzyk ład  d la m nie i  d la  In- 
dy j. Czesi n ie  m ogli postąp ić  inaczej, gdy zo­
s ta li opuszczeni przez sw ych suinych so juszn i­
ków . A jed n ak  m uszę powiedzieć, że gdyby Cze 
chom  znana  była  potęga biernego oporu  jak o  
ś ro d k a  obrony godności narodow ej, byliby w 
stan ie  przeciw staw ić się całej sule Niem iec i 
W łoch  razem  w ziętych. U niknęliby w tedy te­
go, aby  A ngla i F ran c ja  zniżyły się do zaw ar­
cia poko ju , k tó ry  n ie  je s t pokojem . D la ra to ­
w an ia  swego h o n o ru  narodow ego Czesi pow in­
ni Dyli pokazać, że gotow i są  zginąć ja k  jeden 
m ąż, nie tknąw szy  naw et palcem  swego prze­
c iw nika. Nie wierzę, aby ta k i heroizm  by ł nie 
m ożliw y. Sum ienie ludzkie zbudzi się  dopiero 
w tedy, gdy zrozum ie, że ludzkie uczucia nie 
m ogą iść w parze z b ru ta ln o śc ią  i p rzew ro tno­
ścią. M imo zew nętrznych kształtów  ludzkich 
p łynie w nas do dziś dn ia  krew  naszego p ra ­
ojca, o rangu tanga.

„To co p ragnę tu  powiedzieć, nie je s t pustym  
lrazesem  i n iechaj w iedzą Czesi, że kom ite t ro ­
botniczy K ongresu H induskiego  k rw aw ił w raz 
z ii m i, gdy ich  upauek zosta ł przypieczętow a­
ny".

A doptow ana có rka  G andhiego przerw ała na 
chw ilę dczytyw anie z m ałego zeszytu d rukow a- 
reg o  na p rym ityw nym  żółtaw ym  papierze. P i­
sm o G an Jn itg o  przypom inało  egzem plarze 
p ierw szych  czasopism  sprzed trzy stu  ła ty .

Z apadał m rok . W dole, gdzie leżało ogrom ­
ne m iasto , m igotały m iliony św iate ł elek trycz­
nych, a poza jasn y m i p iram idam i ko p alń  zło ta 
p łonął n isk i horyzont.

—  Dziw ne to, — odezw ała się  pan i L a z a r .__
Gdy „b afu szk a"  odczytyw ał nam  te m yśli, też 
była po ra  przedw ieczorna. P o  posiłku  siedzie­
liśm y w około niego z lam pkam i oliw nym i w 
ręk ach  •••

W  tej sam ej chw ili w sta ła  1 zapaliła  św iatło  
elektryczne, k tó re  rzęsistym  potokiem  sp łynę­
ło z w spaniałego żyrandola , poczym dokończy­
ła o d czy ty w an a  wy wodów swego uw ielbianego 
„b a fu " .

i i Grupa stu tysięcy"

Nowa opozycja przeciwko 
Chamberlainowi

(S pecjalna służba in fo rm acy jn a  „N. Dz.“J

L ondyn, ?. 1. (K ) W brew  doniesien iu  
A gencji Hawasa, ze stłum iono  w gabinecie 
C ham berla ina  bun t tzw . m łodych, przeciw ko 
n iek tó ry m  „ s ta ry m "  m inistrom , n iezadow ole­
n ie  przeciw ko prem ierow i zatacza coraz szer­
sze k ręg i. Chodzi ty m  razem  ju ż  nie o m in i­
s t r a  w ojny  H ore B elisha, lecz o s ira  Jo h n a  Si- 

| m ona. N iezadow olenie ochrzczone zostało  w 
| p rasie  lo n d j ńsk ie j ja k o  bunt przeciw ko „si- 
! m onitom ". B un t ten  znalazł teraz sw ój w yraz 
' przy w yborach  uzupełn ia jących  w okręgu  Nor- 
, fo lk . O kręg ten  był dotychczas dom eną „si- 
I m onitów ", tak , że o fic ja ln ie  p a rtia  konserw a- 
. ty w n a  n ie  w ysunęła  przeciw ko kandydatow i 

liberałów , pop iera jących  rząd, żadnego kandy- 
, da ta  Z bun tow ała  się na to m iast o rgan izacja  lo­
k a ln a  i w brew  w oli w ładz cen tra lnych  p a rtii 
k onserw atyw nej, w ysunęła  swego kandydata .

1 Świadczy to  ty lko  o tym , że eksperym en t pod­
ję ty  przed  k ilk u  la ty  i trw ający  po dziś dzień 
tzw . g ab ine tu  narodow ego zbliża się k u  sw e­
m u końcow i. P o w stan ie  albo gab inet czysto 
k o nserw atyw ny , a lbo  praw dziw y gab inet je d ­
ności narodow ej, w o b ron ie  k tórego oddaw na 
k iu szy  k op ie  były  m in is te r  sp raw  zagran icz­
nych  E den.

S ym ptom em  n iezadow olenia  je s t  też  pow ­
s tan ie  now ej g rupy  politycznej, k tó re j p rzy­
w ódcą je s t m łody poseł konsei w atyw ny  Dun- 
can  S andys, zięć W instona  C hurchilla . O pin ia  
pub liczna  przypuszcza, że głów n j  m in sp ira to ­
rem  tej now ej g ru p y  je s t s ta ry  C hurch ill, o  
czym św iadczy i  ta  okoliczność, że do g ru p y  
p rzy łączy ł sie  też i  sy n  C hurch illa  R ando lph

C hurchill. O negJa j odbyło gfę w  L ondynie  
p ierw sze zebran ie  te j g rupy . Z jaw ili się m al­
kon tenci ze stro n n ic tw a  konserw atyw nego, z  
p a rtii zaś libera lne j św ieżo p rzyby ł w ybrany  
przez w szystkie ugrupow ania  opozycyjne po­
słem  znany  dzienn ikarz  Y ernon B artlett, dalej 
L iddel H art, cieszący się dużym  au to ry te tem  
znaw ca sp raw  m ilita rnych  i  w spółpracow nik  
„T im es" J . M enken, były w spółpracow nik  
L loyda G eorge‘a, a z labourzystów  poseł F let- 
cher. P a rtia  p racy  ustosunkow ała  się negatyw ­
nie do now ego ugrupow ania , a „D aily  H erald" 
iron icznie  pisze o  ty™ pierw szym  je j zebra­
niu.

N a w stępie w ezw ano w szystk ich  obecnych, 
by sw ym  podpisem  n a  rozdzielom-j rezolucji 
zam anifestow ali sw oją  so lidarność. U czynić 
tego n ie  chciała dość liczna grupa i opuściła  
zebranie. N owa g ru p a  nazw ała  się „g ru p ą  atu  
tysięcy", bo za sw ój najw yższy cel uw aża zw er 
bow iirie  s tu  tysięcy zw winników . U tw orzono 
b iuro  o rgan izacy jne  i  postanow iono urządzić 
m ityng  publiczny. W szyscy m ów cy zaznaczyli, 
że n ie  dążą do obalen ia  C ham berlaina, leca 
chcą koniec położyć tak ty ce  ciągłych u s  ępstw . 
P o k ó j u ra to w ać  m ożna utw orzeniem  fro n tu  
narodów , k tó re  chcą w praw dzie  poko ju , a le  
n ie  p o k o ju  pod ciągłą p re s ją  państw  to ta l­
nych. T en  f ro n t pow stać m oże pod k ierow nic­
tw em  A nglii skonso lidow anej i zjednoczoną} 
M. in . dom agano się  też zn iesien ia  zakazu do ­
s ta rczan ia  b ron i i  a m u n ic ji H iszpan ii repub li­
k ań sk ie j.
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KRONIKA LITERACKA
Międzynarodowy zjazd pisarzy 
w Nowym Jorku

Amerykański PEN-Club odbył w tych dhiach w 
Nowym Jorku swe pierwsze posiedzenie w spra­
wie zorganizowania międzynarodowego zjazdu pi­
sarzy podczas trwania Wystawy Światowej w 
Nowym Jorku. Obradom przewodniczyła znana 
pisarka pani Dorotńy 1 ompson, żona Lewisa Sin­
claira, prezes amerykańskiego centrum. Projek­
towany zjazd pisarzy odbędzie się w dniach 8, 9 
i 10 maja 1939.

Anglik o Stendhalu
Profesor F G. Green wyda w najbliższym cza­

sie w „Gan.bridge University Press” studium o 
Siendhftlu. Praca angielskiego uczonego będzie 
swego rodzaju próbą krytycznego ujęcia dorobku 
twórczego autora „Lamiela” oraz ciekawą inter­
pretacją jego dzieł, które są   jak wiadomo —
autobiografią jednego z największych pisarzy 
Francji. Książka prof. Grsena jest oczekiwana z 
wielkim zainteresowaniem przez kola literackie 
Angl i Francji, gdzie autor nowej monografii 
o Stedhaiu cieszy się z dawna uznaniem.

Nieznana listy Shelleyn
Towarzystwo przyjaciół Bibliotek Narodowych 

W Anglii otrzymało w darze od pułkownika C. F. 
CatFa trzy nieznane dotąd listy poety Shelleya. 
Listy te pisane były w r. 1820 i 1821 z Pizy do 
przyjaciela poety niejakiego Medyina w Genewie. 
W jednym z nich pisze Shelley o Byronie, ie  J e s t  
lepszym i bardziej szczęśliwym poetą ode mnie” 
ł dodaje, że Byroń „zna lepiej drogę do sławy od 
niejednego, oo zaznał jej i utracił”. O sobie pisze 
Snelley: „Człowiek mego pokroju może tylko wte­
dy być poetą, gdy grozi mu głód i wierzyciel — 
tylko wtedy może drukować poezje”. — Jeszcze 
dotąd nie rozstrzygnięto, które z angielskich mu­
zeów ma otrzymać w depozycie wspomniane li­
sty. W przyszłym miesiącu, na sesji Towarzystwa 
sprawa ta będzie definitywnie załatwiona

Angielski cykl portretów 
wielkich ludzi

W lutym br. ukażą się pierwsze cżtery tomy l  
cyklu „Longmaiis Living Thougts L ibrary” a 
mian. Thomasa Manna „Schopenhauer”, Theodora 
Dreisera „Thoreau”, Stefana Zweiga „Tołstoj” i 
Romain Hollanda „J. J. Rousseau”. Każdy tom bę 
dzie zawierał 30.000 słów z dzieł tych wybitnych 
ludzi z komentarzami i ze wstępem znanych pi­
sarzy współczesnych. Wydawcą tego cyklu jest
znane wydaw nictwo „Longinans”, a redaktorem _
Alfred O Mendel. Honoraria za prawo cytowa­
nia dzieł poszczególnych myślicieli zapłacono 14 
Wydawcom w 14 krajach.

Z tentfu, literatury i sztuki
-  Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO. Dziś po 

połudi.in godz 15.30 „Balladyna” J. Słowackiego 
Z Z. Jaroszewską ny roli tytułowej, oraz z R. 
Pawłowską, B. Janikowską, J Jabłonowską, M. 
Bednarską, W. Nowakowskim, S. Czajkowskim, T. 
Burnatowiczem, K. Fabisiakiem, J. Jaroniem W. 
Machersk.m i in. Wieczorem tragikomedia M. Ja- 
snorzewskiej|Ł,Baba-Dziwo’’ z gościnnym wystę­
pem znakomitej artystki St. Wysockiej. __ Obok 
świetnego gościa w sztuce występują: R. Pawłow­
ska, J. We.fńicz, H. Brochoeka, E. Jaworska, J. 
Romowicz. II. Bielska. S. Czajkowski, J. Jaroń, 
K. Szuberl, L Huszkowski i in. We wtorek baśń 
dramatyczna 2 Rydla „Zaczarowane kolo”.

_  p r k u w a .  w  t e a t r z e  ŻYDOWSKIM. 
Wczoraj w iciwize na Boriieńskiej odbyła się 
druga prou.nu-a zespołu Loli Folman. Wystawio­
no korne dl • muzyczną w -3-cli akiach J. Perłowa 
p. t. „.Jazda na gap?” Teatr byl wysprzedany, a 
publiczność przyjęła przedstaw jenie z entuzjaz­
mem. ..Jazda na gapę” zawiera 20 numerów śpie­
wu. tekstu J. P e r ł o w a ,  muzyki Loli Folman. Lola 
Folman jak zwykle odniosła olbrzymi sukces. — 
Komedię reżyserował T. Cli. Sandier, tańce ukła­
du 1. BurstenLinderówny. Wystawa B. Epsztajna. 
Dziś 2 przedstawienia, godz. 4-a pop. po cenach 
zniżonych i godz.9-a wieczór. Przedsprzedaż bile­
tów w firmie A. Fischhab, Grodzka 46, od godz. 
11-ej przy kasie teatru.

REPERTUAR TEATRU M IEJSKIEGO 
Niedziela, godz. 3.30 pop. „Balladyna*", godz.

8 wiccz.: „B aba-D ziw o44
REPER TU A R  O PE R E T K I LOLI FOLMAN 

(u l. B ocheńska)
Niedziela, godz. 4 pop, i  9 wiecz. „ Jazd a  n a  

gapę44.

Czy I sty pisarzy sa utworem literackim?
Pisarze irancuscy o korespondencji

Korespondencja literatów  stanowi niejednokrot­
nie całe tomy zebranej twórczości, niemniej cie­
kawe i wartościowe od samych dzieł. Niejedno­
krotnie w korespondencji tej znajdujemy klucz 
do zagadek nurtujących badaczy ich dzieł. Tak 
np. w Polsce nieocenionym źródłem do badań 
historyczno-literackich jest korespondencja trzech 
wieszczów Zarówno Krasiński, jak Słowacki i 
Mickiewicz wykładali w swych listacb całe syste­
my filozoficzne. Również korespondencja obcych 
autorów stanowi bardzo ciekawy m ateriał do 
poznania ich spouohu myślenia. Redukcja „Lis 
Nouvelles Litteraires44 wpadła na myśl rozpisa­
nia ankiety pomędzy współczesnymi pisarzami 
francusKimi, zapytując ich, czy epislolografię u- 
ważają Za rodzaj literacki. W ankiecie wypowie­
działo się bardzo wiele osób, należących do kwia­
tu literatury francuskiej. Oto niektóre z tych od­
powiedzi:

PAUL CLAUDEL 
pisyv ał dużo listów w okresie, gdy był ambasa­
dorem francuskim. Utrzymywał korespondencję 
z Gidem, Suarezem Rivierem a nawet Jammesem 
Dzisiaj koresponduje jedynie z ludźmi nieznany­
mi, młodzieńcami lub książkami, niepokojonymi 
problemami religijnymi i moralnymi. Na przesła­
ne rękopisy i książki z zasady Claudel nie odpo­
wiada. Epistolografii za rodzaj literacki nie uwa­
ża. Podobnie

VALERY
uważa korespondencję za rzecz ściśle osobistą, 
która nie powinna być ogłaszana. Nie znaczy to 
by z zamiłowaniem nie czytał publikacji listów in. 
nycb, juz nieżyjących pisarzy. Swego czasu pisy­
wał bardzo wiele do GidCa i Tierre Louysa, oa 
1916 roku korespondencja osłabła. Nie ma na nią 
czasu. Jeżeli pisze — to chyba dlatego, by biedni 
przyjaciele potrzebujący pieniędzy mogli sprzeda­
wać jego listyI Za życia nigdy me pozwoli na og­
łoszenie swej prywatnej korespondencji — po 
śmierci jest się bezmyślnym, wzdycha,

MAURIAC
mówi to samo: za życia nie pozwolę ogłaszać mo­
ich listów, ale po śmierci — ostatnia wrola, zwłasz. 
cza pisarzy, bywa tak mało szanowana. Korespon- , 
pencia ciąży mu. Niejednokrotnie jednak znajduje 
się w takim położeniu, że musi odpowiadać. Pisar* 
powinien zabezpieczyć sobie samotność, ro też 
koresponduje jak najmniej. Zresztą pisarz wypo- j 
wiada się w  dziełach — i  to powinno zupełnie 
wystarczyć. Jako młodzieniec, pisywał bardzo du- j 
żo, zanim uzyskał sposoDność wypowiadania się ‘ 
w  książkach. Sam lubi rozczytywać się w kores- : 
pondencji F lrubcrta, listy Prousta natomiast 

sprawiają mu przykrość.
ANDRE MAUROIS 

ma zwyczaj odpowiadania na wszelkie listy —

PODZIĘKOWANIE
JW. P an n  PBY M A RIU SZU W I D row i Jćzetow l SPIR ZE, 

K ijk ó w , B asztow a 28 za  bezinteresow ne azczęślino p rze­
p row adzen i- Lardzo ciężk ie , o p erac ji oraz za o fiarną , 
p e łn ą  pośw ięceń tro sk liw ą  o jcow ską opiekę lekarską . 
Rów nież asyście : D r GUiiNBAUMUW I, D r PA LIK O W I, 
DR G fT M A N U W i sk ład am y  serdeczre  Bóg zapłać. 
llSk O ZJASZ SEID E N  z Rodziną.

K likow a k . Tarnow a.

otrzymuje ich zaś około czterdziestu dziennie! 
Najbardziej interesujące są iisty od nieznajomych 
— nawiązują się z tego stosunki i pLzyjaźnie: lak 
np. w ciągu dwudziestu lat zawarł trzydzieści kil­
ka takich listowych noczątkowo przyjaźni. Sta­
łej korepondencji jednak nie podtrzymuje z ni­
kim — ożywiona wymiana listów jest zależna od 
okoliczności, W sztukę epistolograficzną nie wie­
rzy. Flaubert dlatego pisał, że żyjąc na wsi, poz­
bawiony był osobistych kontaktów pozatem dzisiaj 
pisarze mogą wypowiadać się na łamach prasy 
codziennej, w tych sprawach, klóre dawniej roz­
strzygały się listownie.

To samo twierdzi
SUPERVIELLE

Dzisiaj długie i zasadnicze listy otrzymuje się tyl­
ko od osób zamieszkałych zagranicą lub w kolo­
niach. Widocznie mają więcej czasu od nasi — 
mówi. Epistolografia przeżywa dekadencję. Pew­
nego rodzaju korespondencją jest wymiana eg­
zemplarzy dedykacyjnych pomiędzy pisarzami. Su. 
pervielle przestrzega przed korespondowaniem z 
Ameryką Południową: list p rywatny injże tam 
zostać opublikowany w  gazetach i ijie ma na to 
żadnej rady. Nawet honorarium  nie dostanie pi­
szący, tylko adresat!

Akademik francuski i
EDMUND JALOUX

mówi: W dzisiejszych czaeach pisarz żyje w ta­
kiej samotności i odosobnieniu, że koresponden­
cja jest dla niego doskonałym sposobem na przer­
wanie tej samotności. Nigdy jesz .ze nie było mię­
dzy ludźmi tak mało kontaktów, rozumie się głę­
bokich i poważnych. Osobiście Jaionx bardzo lu­
bi korespondencje innych pisarzy i chętnie ją 
czyta a otrzymywaną korespondencję nawet od 
nieznajomych, odpowiada o ile tylko czas mu poz­
wala.

Jednym z tych, co odpowiedzieli najzwięźlej 
był Max Jacob: listy są dziełami sztuki wypusz­
czonymi na wolność. List jest tak jak pismo od­
słania piszącego — pieci piszą listy poetyckie, 
gieniusze genialne. Otrzymuję dużo listów inte­
ligentnych a nawet, myśl.icielskich, Tym niemniej 
epistolografii za rodzaj litdracki uważać żadnym 
sposobem nie mogę.

Pięć funtów miesięcznie
(Dokończenie ze etr. 7-ej)

T rzeba  im  to  w ięc w przy jac ie lsk ich  poga­
dankach  w ytłum aczyć. N auczyciele baczę, by 
sam e dzieci zrozum iały  odpow iedzialność sw ą 
za odbudow ę k ra ju , odpow iedzialność jędrnego 
dziecka za  drugie. Je ś li zaś — ja k  to  w śród 
dzieci byw a, w y łan ia ją  się  kw estie  zbiorow ego 
życia, p rob lem y różnic  środow iskow ych  z k il­
k u  dzieśm i z Polsk i, k tó re  tam  się też zn a jd u ją

R K F KKTUAK K iJN O iLA TK O W  
A DRIA: „Z apom niana  m elodia4'.
A TLANTIC: „M iłość w dżungli44 (D oro thy  La- 

m o u r) i  „ P a ry ż a n k a 44 (D anielle D arieu x ). 
A PO L L O : „P o la  E lize jsk ie44 (Sacha G u itry ). 
M UZEUM: „D anie l B oone44 i  „D zikie ścieżk i44. 
L O P P : Po w ielk iej w o jn ie  (Spencer T rący ). 
PR O M IEŃ : „ P ro fe so r W ilczu r44 (J . S tępow ski 

i  B arczew ska)
SCALA: „B raw u ra4* (C lark  Gable, M yrna Koy.

S pencer T rący )
S W IT : „ Ja s trz ą b 44 (C harles B o y er).
SZTUKA: H rab ia  k e ln e r (f ilm  n iem .)v 
UCIECHA: „C ztery có rk i44 (T rzy  s io s try  L an e). 
W AN D A : „M aria  A n to n in a44 (N orm a S h a e re r) .

—  pow inny one nabyć zdrow y in s ty n k t pale­
styńsk i, k ió ry  sam  przez się  rozw iązuje w szyst­
kie tego ru d za ju  problem y.

Jestem  przeto  przekonany, że kiedy zjaw ię 
się tam  za  pói ro k u , z  oczu dziecięcych prze­
z ierać  b ęd /ie  ju ż  ow a pow aga, w ynikająca z 
poczucia odpow iedzialności, k tó ra  tu  w a tm o­
sferze E m eku  z m łodych  m alców  czyni peł­
nych  ludzi, św iadom ych obyw ateli i obow iązko­
w ych żołnierzy , którzy dokładnie wiedzą t zego 
chcą.

P o  pięć fun tów  m iesięcznie p łaci za dziecko 
A gencja Ż ydow ska. Je s t to bardzo dużo, i ja k  
długo nie siedzi się  z tym i dziećmi przy je d ­
nym  stole, ja k  d ługo nie spożyw a się z nim i 
sm acznego ob iadu , n ie  zw iedza się  ich w ygod­
nych , obszernych  poko i i nie obserw uje w iel­
kiego a p a ra tu  nauczycielskiego, m ożna p rzy ­
puszczać, że to  naw et a a  dużo to  kosztuje.

D opiero k iedy  się  to  w szystko widzi, gdy 
rozm aw ia się  dziećm i, gdy odczuw a się ich 
w ew nętrzne szczęście, gdy  człow iek p rzypom i­
n a  sobie  sk ąd  te dzieci p rzy b y w ają  i porów - 
n y w a  p iek ło  ich  daw nego dom u z ra jem  now e­
go Ich ż y d a  w e w łasnym  k ra ju  — w tedy do­
piero spostrzega się, że to  nie w iele, że ta  tn- 
n io, p rzeraźliw ie tan io .



« „N O W Y  DZIEN N IK " n ied z ie li 8 stycznia  1939

Sprawy gospodarcze 
w prasie

(x )  „C zas" zastanaw ia  się  nad  charak terem  
naszego budżetu, k tó ry  nazyw a w egetacyjnym  
i nad  m ożliw ościam i red u k c ji w ydatków  p e r­
so n a lnych :

Oszczędności w wydatkach personalnych 
można przeprowadzić nie tylko bez krzywdy, 
ale nawet z korzyścią Ola urzędników. Tylko 
— powtarzamy — me można do lej sprawy

Sd chodzić mechanicznie. Trzeba przemyśleć 
otę zagadnienia, trzeba odważyć się na 

żmiałe zerwanie z błędami przeszłości, trze- 
La dbać o  najistotniejsze prawa urzędników, 
trzeba prowadzić politykę personalną nie 
pod kątem widzenia potrzeb kuzynów i przy­
jaciół lecz pod kątem widzenia stworzenia 
solidnej, przywiązanej do służby warstwy u- 
Fzędników. Taka polityka odciąży skarb pań­
stwa, da urzędnikom najistotniejsze prawa, 
zabezpieczenie pracy, zabezpieczenie starości 
i  zabezpieczenie sprawiedliwego i nieograni­
czonego awansu, tym samym będzie kamie­
niem węgielnym dla stworzenia dobrej biu­
rokracji, której nam zawsze brakuje. A wy­
datki na dobrą biurokrację zawsze są mniej 
wegetatywne niż wydatki na złą biurokrację.

Kontrola państwowa
In te resu jące  rozw ażania  k o n tro li p aństw o­

w ej pośw ięca „K urie r W arszaw sk i":
Spółka zarobkowa, stanowiąca własność 

prywatną, jest kontrolowana przez komisję 
rewizyjną, reprezentującą różnych udziałow­
ców i różne ich interesy. Jest to więc kon­
trola wielostronna i na pewno dość wnikli­
wą Gdy jednak przedsiębiorstwo, noszące 
nazwę spółki, stanowi własność jednego wła­
ściciela — sprawa przedstawia się inaczej: 
kierownictwo i kontrola znajdują się wów­
czas w lycb samych rękach Odbiera to czyn­
ności kontrolującej najistotniejsze Jej cechy.

Ale w przedsiębiorstwie prywatnym Wy­
stępuje wówczas najwyższa forma próby l 
kontroli: opłacalność. Ona stanowi o tym, czy 
spółka zarobkowa jest racjonalnie prowa­
dzona, czy oddaje rzetelne usługi gospodar­
stwu, czy istnienie jej jest usprawiedliwione. 
Jeżeli ta „kontrola" daje wynik ujemny —■ 
przedsiębiorstwo przestaje istnieć.

W przedsiębiorstwie państwowym, bez 
względu na jego nazwę i charakter prawny, 
jest to niemożliwe. Ono nie może zbankruto­
wać. Praktycznie biorąc, nie może być zlik­
widowane. Innymi słowy; działalność jego 
nie podlega objektywnej gospodarczej kon­
troli.

Dlatego kontrola formalna, właściwa dla 
przedsiębiorstw prywatnych, jest „na upań­
stwowionym odcinku” nieprzydatna. Najwyż­
sza Izba Kontroli docenia to widocznie, sko­
ro występuje z wnioskiem o umożliwienie jej 
badania działalności etatystycznych aulre- 
pryz.

Jest to wniosek teoretycznie najzupełniej u- 
sprawiedliwiony, a doświadczenie lat ubieg­
łych udzieli mu najbardziej przekonującego 
poparcia. Chodzi tylko o to, aby od zapowie­
dzi do jej urzeczywistnienia nie było zbyt 
daleko. i

Oświadczenie p. prezesa N. I. K., że postu­
laty jego „nie spotkały się ze sprzeciwem 
Rządu” — jest doskonałym wstępem do po­
myślnego załatwienia tej sprawy.

S zkoda Jedynie, że egzem plarze sp raw ozdań  
N ajw yższej Izby K ontro li P ań stw a  n ie przedo­
s ta ją  się do w iadom ości op in ii publicznej.

K rytyczn y stan naszegś  
kolejnictwa

O lbrzym i ruch  pasażersk i i to w aro w y  nowej 
k o n iu n k tu ry  la t 1936 — 1938 spow odow ał oatry  
b rak  w agonów  i lokom otyw . P ra sa  po laka bije 
n a  a la rm . Oto co pisze w te j m a te rii „Dziennik 
Poznański".

P m m  koncesjonowaniu 
przedsiębiorstw radiotechnicznych

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wystąpiło 
do Ministerstwa Przemysłu i Handlu z wnioskiem, 
żeby uznać prowadzenie przedsiębiorstw urzą­
dzeń radiotechnicznych za przemysł koncesjono­
wany na podstawie praw a przemysłowego. W u- 
zasadnleniu tego wniosku Ministerstwo .Spraw 
Wewnętrznych napisało m. in. co następuje;

„Jedną z przeszkód należytego rozwoju radio­
fonii W kraju jest okoliczność, iż dokonywania u- 
rządzeń radiofonicznych podejmują się jednostki 
niewykwalifikowane, które przez niefachowe u- 
stawianie tych urządzeń narażają na szwank bez­
pieczeństwo i użyteczność tycli urządzeń, jako też 
powodują nieproduktywne koszta zainteresowa­
nych osób”.

Na żądanie Izby Piz-emysłowo-Handlowej Cen­
trala Związku Kupców udzieliła w powyższej 
Sp raw ie  opinii, którą poniżej przedrukowujemy:

„Dokonywanie urządzeń radiotechnicznych, a 
przede wszystkim instalacja anten pozostaje w 
ścisłym związku z instalacją odbiornika. Niewła­
ściwe założenie instalacji powoduje wadliwość w 
działaniu najlepszego nawet odbiornika. W zwią­
zku z tym rozpowszechniło się zjawisko, że firmy 
sprzedające aparaty radiowe przeprowadzają sa­
me instalacje anten pi‘z:y nabyciu radioodbiorni­
ków. Jest rzeczą zrozumiałą, że firmy takie są 
bezpośrednio zainteresowane, żeby klienta jak 
najbardziej zadowolić, a więc tym samym — że­
by założona instalacja była jak najlepsza i jak 
najprawidłowsza. Z tej strony nie grozi więc na 
pewno „niefachowe ustawianie tych urządzeń na­
rażające na szwank bezpieczeństwo”, zwłaszcza 
że firmy radiotechniczne są zarejestrowane w Dy-

tekcji Poczt i Telegrafów, oo znakomicie ułatw ia 
nadzór i kontrolę.

Cale zagadnienie sprowadza się więc do tego, 
żeby w tych przypadkach, kiedy instalacji nie 
przeprowadzają bezpośrednio firmy radiotechni­
czne, nie czyniły tego jednostki niewykwalifiko­
wane. Gsągnięoie tego celu nie wymaga Jednak 
tak daleko idącego środka, jak koncesjonowanie 
przedsiębiorstw urządzeń radiotechnicznych. Naj­
zupełniej wystarczające będzie wydanie z a rz ą d 2'  
nia, że prawo instalowania urządzeń radiotechni­
cznych mają oprócz firm, trudniących się sprtSp- 
dążą odbiorników, jedynie przedsiębiorstwa bratfr 
t y  elektrotechnicznej. W ostateczności zaś można 
byłoby zobowiązać te przedsiębiorstwa do re je ­
stracji vv Dyrekcji Poczt i  Telegrafów na wzór 
firm radiowych.

Wprowadzenie koncesjonowania przedsiębiorstw 
urządzeń radiotechnicznych miałoby niewątpliwie 
niekorzystne skutki natury gospodarczej. Ograni­
czenie liczby instalatorów wywołałoby niewątpli­
wie podrożenie kosztów instalacji radiotechnicz­
nych, podobnie jak to się dzieje w Innych dziedzi­
nach życia gospodarczego, w których wprowadza 
się system koncesjonowania. Wpłynęłoby to Oczy­
wiście niekorzystnie na rozwój radiofonizncjl 
kraju.

W tych warunkach, uważając projekt koncesjo­
nowania przedsiębiorstw urządzeń rad io tech n lo  
nych za zbędny i gospodarczo niekorzystny, wy- 
powiadumy się przeciwko memu właśnie z uwagi 
na rozwój radiofonii w kraju, na który się Mi­
nisterstwo w swoim uzasadnieniu powołuje".

Z końcem roku 1934 posiadaliśmy 5.412 pa­
rowozów,

na koniec roku 1937 ilość ta spadła na 5.293 
sztuk.

W międzyczasie zaś długość eksploatacyj­
na linii kolejowych wzrooła z 17.835 km na 
18.102 i mimo, że podniósł się ruch kolejowy. 
Owe 5.412 parowozy w roku 1934 przebiegły 
razem 120 milionów kilometrów, a w roku 
1937 — 5.203 parowozów przebiec musiało 
137 milionów kilometrów.

Około 22% naszych parowozów to są Już 
wiekowe samowary, liczące ponad 30 lat, 
podczas gdy w Niemczech wiek lokomotywy 
nie przekracza 28 łat. Licząc, że parowóz 
podczas swego życia przebiec powinien 1,5 
miliona km, powinniśmy rocznie kupować 
dla PK P co najmniej 80 nowych lokomotyw 
i taką samą skreślać z inwentarza. W roku 
1934 zakupiono 94 parowozy, w następnych 
latach stale ilość nowych parowozów kur­
czyła się, aby dopiero w roku 1934 podwyż­
szyć się i to tylko do 40 nowych jednostek.

A Więc dlaczego tych wagonów budujemy 
tak mało? Dlaczego ciągniemy diabła za ro­
gi i dopuszczamy do ruchu stare gruchoty? 
Dlatego, że PKP nie ma pieniędzy na ten cel, 
gdyż stale podwyższa się ciężary, obarczają­
ce koleje na rzecz Skarbu Państwa. Wpłaty 
PKP na rzecz Skarbu Państwa wynosiły w 
milionach złotych w latach:

1935/38 — 8,
1936.37 — 10,
1937.38 — 29,
a budżet na rok 1938/39 przewiduje wpłatę 

42 railn. zł.
Polityki takiej tolerować nie można tak 

tamo, juk nie do pomyślenia byłoby, aby 
przedsiębiorstwo prywatne tolerowało wyni­
szczenie zakładu produkcyjnego, a równocze­
śnie wypłacało swym akcjonariuszom nad­
mierną dywidendę, swłaszcza, że i taryfy na 
kolejach są zbyt duże, obarczające życie go­
spodarcze.

Prognozy gospodarcze na r. 1939
„T h e  E conom ist T rade  S up lem ent" po doko­

n a n iu  diagnozy n a  podstaw ie elem entów  is t­
n ie jących , próbuje też prognozy na rok 1939.

Ze w zględu na wysoce au to ry ta ty w n e  źródło, 
zestaw iam y k ilk a  zasadniczych uw ag tego p is­
m a n a  ten  in teresu jący  tem at.

Elementem podstawowym koniunktury 
światowej jest obecna sytuacja w Ameryce. 
Jest ona w tej chwili zdeklarowanie pomyśl­
na. Co więcej, należy przyjąć — zdaniem cy­
towanego źródła — że będzie ona pomyślna 
na pewuo jeszcze przez szereg miesięcy.

Wysoko — koniunkturalny trend amery­
kański udziela się, jak słusznie zauważa pi­
smo angielskie, przede wszystkim w sferze 
psychologicznej: w sferze nastrojów. Istnieje 
bowiem niewątpliwie we współczesnych wa­
runkach dość ścisłe powiąza&ie nastrojów 
rynków świata (moglibyśmy powiedzieć, że 
mimo zacieśniające się szczelnie granice — 
•wytwarza się w dużej mierze, dizięki postę­
pom środków porozumiewania się na odleg­
łość, coraz bardziej jednolity międzynarodo­
wy „rynek nastrojów”).

W aferze bezpośrednio materialnej — na co 
należy zwłaszcza zwrócić uwagę — zdaniem 
powołanego źródłom, oddziaływanie amery­
kańskiej poprawy tia międzynarodowy po­
ziom cen towarów nie jest tak silnie jak od­
działywanie amerykańskiego załamania z ro ­
ku 1937; bieg krzywej cen w ostatnich mie­
siącach jest bowiem ciągle jeszcze niezado­
walający, co zdaje się wskazywać na 10, że 
źródła depresji cen są głębsze, aniżeli sądzo­
no; nie wykluczone jest oczywiście, że dalszy 
silny rozmach koniunktury anierykańńskląj 
podciągnie ceny światowe wzwyż.

Z  drugiej strony — na rynkach towaro­
wych znika panika, która je kilkakrotnie O- 
garniała w roku ubiegłym. Zwiększa się po­
daż hamowana w momentaeu panieżhych. 
Rozmiary zapasów, ciążących na cenach, 
zmniejszają się, zbliżając się do poziomu 
Uznawanego za normalny.

W śród przyCzyu cisnących zniżkowe na 
ceny — zdaje się „The Economist Trade Su­
plement’’ podkreślać Zwłaszcza wyraźne po­
gorszenie się sytuacji w Anglii oraz zmniej­
szający się popyt ze słrony krajów o  niepo­
myślnie kształtujących »ię bilansach płatni­
czych.
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INFORMATOR PRAWfcIClY
. \INTERESOWANY W RZESZOWIE” 1) Je­

żeli Pan otrzymuje rentę wypaitkową z powodu 
utraty 00 proc. zdolności do zarobkowania, to ma 
Pan prawo do dodatku na dziecko w myśl arl. 141 
ustawy o ubezpieczeniu społecznym. 2) Dodatek 
ten wynosi 1/10 część renty — jednakże bez u- 
względnienia dodatku dla bezradnych. 3) Naszym 
zdaniem, — może Pan domagać się od Zakładu 
Ubezpieczeń od Wypadków didulku na dziecko 
za 3 lata.

„ABONENT N. D. z R” 1) Jeśli umowa najmu 
nie zabrania Panu wyraźnie po (najmowania czę­
ści Pańskiego mieszkania, wolno Panu poiina- 
jąć ten pokoj bez względu na zgodę gospodarza.
2) Jeśliby zaś ppkój ten został odnajęty stowa­
rzyszeniu bezpośrednio przez właściciela realno­
ści, wówczas czynsz, płacony przez Pana, mu­
siałby oczywiście ulec obniżce. Nie możemy jed­
nak Panu powiedzieć, czy obniżka ta ma wynieść 
Właśnie połowę czynszu. Wydaje nam się raczej, 
£e, o tlę w mieszkaniu tym jest prócz pokojow 
także kuchnia, to obniżka nie będzie wynosić po­
łowy czynszu, lecz — mniej. 3) Nie ma Pan pra­
w a do odstępnego, ponieważ wszelkie umowy o 
odstępne z punktu widzenia ustawy o ochronie 
lokatorów są nieważne.

,,C. S. w S, S.” 1) W stosunku do księgowego, 
chociażby nawet pracującego tylko przez parę go­
dzin w tygodniu obowiązuje wypowiedzenie trzy­
miesięczne. 2) Okoliczność, że umowa ta została 
zawarta tylko ustnie nie może tu mieć najmniejsze 
go znaczenia, gdyż umowa ustna ma taką samą 
moc prawną, oo umowa, sporządzona na piśmie,

P . POL1TZER 1) Odpowiedzi listownych z zasa­
dy nie udzielamy 2) Dzieci te, jako zrodzone z mai 
śeństwa rytualnego, są w rozumieniu przepisów 
prawnych dziećmi nieślubnymi. Skutkiem tego dziie 
d  te, jako liczące poniżej 18 lat, w kwestii obywa­
telstwa idą za matką nieślubną, wobec czego mają 
one obywatelstwo czechosłowackie po matce, a 
nie — polskie po ojcu,

„LIMANOWA" 1) Przypuszczamy, że we wypad 
ku pierwszym, przez Pana opisanym, uda się uzy­
skać zezwolenie Komisji Dewizowej na rozdziele­
nie ceny kupna. Podanie należy dobrze uzasadnić 
i dołączyć do podania dowody pisemne, potwier­
dzające jego treść. Oczywiście nie możemy z góry 
z wszelką pewnością przewidzieć, czy komisja De 
wizowa takie zezwolenie wyda, niemniej jednak 
sądzimy, że będzie je można otrzymać. 2) Celem 
egzekucyjnego ściągnięcia pretensji wierzyciele mu 
sza uzyskać zezwolenie Komisji Dewizowej. Zez­
wolenie takie będzie można bez trudności otrzy­
mać po przedłożeniu tytułów wykonawczych. 3) 
Dla rozdziału tych czynszów pełnomocnik właści­
ciela musi uzyskać zezwolenie Komisji Dewizowej, 
4) W każdym razie we wszystkich tych wypad­
kach, nawet, gdy zezwolenie będzie można bez tru 
dnośći otrzymać, należy liczyć się z tym, że załat­
wienie podania przez Komisję Dewizową może 
czasem dość długo trwać.

„WU-KA" 1) Przy sprawie tej decydujące zna­
czenie będzie miał kontrakt pisemny. 2) O ile kon 
trak t ten znajdzie się w rękach świadka może Pan 
jako strona, p o s t a w i ć  wniosek ażeby Sąd polecił 
świadkowi przedłożenie tej umowy a wówczas 
świadek będzie to musiał uczynić. 3) Ze względu 
na przepis art. 2G5 k. p. c. dowód ponad osnowę, 
lub przeciw osnowie tego kontraktu nie będzie tu­
taj dopuszczalny ani ze świadków, ani ze stron.

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
K RA KÓW , 7 styczn ia . P szen ica  84 proc. z la rn . szk lis ta  

23- 23...0, Jednolita  czerw ona Zl.jO—zl.i.i, Olała 2l.„*—zi.75, 
zb ie ran a  20.50—20.75, żyto s ta n d a rt I 14—14.50, s ta n d a r t  II  
15—15.25, jęczm ień Jednolity  17—18, przem iałow y 16—10.25, 
pastew ny 15.75—10, owies niezadeszezony 17.25—17.75, s ta n ­
d a r t  1 (lekko zadeszczony) 10.25—10.75, s ta n d a rt 11 (zad. 
dop,) 15.50—15.75, mak a pszenna w yciągow a 30 proc. 42—44, 
w yciągow a 35 proc. 41.50—43.50, g a tu n ek  I 50 proc. 39—40, 
g a l. IA  05 proc. 35—30. g a t I I  35-05 proc* 33—34, g a t. I I  
50-00 proc. 30.25—30.75, ga t. I I  50-05 p roc . 29.25—29.75, g a t.
00-05 proc. 23.7.1 24.25, pastew na 13.75—14, razow a 95 proc. 
59.50—29, m ąka ż y tn ia  okręgu k rakow skiego  g a t. 1A 55 
proc. 27—27.50, razow a 23.25—23.50. m ąka ży tn ia  okręgu  
poznańskiego g a t. 1A 55 proc. 27.25—27.50, o tręb y  pszenne 
stan d arto w e m laik le  10.75—11. śred n ie  10.50—10.75, ż y tn ie  
s ta n d arto w e 10.75—11, Jęczm ienne 10.25—10.75, O broty  i te n ­
d en c ja : pszenica 2.5 spokojna , ty to  78 spokojna , Jęczm ień
17 spokojnu, ow ies 10.5 spokojna- O gólny ob ró t 754 ton, 
ten d en c ja  ogó lna sp o k o jM .

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
POZNAŃ, 7 sty czn ia . W szystko bez zm iany . O bro ty) 

p szenica 290 spokojna , żyto  885 spokojna , jęczm ień  483 
spokojna , ow ies 210 spokojna .

Nasze znaczki pocztowe 
są coraz piękniejsze

ale s ą  za małe i pobrudzone stemplami 
Ze znaczków dobroczynnych można zbudować największy na 

sw teae  transatlantyk  »Polska“
W  organie  w o jska  „Polsce Z b ro jn e j"  z n a j­

du jem y u u eresu jący  a rty k u ł p. Z ygm unta Gry­
nia, k tó ry  p rzy taczam y w całości:

— W eszliśm y w okres nowego roku, w  k tó ­
ry m  to czasie w szyscy sk ład a ją  sobie naw za­
jem  serueozne zyczem a: zdrow ia, szczęścia,
pom yślności, rozw oju  itp. N ależałoby więc zło- 
zyć rów nież takie zyczem a M inisterstw u Poczt 
i T etegraiow  ze s trony  Idate iislow  polskich, 
k tó ry m  in sty tu c ja  ta  w uh.egiym , 1938 roku , 
p rzyn iosła  w iele m uych  niespodzianek. T rze­
ba  tu bow iem  zaznaezyc, iż nareszcie w latach 
1937 i 1938 w yszhsm y z ok resu  Izw. szaracz- 
kow znaczkow ych. W ydania znaczków  k ra jo ­
znaw czych, przy zastosow aniu  innego ob ra­
zu do każdej w artości znaczkow ej, ulepszenie 
technik i d ru k arsk ie j aż dw ukro tn ie , wreszcie 
ukazanie się serii h isto rycznej bloczków  pa- 
miątKowycJi z okazji 29-ieoia państw a po lsk ie­
go, dalej w ybicie specjalnego b loku  dla w y­
staw y filatelistycznej w W arszaw ie znaczka 
d la  upam iętn ien ia  pow ro tu  Zaoizia do M acie­
rzy, jednego z najp iękn ie jszych  znaczków  z 
okazji lbli-iecia kon sty tu c ji E tanów  Z jednoczo­
nych, w reszcie bloczek 1 lo tu  stratosferyczne* 
go i znane ju ż  dziś daleko poza granicam i pań  
siw a 4 znaczki u la poczty polskiej w G dańsku, 
olo pobieżny przegląd  now ości pocztow ych 
ubiegłego roku .

N ależy specjaln ie podkreślić  w ysoką w a r­
to ść  arty sty czn ą  now ych znaczków  polskich,

Lanka tensor Leib Just
Kraków’ 

zaręczeni w  s iy czn iu  1939 r.
Osobnycn zawiadomień nie wysyła sif

Z okazji zuręczyu naszego Szau. O db io rę ; p. LEONA 
EISA  ł  KRA K O W A  z p. M ILĄ R A M PĘ m BOCHNI 
sk ładam y  najserdeczn ie jsze  życzenia

W YTW ÓRNIA OBIIW JA „SLJ5DJA" 
126g wl. J .  U laiobroda I 1. B e rlin , K ielce.

Z o kazji zaręczyn p. LEONA E iŚ A  z K rakow a t  p. M iLĄ  
K A M PF i  Bochni n a jserdeczn ie j g ra tu lu je m y

W YTW ÓRNIA OBU W IA „E R  K A " 
126g w l. B-cia K w aiw asaer, K raków .

im  pełną sa tysfakcję  służby dobrej spraw ię.
Jeśli chodzi o m nie, to proponow ałbym  w y­

danie w przyszłości następu jących  znaczków  z 
dopłatą  na cele dobroczynne.

1) na dozbrojenie, na flotę, n a  szkolnictw o 
pow szechne na . em iach w schodnich ;

2) na  w alkę z gruźlicą, na budow ę d ró g ,.n a  
budow ę najw iększego na św iecie ok rę tu  pasa­
żerskiego transoceanicznego „R olska", k tó ry  
by  obsługiw ał lin ię G dynia—Nowy Jo rk . S ta­
tek tak i ze względów prestiżow ych pow inien, 
m ym , zdaniem , u jrzeć św iatło  dzienne ju ż  w  
r  1943, na 25-lecie niepodległości państw a

F ila te liśc i polscy zapew ne p rzy ję liby  z wiel- 
k in l zadow oleniem  ukazanie się now ej serii
znaczKOW lotniczych, znaczek k u  czci Grott- 

ich w alory  prupaganuow e, wreszcie ich pow- gera  M oniuszki, Słowackiego. Poza tym  nale- 
szecbność przez zastosow anie odpow iednich żałoby pom yśleć o now ej serii krajoznaw czej,
cen, p rzystępnych  da szerokich  rzesz fila te li­
stów  O becnie fila te liści polscy oczekują nie- 
cieprliw ie na spec ja lną  serię znaczków  na Po­
m oc Zim ow ą, z k tó re j ukazał się już  znaczek 
w artości 5 gr, inne m a ją  w yjść  niebaw em . — 
T rzeba lu  za u ważyć, że znaczki tzw, dobroczyn 
ne, bardzo  p opu larne  w k ra ja c h  zachodnich, 
były u nas na p rzestrzen i k ilk u n astu  la t wiel­
k ą  rzadkością . N a p rzestrzen i 20 la t naszej 
niepodległości w ydaliśm y zaledw ie 2 razy  zna-1 
czki dobroczynne: 1 stycznia  1925 na sk a rb  
i 3 m aja  1927 n a  zasilenie iu n d u szu  ośw iato- 

j wego. N ależałoby naszym  zdaniem  każdego ro ­
k u  w ypuszczać specjalne serie dobroczynne, 
obciążone n iew ielk im i datkam i na cel dobro­
czynny, aby  upow szechnić o fia rność  w P o l - 1 
sce, aby  dać jożność  uczestniczenia w danej 
ak c ji naw et na jbardzie j b iednym  obyw atelom .

| W iem y przecież, iż is tn ie je  w Polsce szeroka 
rzesza ludzi o fiarnych , którzy jed n ak  nie sk ła ­
d a ją  o fia r d robnych  po p rostu  z żenady, wzgl. 
z pow odu dużych kosztów  przesy łk i pieniędzy 
przekazam i. T ym czasem  niew ielka, bo 5, 10 
czy 15 gr. dop ła ia  do znaczka pocztowego daje

jako  o środku  wysoce propagandow ym . T u 
m ożnaby zaproponow ać następujące ob razy : 
2— 4 z terenu  COP-u, Spisz, znaczek P an a  P re ­
zydenta w W iśle, s tac ja  kolejow a B ogum in, 
L iceum  K rzem ienieckie z okazji rocznicy i dni 
Słowackiego, F IS , k lk a  w artości z odm iennym  
k ra job razem  i nap isem  FIS .

Z naczki dobroczynne na  rozbudow ę flo ty  
m ogłyby p rzedstaw iać nasze tra n sa tla n ty k i: 
„B atory", „P iłsudsk i" , „Sobiesk i"; „K ościu­
szko". Seria na dozbrojenie m ogłaby zawrzeć 
w  sobie najpam iętn iejsze b itw y Legionów i a r ­
m ii po lsk iej z ostatn iego ok resu  w alk  o nie- 
popodległość.

N a m arginesie p racy  w ydaw niczej M inister­
stw a Poczt i T elegrafów  w arloby  podnieść 
następu jącą  rad ę : znaczki pow inny być d ruko  
w ane w w iększych rozm iarach , bow iem  n ie ­
k tó re  obrazy w ychodzą bardzo nieczytelnie, 
szczególnie w ostatn iej serii h istorycznej. Poza 
tym  dlaczego z m onotonii barw  i ornam entu , 
z k tó re j w yszliśm y, m ailiy w padać w m onoto­
n ię  sym etrii?

i W  zw iązku z w ydaniem  nowego okó ln ika  w 
spraw ie  stem plow ania znaczków  pocztow ych,

GIEŁDA WARSZAWSKA | w arto  2anieść P™ śbę do kom peten tnych  czyn-
W ARSZAW A, 7 s ły n n i* .  K u rsy  ru m k n ię c i.. A kcje: n i k ó w ,  aby stem ple pocztowe uległy m odem i- 

Bank coU ni 138, ży ra ru u w  42, H aberbusch  M.5«, N orbiin  zacji np. n a  w zór W arszaw y. T rzeba bow iem  
1104, .Modr/.ejow 19, C ukier 35.50, Lilpop 95, S tarachow ice  zaUWaŻVĆ, Że na  O g ó ł datow nik i pocztowe pol- 
47, W ckiel 34.50. T enueue.a  siabsza. s k i e  , a m j naczki n iemOŻliwy sposób. Z

P a p ie ry  procentow o: 4'/i p roc. p o i. w ew nętrzna 45.37'/,. ■ . . , ■ . ,
» proc. poż. lnwcsiytjjiia n  on.. *,.75. 4 proc. poi. kon* kllku setek zuzytych znaczków  pocztowych, 
soiiuacy^na 66.2a, 4 pioc. poż. dolarowa (doiarówka) 42.25. jak ie  m ożna zebrać, trudno  w yłow ić k ilkana- 
leudencja u trzy m an a . c ie czystych nadających  się do album ow ania.

 oo— — j Je ś li nie w olno stem plow ać na  tzw. „rogi", to

Do 1 kwietnia 1940 r. przedłużona bsdz‘e *  ‘
obniżka komornego |  Na zakończenie chciałbym  jeszcze d o d a ć , iż

W „Dzienniku Ustaw’ nr 1 z dnia 5 bm. ogło- fa k t pow iększenia g ran ic  P oski w r. 1938 wi- 
szono ustawy o  przedłużeniu obniżenia komor- n ien  b y ć  uw idoczniony na specjan ie  wyda- 
neg°- n y m  znaczku , p zedstaw iającym  now ą m apę

Ustawa ta postanawia, £• obniżenie komornego, P o lsk i, z zaznaczeniem  Zaolzia, Czadeckiego, 
przyznane dekretem Prezydenta R. P- z dnia 14 S i s z a , COP u i G dyni, jak o  obiektów  najw ięk- 
listopada 1&J5 r., przedłuża sic na czas od dnia ■ * t * 4 1 . •
1 stycznia 1939 r  do dnia 31 marca 1940 r  f g0 ^ « le r« o w a m a  społeczeństw a polskiego.

Począwszy od dnia 1 kwietnia 1949 r. wysokość P am ię ta jm y , ze znaczek pocztow y dociera  na- 
komornego wzrastać będzie co kw artał o 2,5 proc. w e  ̂ hm1* 8<lzie d la  książk i czy gazety polskiej 
podstawowego lub umownego komornego aż do w stęp w zbron iony  Idzie za dalek ie  oceany i 

| osiągnięcia pełnej jego wysokości ( b a rie ry  gran iczne i uczy poznaw ać Polskę.
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Niedziela, 8 stycznia
STACJE KRAJOWE 

KRAKÓW. 7.15 A udycja poranna; 8.45 Pogadanka Ula 
rolników! ..Jak i le  lab ezp leciyź przed mrozem" w ygi. Ink. 
W ład. M filler; 8.55 Muzyka i  p łyt; 5.05 „R cim on y  i  rol­
nikami" przeprowadzi Ink. Lech Rośclszewskl; 5.15 Na­
bożeństwo. Ok. god i. 10.58 MusyLa i  p łyt; 11.45 Felieton  
program owy, opr. CzyócUcklego; 11.57 Sygnał czasn. hej­
nał; 12.03 Poranek aym tonlesny; 13 W yjątki z Pism  Jó­
zefa  P iłsudskiego; 13.05 „K ultura 1 Sztuka": Sprawy  
Oeatralne omówi J . A . G alujika; 13 15 Muzyka obiadowa. 
W ykonawcy: orkiestra rozgłoóul katow ickiej pod dyr. 
Jarosław a Leszczyńskiego Chór m ieszany KPW . pod dyr. 
H enryka Niczego 8t. Krnzer (ip lew ). A rtur Sadowił 1 
(saksofon); Jerzy Harald (akomp.); 1 .11 Dobra książka: 
.Żywot ehłopa-dztałacza" Franciszka M agrysla czyta Ma­
rian MIkuta; 14.55 N ajpiękniejsze kolendy 1 pastorałki w 
w yk. Franciszka Bieńka, przy fort. Alfred MGUer; 15.15 
Gawęda etnograficzna: „Od Nowego Roku do Trzech Kró­
li"  w opr. mgr Romana R dnfussa; 15.30 A udycja dla wsi: 
1) „Janko rajzy kant" słuchowisko w/g noweli H . Elenkle- 
w lezą; 3) Nasze pleźnt: Gall, Żeleński, Noskowski — an- 
dyeja w oprae. prof. Bron. Bntkow sklego; 3) „Co slyehaó  
wól ód rolników?" gawęda red. J . Raczkowskiego; 10.30 
R ecital fortepianow y H aliny Sembrat, w program ie ntwo- 
t i  Schumanna; 17 O braitk obyczajow y; 17.20 Tranem. z 
hateln Bristol w W arszawie: Podwieczorek przy mikro­
fonie. W ykonawcy: M ała ork. PR. pod dyr. Zds. Górzyń­
sk iego Wanda Wermtńska. Czwórka Rautowa. Konarek- 
Korska Bracia Gofitze (harm onijki nstne), Tadeusz Fren­
k iel I Tadcnsz Olsza; w przerw ie ok. gedz. 18.25 Chwila 
Biura etudlów; 15.15 „Cyklon" powlesó m ówiona F. Goe­
tla ; 15.30 P ły ty ; 20.10 Lokalne wladomoóel sportowe; 20.15 
Zbiorowe wladomoóel sportowe ze w szystkich rozgt. poi 
skleh, przegląd polityczny, dziennik wleea„ tygodnik  
dźwiękowy, Nasz p.-ogiam  na Jntro; 71.20 Muzyka tanecz­
na w wyk. ork. rozał. lw ow skiej pod dyr. T .d . Suredyń- 
sklego; 31.40 „Gdy w ielką m ąt kocha muzykę", W esoła 
Syrena  w oprae. T. fl- ulca; 22.20 Dals„y eląg  mnzykt ta­
necznej ze Lwowa; 23—33.05 Ostatnie wladomoóel dziennika 
wieczornego, komunikat meteor.

V  ARSZ i  W A. 7.15 p. Kraków; U.05 Przegląd kuturalny; 
18.15 p. Kraków; 14.40 „W szystkiego po trochu" — nnd. 
dla dzieci; 15 A ndyeja dla wsi; 1040 p- Kraków; 15J0 
P ły ty , 20.15 p. Kraków; 23.05 W laóom. z P olsk i w Jes. 
Sag.; 23.15 P ły ty .

KATOW ICE. 0.15 Snrmy dla ‘H e; 7.15 p. Kraków; 13-05 
„N as InteresnJe teeLnlka” — pogad. z dziedziny teehn.; 
3.15 p. Kraków; 14.40 „Co slyehaó na Stasfcn"; 14.50 „Po­

południe óląsktego rolnika" — nnd. s io ,, no-mus.; 15.50 
p. K raków; iJ.iO ,W niedziele przy łe le in lok n"  — and. 
regionalna w oprae. 8Ł Llgonln; 20.10—23.05 p. Kraków.

LWOW. 7.15 p. Kraków; 13.05 „Sambor -  m iasto ogro­
dów" — pogad.; Iz-i5 p. Kraków; 14.40 „Trochę pleónl, 
trochę słowa"; 15 „Lwowska warta"; 15.25 „Złota Kstegn  
Gmin": 15.50 p. Kraków; i5.ó$ Mnayka lekka; 25.15—33.05 
p. Kraków.

LÓD2. 7.15 p . Kraków 11.05 W iersze d la dzleel; 11.11 p. 
Kraków; 14.40 Rezerwa mnzyezna; 15 And. robotnicza; 
15.30 p. Kraków; 10.30 R ecital skrzypcowy K. Baabego;
20 „Podróże po Snwalszezyźnle" — felieton* 20.10—23.05 p. 
Kraków.

STACJE ZAGRANICZNE
15 FLORENCJA: Transm. z La Scali: „W erthcr" — opere 

Massenpta.
17 MF.DIOLAN: Koncert Symfoniczny, dyr. P iętro  Ma* 

scagnl.
18 BEOGRAD: Koncert wokalny. LONDYN RiSG.i R ecital 

óplcwaczy. LUBLANA: K oncert. LUKSEMBURG: Mu­
zyka lekka. PARY2 PTT.; Koncert sym foniczny, sol.. 
Jaancs U hlbsnld  Iskrz.). PRAGA: K oncert orkiestrowy, 
w progr. m uzyka lekka. WTE2A EIFFLA : K oncert so­
listów . RYGA: 18.15 M niyka taneczna da rna I nowa. 
RADIO PA R IS: 18.15 Koncert rosyjsk iego zespom wo­
kalnego. DROITWICH: 18.28 Koncert ork. w ęgiersk iej, j

10 PRAGA II. Koncert popularny. TULUZA: K oncert roz­
ryw kow y. RYGA: 15.15 „,W św ietle  katężyra" — Kon­
cert popularny. BUDAPESZT: 19.25 Koncert ork- woj­
skowej. PRAGA: .Dokąd Idziemy wieczorem?" — pro­
gram  lozryw kow y. OSLO: 19.Z5 M uzyka noro.oska; 
DROITWICH: 1935 Koncert orkiestrow y. LONDYN
REG.: „Powrót Tobiasza" — oratorium  Haydna.
BRATISŁAW A: 19.45 Słow acka muzyka taneczna.

35 B RU K S EL A FLAM.: M uzyka kameralna. RADIO RO­
M ANIA: „W łóczęgi" operetka Zlebrera. TALLIN: Kon­
cern. WIEŻA EIFFLA: Koncert solistów . BEROMUN- 
STER: 20.10 „Człowiek bez ojczyzny" — słaehow lsko  
S tlllln ra . R Y G a: 20.15 L itew ska m uzyka fortepianow a. 
DROITWICH: Radlokabaret. LAHTI: 20.20 M elodie 
dzlectece. MEDIOLAN: 20.30 M uzyka rozrywkowa.

21 B R U K SELA  FLA M .: N iedzielny program rozrywko­
w y. BR U K SELA  FR A N C .: Radlokabaret. MEDIOLAN: 
Program  rozrywkoz RZYM: Koncertu Q partctio Ita- i 

Rano. SOTTENS: Koncert orkiestrow y. BEROMfiNoTEM: 
tl.10 Koncert orkiestrow y. FLORENCJA: P lo zen il a 
to W .  fort. TU I.U ZA : M elodie hnwnjekie. STRASBURG: 
21.15 W esoła m nzycska. LLLE*. 21 3J Koncert ork. 1 so l. 
LYON: ..P leśń  m iłości" — oparetka Sebnberta-Berte. I 
PA R IS PTT.: Teatr wyobraźni: „Antonlnsa t K leopa- | 
tre" — tragedia Szekspira. RADIO P A R IS; K oncert 
sym ronlozny. RENNES: R eneert w okalny. W I l t A  
E IF F L A . nruuki, ehuateczid, blollr.na" — and. elO-
Yrno-muEYczna. !

22 BRUKSELA FRANC.: „Ea knllaaml radln" — reportał
i  llu s r. muz BUDAPESZT: Muzyka cygańska. KOW- 1 
NO: Muzyka tan. LUKSEMBURG: Mnz. roir«w k. ME- i 
PIO LA N : Kouc. or. lotniczej. STRASBURG: M uzyka j

zawiadamia n
P. T. Panie, 12 Z DNIEM U  GRUUMJA UB. B . PRZE­
NIOSŁAM SWÓJ „SALON MÓD" na ul. GRODZKĄ 3 II  p. 

Polecam  zią n a d a l ia saaw y m  w zględom  i pozosta ją
•  poważaniem  

HELENA PEIPER-REICHOW A.

SlYC2kM

8
NIEDZIELA

W scHod sionca 
T g  21 m

/aauód siuńca 
15 j. 40 m

17 Tejwes 5699

Losowań e I. Konkursu 2 mowego
odbędzie się we wtorek 10 bm. o gadz. 12 w  poŁ 
w budynku ,.Nowego Dziennika" II. p.

 oo------

Dożywianie 4.000 dzieci 
powiatu krakowskiego

W Wydziale Powiatowym w Krakowie odbyło 
się wczoraj posiedzenie przedstawicieli szkói ]k>- 
V! izechnych i ochronek powiatu krakowskiego w 
sprawie dożywiania dzieci z powiatu.

Akcją dożywiania postanowiono objąć 4.000 
dzieci, poza tym zad rozdzielić kilkaset sztuk gar­
deroby. Nadto rozdzieli się 1.200 kg tra .u  oraz 
zorganizuje opiekę nad dziećmi przebywającymi 
w ochronkach.

Zmiany w rozkładzie jazdy
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Krakowe komunikuje:
W związku z podjęciem normalnej komunikacji 

przez itację Czacę wprowadza się z dniem 9-gc 
stycznia br. dwie pary pociągów pośpiesznych, 
które będą prowadzić wagony bezpośredniej ko 
munikacji z Warszawy 1 Berlina do Budapesztu 
przez Bogumin—Czacę. Ponadto między Zwardo­
niem a Jabłonkowem względnie Cieszynem przez 
Czacę wprowadza się 3 pary pociągów osobo­
wych dla przewozu podróżnych z Polski i do Pol­
ski z tym że podróżni ci nie są  obowiązani do 
posiadania paszportów, względnie dowodów toż­
samości, nie mogą jednak w czaiie postoju pocią 
gów w Czaey wysiadać z wagonów.

W związku z powyższym poc. n r 12 komunika­
cji Zakopane —, W arszawa będzie odchodził z Za­
kopanego wcześniej o 30 minut, tj. o  godz. 18.5U 
oraz poc. nr 26 z W arszawy przez Częstochowę 
do W arszawy i Lodzi będzisi odchodził o 23 min. 
wcześniej, tj. o  godz. 23 20.

Wszystkie zmiany w rozkładzie jazdy ud 9-go 
stycznia uwidocznione są w ściennych rozkładach 
jazdy oraz w nowym urzędowym rozkładzie juz- 
dy, Wydanym przez Ministerstwo Komunikacji.

Kurs rybacki w Krakowie
Krajowe T-wo Rybackie zawiadamia, że w dn. 

od 23 do 26 bm. włącznie organizuje w Krakowie 
X-ty kurs rybacki z zakresu gospodarstwa sta­
wowego. Program  kursu obejmuje zagadnienia 
dotyczące hodowli karpia ze szczególnym uwzglę­
dnieniem chorób ryb, produkcji pstrąga, sandacza 
oraz innych ryb, jak również budownictwa stawo­
wego. Wykłady bogato ilustrowane przeźroczami 
i fotografiami przedstawiającymi różne zabiegi 
hodowlane, odbywać się będą w sali Zakładu Ich- 
tiobiologii i Rybactwa U. J. w Krakowie przy pl. 
Inwalidów 8 (dawniej ul. Wybickiego 1). Dojazd 
tramwajem nr 2. Kurs rozpocznie się dnia 23 bm. 
O godz. 9-ej. Dnia 27 bm. odbędzie się wycieczka 
uczestników kursu do Rybackiej Stacji Doświad­
czalnej U. J  w Mydlnikach d u  zapoznania się z 
urządzeniami oraz pracami tej Stacji. Krajowe 
T*wo Rybackie zapewniło uczestnikom kursu ta­
nie noclegi w  Miejskim Domu Wycieczkowym w 
Krakowie przy ul. Oleandry 4, oraz w  gmachu 
Polskiej YMCA w Krakowie ul. Krowoderska 8.

Zgłoszenia na kurs przyjmuje oraz wszelkich 
informacji udziela biuro Krajowego T-wa Rybac­
kiego w Krakowie, ul. Batorego 18- najdalej do 
dnia 19 stycznia 1939 r. włącznie.

Korzystne warunki narciarskie 
w oKOlicy Krakowa

Ostatnie opady śniegowe sprawiły, że w okoli­
cy Krakowa są korzystne warunki narciarskie. 
Zarówno w Lasku Wolskim, jak też i ua okolicz­
nych wzgórzach mamy już odpowiedni podkład 
śnieżny, umożliwiający licznym rzeszom narcia­
rzy na uprawianie sportu.

Zaspy śnieżne na drogach
Urząd Wojewódzki komunikuje, że na drodze 

państwowej nr 12/2 Grybów—Skomielna km 24 — 
31,02 na odcinau Chełmiec — Trze trze win a, oraz 
na drodze wojewódzkiej Zakliczyn   Szczawni­
ca km 42 — 46 odcinek Biegonśee—Stary Sącz z  
powodu zasp śnieżnych komunikacja jest przer­
wana — objazdu nie ma.

Na drouze powiatowej Chełmiec—Podegrodzie 
(dawny objazd do Szczawnicy) km 4—8 na odcin­
ku Świniarsko — Podegrodzie   oraz na dro­
dze państwowej nr 12 Grybów—Krynica są zaspy 
śnieżne — komunikacja przerwana.

11 wypadków szkarlatyny 
w Krakowie

W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu 
Miejskiego w Krakowie zgłoszono od dnia 1 I. 
1939 do dnia 7 L, 1939 następujące chorooy zakaź­
ne; błonica 8 wypadków, płonica 11, dur brzuszny 
2, krztusiec 1, róża 1.

Wypadek samochodowy 
p. Kossakowej

Do Krakowa nadeszła wiadomość o wypadku 
samocuodowym, jakiemu uległa p. Ewa Kossako- 

, wa z Krakowa oraz jej córka Maria Wanda w 
czasie pobytu na Morawach. Jechały one w  go­
ścinę dć właściciela dóbr w  Węgierskim Hrady-
JZCZU

Obok Nowej W si szofer chciał wyminąć rowe­
rzystę i wówczas nastąpił wypadek. Samochód 
przewrócił się n°. ostrym skręcie. Obie pasażerki 
doznały wstrząsu mózgu i zostały przewiezione 
do szpitala w Węgierskim Hradyszczu.

Spłonął tartak wraz 
z urządzeniem

Z powodu krótkiego spięcia przewodów elek­
trycznych wybuchł pożar w tartaku Ghaima Dre- 
znera w gajówce Dębowiec gm. Moskorzew pow. 
Włoszczowskiego. Tartak spłonął doszczętnie w raz 
z urządzeniem. Straty wynoszą ok. 20.000 zł.

— DO ZAKOPANEGO nn V I. OBOK ZIMOWY AM IĄZ- 
KU A BS. SZKOL SREDN. „PRZYSZŁOŚĆ HEA.TID"! Po- 
m iesfctoeaia znajdują aią w pięknie i  dogodnie położonych  
w illach . Pokoje jmlnokomfortowe, elektryczne ośw ietle­
nie. oszhlone irerandy. KUCH VIA  SCISLE RYTUALNA  
w ydaje sm aczne 1 obfite posiłki 4 razy dziennie. KOSZT 
POBYTU 18-DNIOWEGO WRAZ Z OBSŁUGA ZŁ 48—  
Zniżka taksy klim atycznej. Instruktor narciarski do dy­
spozycji. INFORMACJE I ZGŁUSZENIA: GRODZKA 7L 
I I  P.. TEŁ. 153-23. oodz. od godz. 19.38 do 21-ej. Zgłoszenia  
S prow incji zala.w la się  odwrotnie. 2841

— TOWARZYSTWO KSIĘGOWYCH (Rynek
Główny 25). W związku z zamknięciem Wursa 
księgowości przebitkowej odbędzie się we wtorek 
i środę godz. 19.30 wiecz. pokaz wszelkich syste­
mów Księgowości Przebitkowej. Wstęp wolny.

Naszemu Dyrektorowi

p . JAKUBO W I 5CHIFFOWI
jakoteż dzieciom, składają wvrazy głębokiego 
współczucia z powodu zgonu Żony i Matki Lł p. 
BASI SCHIFFOWEJ

ZARZĄD, RADA NADZORCZA ł PERSONEL 
BANKU KREDY jL OW-SPóŁDZIELCZEGO

w  Ro....ui

lekka, DROITWICH: 22.15 Teatr wyobraźni: „Nędz-
nley" wg. H ugo. POSTE PARIS1EN : Godzlnkn d la  a- 
matorów,

NADESŁANE CZASOPISM A 
„OKIENKO NA ŚWIAT”, Tygodnik dla dzieci

i młodzieży pod redakcją dr Henryki Fromowicz- 
Stillerowej i Marty Hirscbprung. — Ukazał się 
N r 1 (37). Treść: Mina Sil barman: Wezwanie 
(wiersz), Rywa Mędajska: Nie znamy ich... (po­
wieść), Anna Nichtbauser: Adaś bajkosłuchaez, 
Awilal Dorthaymerowa: Podczas burzy, Wcm; 
Naukowa zabaw a Wujaszek Al win: Kopalnie po­
widła na Alasce. Ponadto; Okienko dzieci mlodi- 
śzych — Wesołe Okiei-ko — Rozrywki umysłowe. 
Konkursy i nagrody Okienka. — Cena pojed. eg­
zemplarza groszy 20, abonament miesięczny g r  75 
kwartalny zł. 2.—. Adres Redakcji i Administracji 

l Kraków, AL Słowackiego 52 TeL 106-73,
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Rozmowy w  Berchtesgaden 
miały charakter przyjazny
L ondyn, 7. 1. PAT. D zisiejsza p rasa  angiel­

ska  w dalszym  ciągu z ożyw ieniem  kom en tu ­
je  wizytę min. Becka u kanclerza H itlera, sn u ­
jąc  na ten tem at rozm aite  dom ysły  i  p rzypu­
szczenia.

K orespondent b e rliń sk i „T im esa" zaznacza, 
że w Berchtesgaden om ów iono nie ty lko  s to ­
sunk i polsko-niem ieckie, ale także ak tualne  
zagodnienia polityki m iędzynarodow ej.

K orespondent parysk i „T im esa" zw raca uw a­
gę, że w izyta m in. Becka obserw ow ana była 
w P ary żu  z zain teresow aniem . K orespondent 
zw .aca  uwagę na głosy k ry ty a i, k tó re  p o ja ­
wiły się w n iek tó rych  odłam ach p rasy  p a ry s­
k iej pod adresem  kierow nic tw a francusk ie j po­
lityki zagranicznej.

„D aily T elegraph '4 na podstaw ie in fo rm acy j 
z dobrze po inform ow anych  kół berlińskich 
utw ierdza, że rczm ow y v  B erchtesgaden m iały 
bardzo p rzy jazny  ch arak te r. P ism o zw raca 
uwagę, że m in. Beck został p rzy jęty  przez k an ­
clerza H itle ra  s pro tokołem , rezerw ow anym  
tylko d la 'gośc i, k tó ry ch  kanclerz  chce w yróż­
nić.

K om entarze n a  tem at w izyty m in. Becka o- 
głosiły  rów nież „D aily  M ail4, „N ew s C hroni­
cie" i  „D aily  H era ld "

Paryż , 7. 1. PA T. P ra sa  fran cu sk a  kom en­
tu je  w dalszym  ciągu z ożyw ieniem  wizytę m in. 
Becka w B erchtesgaden. K orespondenci berliń  
scy dzienników  parysk ich  tw ierdzą, że rozm o­
wy te doprow adziły  do w y jaśn ien ia  ca łokształ­
tu  stosunków  polsko-niem ieckich .

„P o p u la ire "  a tak u je  dyplom ację fran cu sk ą  
i podkreśla  rolę po lityczną P o lsk i i so juszu  
polsko-francuskiego, podkreśla jąc , że w ym iana 
poglądów między Paryżem  i W arszaw ą pow in­
na być naw iązana.

Rów nież „A ction F ran ca lse“ k iy ty k u je  po­
litykę francusk iego  M. S. Z. dowodząc, że wy­
św ietleni e spraw y so juszu  polsko-francuskiego 
leży w in teresie  F ran c ji.

R ozm aite przypuszczenia na tem at osta tn iej 
rozm ow y m in. Becka z kanclerzem  H itlerem  
sn u ją  m. in. „L iberte  ‘, „E xelsio r“, „Jo u r" , 
„O eav re“ i inne.

Utrudnienia emigracyjne 
do Ameryki południowej

W arszaw a, 7. 1. (A). U trud n ien ia  em ig racy j­
na szeregu k ra jów  A m eryki poł. odbiły się uje 
m nie na w yjazdach z P o lsk i zarów no zy ao w  jak  
i ro ln ików . U trudn ien ia  te  w strzym ały  n iem al 
zupełn ie  em igrację do tych  k ra jów , k tó re  m im o 
w szystko posiadają  m ożliw ości n a  urządzenie 
w m iastach  i na  ro li w ielkiej ilości osób. Ja k  
się  obecn e okazuje, ogran iczenia  te  zw iązane 
są  z pew nym i sp raw am i handlow ym i. N iek tóre

z tych k ra jów  uzależn iają  mianowlcde w ydanie 
przepisów , zezw alających na przyjazd Jo  tych­
że Krajów od im portow an ia  przez n ie  su ro w ­
ców. W  zw iązku z tym  przeprow adzane są  w 
poszczególnych m in isterstw ach  specjalne k o n ­
ferencje  w spraw ie  naw iązan ia  k o n tak tu  go­
spodarczego z tym i k ra jam i, do k tó rych  m ogła­
by zostać sk ie ro w an a  em igracja  z Polsk i.

Złodziej, który kradł 
z motywów antysemickich

W arszaw a, 7. 1. (A). W  Sądzie O kręgow ym  
toczył się dziś zw ykły  proces o kradzież, k tó ry  
zupełn ie  nieoczekiw anie p rzy b ra ł sensacy jne  
fo rm y . O skarżonym  był szofer po lsk ich  au to ­
busów  państw ow ych S tan isław  Łow czuk, k tó ry  
u k ra d ł bagaż sędziem u grodzkiem u Jan o w i R ot­
te row i. Fodczas dzisiejszej ruzpraw y Łow czuk 
ośw iadczył, że bagaż ten uk rad ł n ie  w celach : 
oku, ale jedyn ie  z n ienaw iści do Żydów . W ziął 
on m ianow icie sędziego R ottera  za Żyda i jak  
zeznał „sądząc z jego w yglądu" był p rzekona­
ny, że je s t on niezw ykle zadow olony z sam ego

siebie i w  Polsce pow odzi m u  się bardzo do­
brze". O skarżony n ie mógł tego znieść i aby m u 
w yrządzić przykrość, okrad ł bagaż. P rzedstaw i­
ciel pow ództw a cyw ilnego w ystępu jący  w im ie­
niu  poszkodow anego sędziego podkreślił w sw o­
im przem ów ieniu  niezw ykłość tłum aczenia  się 
oskarżonego i ośw iadczył, że w Niem czech za 
tak ie  tłum aczenie się byłby uniew inniony, a 
może naw et w ynagrodzony. Sędzia przyw ołał 
obrońcę do porządku , poczem  w yrV ł w yrok 
skazu jący  szofera  na  jeden  rok  w ięzienia.

Ha froncie diińsko-japeńskim
Tokio, 7 .1 . PAT. Z T sin an fu  donoszą, iż w o j­

ska jap o ń sk ie  stoczyły w alkę z 3GGG oddziałem  
kom unistów  chińskich, k tó ry  usiłow ał odciąć 
kolej T ien tsin—P u k o u  w pobliżu m. L inghsien. 
(85 km . n a  północny-zachód od T sin an fu ). 
Chińczycy s trac ili 320 zab itych  i 20 jeńców .

N ankin , 7. 1. PA T . O ddział jap o ń sk i w y p arł 
oddziały  63-ej dyw izji ch iń sk ie j z m . K lulisan  
(n a  zachód od W u h u ). Dwa p u łk i w spom nianej 
dyw izji zosta ły  rozbite . Chińczycy s tra c ili 650

zabitycń, 48 jeńców , 17 ciężkich i 98 lekkich  k a ­
rab inów  m aszynow ych.

Tokio, 7. 1. PAT. J a k  donosi agencja D onW , 
g łów nym  zadaniem  now ego gab inetu  barona 
H iran u m a będzie sp raw a  stosunków  pom iędzy 
Jap o n ią  a W . B ry tan ią , S tanam i Z jednoczonym i 
i ZSRR. P rzew idyw ane je s t rów nież uaktyw - 
nrenie po lityk i rządu  w spraw ie  m ongolskiej 
oraz w sp raw ie  u tw orzen ia  now ego centralnego  
iząd u  w C hinach.

Sytuacja żydów włoskich
R zym , 7. 1. (ZA T) W  w yniku  o s ta tn ie j ro z­

m ow y z  M useolinim  am b asad o r am ery k a ń sk i 
w Rzym ie, P h ilip s  upow ażnił jednego  ze sw ych  
współp racow ników  R ogersa do ścisłego p rze­
s tud iow an ia  zagadn ien ia  dotyczeego Żydów  we 
W łoszech. J a k  przypuszczają , Rogera rozpa­

trz y  n astęp u jące  zagadn ien ia: 1) D ekrer zm u­
szający  Żydów  aa granicznych do  opuszczenia 
W ioch przed 12. m arca  2) M ożność zezw ole­
n ia  Żydom  zab ran ia  ich  m a ją tk u  z W ioch, S) 
M ożność im ig rac ji Żydów  w łoskich  do S tanów  
Z jednoczonych w ram ach  am ery k ań sk ie j kw o­
ty  em ig racy jnej.

Miii. Kwiatkowski objął 
urzędowanie

W arszaw a, 7. 1. PAT. P. w iceprem ier I m i­
n is te r sk a ib u  E. K w iatkow ski pow rócił z urlo­
pu w ypoczynkow ego i  w d n iu  dzisiejszym  ob­
ją ł u rzędow uiie .

Rokowania polsko-palestyńskie
Warszawa 7 .1. (Sin.) W najbliższj m czasie pod­

jęte być mują przerwane przeJ kilku tygodniem] 
rokowania handlowe polsko-paiestyńskie. Roko­
wania toczyć się mają w Warszawie.

O. N. R przy pracy
i W arszaw a, 7. 1. (A) Dziś w godzinach wie­
czornych m iały m iejsce w W arszaw ie liczne 
w ypadki napastow ania  i bicia przechodniów  
żydow skich przez g rupy  oenerow ców  i cnde- 
ków k tó rzy  przybyli na pogrzeb Dm ow skiego, 
chcąc w ten  sposób ja k  w idać w yrazić  sw ą 
w ielką żałobę z pow odu zgonu swego wodza. 
Podczas przem arszu k o n d u k tu  żałobnego u li­
cam i W arszaw y zebran i na  tro tu a ra c h  endecy 
w itali i żegnali trum nę h itle row sk im  podn ie­
sieniem  rąk  do góry .

Wyrok w procesie adwokata
Lwów, /. 1. (B) Po k ilkudn iow ej rozpraw ie 

zapadł dziś w yrok w procesie byłego adw oka- 
i to  d ra  D aw ida Scnarg la  oskarżonego o usiło­
w anie udarem nien ia  doręczenia n akazu  p ła ­
tniczego urzędu skarbow ego. S kazany  on zo­
s ta ł na 4 la ta  w ięzienia, u tra tę  praw  obyw atel­
sk ich  na la t 5, grzyw nę 5.000 zł. o raz  pozba­
w iono go p raw a w ykonyw ania p rak ty k i adw o­
kack ie j.

Taksówka przewróciła się 
do rowu

Kielce, 7. 1. (Tel. w ł.). W  kieleckiem  po  o-
s ta tn ie j odw ilży n a s tą p iła  gw ałtow na zn iżka  
tem pera tu ry , w skutek  czego naw ierzchnie  d ró g  
p okry te  zostały niebezpieczną d la  pojazdów  i  
przechodniów  sk o ru p ą  lodow ą.

W czoraj na szosie Kielce — M orawico oamo- 
chód osobow y G abriela T argow skiego z C hm iel 
n ika, w iozący 3 pasażerów , w czasie zjeżdżania  
z szosy na  drogę we wsi D ym iny w sku tek  ześli­
zgnięcia p rzew rócił się do row u. T aksów ka u le ­
gła zupełnem u rozbiciu , a  z jad ący ch  F a jg la  
M achtynger została  ciężko ra n n a .

P odobny w ypadek  m ia ł m iejsce n a  szosie 
Chęciny — Jęd rz t iów . W e w si T o k arn ia  w sku­
tek oślizgłej szosy sam ochód Tom asza Surzy- 
ckiego z W arszaw y zderzył się z san iam i, uała- 
dow anym i zbożem . Podczas zderzenia jed en  z 
kon i doznał z łam an ia  nogi, sam ochód doznał 
ogólnych uszkodzeń. W y p ad k u  z ludźm i na  
szczęście n ie było.

Nowe ,,ghetto“
W arszaw a 7. 1. (Sin.) Z dniem  6 stycznia 

rozpoczęło się w W arszaw ie sem inarium  ula 
ap likan tów  adw okackich  zorganizow ane prZek 
w ars taw ską R adę A dw okacką. Duże w rażenie 
w kołach  adw okackich  w yw ołało zarządzenie 
R ady w prow adzające odrębne sem in a ria  d la  
ap likantów  Polaków  { odrębnę d la  ap likan tów  
Żydów . W ykłady  te  odbyw ają  się w gm achu 
Sądu Najw yższego, gdzie założono specjalne 
lis ty  dla ap likan tów . Żydow scy ap likanci za­
p ro testow ali przeciw ko tem u now em u rodzajo- 

i wi ghetta  i n a  znak p ro tes tu  r.ie byli obecni na 
wykładzie.

Stado wilków rozszarpało
wieśniaka

j Czerniowce, 7. 1. PA T. N a drodze pom iędzy 
J a s  sam  i a L ng lenam i s tad o  w ików  napad ło  na 
dw óch jad ący ch  fu rm a n k ą  chłopów . W ilk i roz­
szarpa ły  k on ie  i  jednego  z w ieśn iaków , drogi 

i zaś zdo ła ł w drapać  się  n a  p rzyd rożne  (Łzawo.
' N astępnego d n ia  znaleziono  v  aa d r-ew e  za-' 

m am ię tego  na śm ierć .

Proces Nikitscha
B erlin , 7. 1. PA T . D zisiejszy dzień  procesu 

N ik itsch a  zo sta ł pośw ięcony p rzesłu ch an iu  
św iadków . Z  pow odu konieczności p rze s łu d ia -  

I n ia  w ielk-ej ich  liczby, p roces p rzeciągn ie  s ię  
' p raw dopodobn ie  do  środjr.
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Dymis ja dyrektoriatu 
kłajpedzkiego

K łajpeda, 7. 1. PA T. D y rek to ria t k ła jpedzk i 
zg łosił dziś n a  ręce g u b ern a to ra  sw ą dym isję.

J a k  słychać obecny d y rek to ria t pełnić będzie 
n a d a l sw e fu n k c je  aż do czasu objęcia urzędo­
w an ia  przez now y dy rek to ria t.

Daladier wrócił do Francji
O ra  ige. 7. 1. PA T. Dzi ;, o godz. 1.145 p rzy ­

b y ł do O range sam ochodem  p rem ier D alad ier 
pow raca jący  z podróży m a jtk c y n e i z A fryki.

P rzy  w jeździe do m iasta  D alad ier został po­
w itany  rzez w ładze cyw ilne i  w ojskow e oraz 
liczne tłum y.

Deficyt we Francji
P aryż , 7. 1. PA T. W eiuug s ta ty styk i, opu b li­

kow anej przez m in isterstw o  sk arb u , deficy t bi­
la n su  handlow ego, k tó ry  w r. 1937 w ynosił 18 
m iliardów  franków , w ro k u  ub. zm niejszy ł się
do 15 m iliardów .

■

Druzowie buntują się w Syrii
Kair, 7. 1. PA T. A kcja oporu  przeciw ko rzą­

dow i cen tra lnem u  w D am aszku w zm ogła się 
w o sta tn ich  dniach  na  pogranicznych  terenach  
syryjsK icn, zw łaszcza w k ra ju  D ruzów .

Coraz częstsze są  w ypadki napadów  na urzę­
dn ików  rząd u  ei tra lnego , zryw an ia  flag  p ań ­
stw ow ych oraz zastępow ania ich  przez tlag i 
d r u z y ja k ie .  1

W  tu te jszych  kołach  politycznych panu je  
przekonanie , iż p rzybyły  dziś do B ejru tu  ge­
nera ln y  kom isarz F ran c ji P u au x  bęuzie m iał 
pracę trudn ie jszą , niż jak iko lw iek  z jego po­
przedników .

Funk w Rzymie
Itzym , 7. 1. r a i .  m in iste r gospodark i Rzeszy 

F u n k  p rzyby ł z Sycylii do Rzym u.

Co mówi przedstawiciel 
Trans joiuanii?

S tam buł, 7. 1. PA T. P rezes R ady M inistrów  
T ran s jo rd an ii, k tó ry  przyby ł do S tam b u łu  ce­
lem  złożenia życzeń prezydentow i Inonu , o- 
św iadczył przedstaw icielow i dziennika „ Je n i 
S abali", ze u d a je  się do L ondynu  celem  wzię­
c ia  udziału  w kon ferenc ji „okrągłego sto łu",, 
n a  k tó re j będzie dysku tow ana sp raw a  P a lesty ­
ny . S praw a ta  — ośw iadczył p rem ier — in te ­
resu je  w szystkich  A rabów  bez w y ją tk u .

Katastrofa kolejowa w Portugalii
Lizbona, 7. 1. PA T. D onoszą tu  z S an tan d er 

o k a tastro fie  kolejow ej, ja k a  w ydarzy ła  się n a  
lin ii ko lejow ej B ilbao-C astro U rdiales. N ieda­
leko s tac ji T rasa lav in a  oderw ały  się od pocią­
gu  trzy  w agony, k tó re  tocząc się sam e po po­
chyłości w ykoleiły  się i spadły  z nasypu , roz­
b ija jąc  się doszczętnie. W  w ypadku  znalazło 
śm ierć  7 osób, zaś przeszło 200 osób zostało 
ciężej lub  lżej rannych .

śpi pięć dni
Czerniowce, 7. 1. PA T. T elefon istka  ho telu  

„S p lend ld" w B ukareszcie zapad .a  w sen, k tó ­
ry  trw a już n ieprzerw anie  5 dni. O dstaw iono 
ją  do szpitala celem przep row adzen i; obserw a 
c ii icKP.rskiej.

tfiemcy zbierają odpadki
Berlin, 7. 1. PAT. W zw iązku z ogłoszonym  

przez m arszałka G oeringa now orocznym  orę­
dziem gospoaarczym , przew ódca niem ieckiego 
F ro n tu  P racy  rfr  Ley w ydał odezwę do robo­
tn ików  niem ieckich, naw o łu jącą  ich do akcji 
zb ieran ia  łom u, odpadków  i innych  m ate ria ­
łów. A kcja ta, ja k  głosi odezwa, m usi pokryć 
500 tysięcy to n  im portow anego dotychczas z 
zagranicy łom u.

6W fałszywych dyplomów
Sao P au lo , 7. 1. PA T. W  Sao P au lo  w ykry to  

Wtelką aferę , k tó ra  odbiła się szerokim  echem  
(Kr c a ł e j  p rasie  b razy lijsk ie j. W edług in fo rm a- 
cyj, uzyskanych  od polic ji w Sao P au lo , un iw er 
sy te t b razy lijsk i w Sao P au lo  w y aa ł a w łaści­
wie sprzedał w la tach  1912— 1915 — 600 fa łszy­
w ych dyplom ów  un iw ersy teck ich . Podobno 
Wśród posiadaczy ty ch  dyplom ów  zn a jd u ją  się 
«*;>wet osoby na  pow ażnych stanow iskach .

Polsko-francuska uroczystość
wojskowa w Paryżu

P aryż, 7. 1. PA T. W  sobotę dn ia  7 bm. ran o  
na cm entarzu  pary sk im  Pere  L achaise odbyła 
się p o lsko -francuska  uroczystość w ojskow a. Na 
cm entarzu, gdzie spoczyw a do dziś szereg n a j­
w ybitn iejszych  działaczy w ielk iej em igracji 
po lsk iej, dokonano ekshum acji szczątków  g ;n . 
T adeusza Tyszkiew icza, aby odwieźć je  do 
k ra ju .

Gen. T. Tyszkiew icz, żołnierz kościuszkow ski, 
oficer sztabu  generalnego  N apoleona, dow ódca 
po lsk iej gw ard ii honorow ej przy cesarzu, do­
w ódca 2 pu łku  i 4 pu łk u  strzelców  konnych  za 
K sięstw a w arszaw skiego, generał brygady k a ­
w alerii z w ojny  1812 r., c-enator i kasztelan  Kró 
lestw a Kongresow ego, członek słynnego sądu 
sejm ow ego w spraw ie Ł ukasińsk iego  z r. 1828, 
prezes pow stańczego tym czasow ego rządu  ho­
norow ego n a  L itw ie w r. 1830, zm arł w P aryżu  
n a  em igracji w 1852 r.

W  testam encie nakazał sw ym  córkom , aby 
ciało jego przew iozły do P o lsk i „n ie  w cześniej 
w szelako, aniżeli P o lsk a  sw ój byt niepodległy 
odzyska". Potom kow ie generała, z k tó rych  ba­
w ią  obecnie w P aryżu  pp. G linka, Żółtow ski i 
M oraw ski, spełn ili dziś nakaz  testam entu  sw e­
go p radziada, uzysku jąc  przy tym  poparcie i 
pom oc polsk ich  i fran cu sk ich  w ładz w o jsko ­
w ych.

N a cm entarzu  Pere  Lachaise zebrały  się licz­
ne delegacje stow arzyszeń  polskich we F ran c ji, 
ze sztandaram i, dalej p rzyby ł przedstaw iciel 
fran cu sk icn  w ładz w ojskow ych, w osobie za­
stępcy g u b ern a to ra  w ojskow ego P aryża  gen. 
Schm łdlin , przedstaw iciele F id ac ‘u, reprezen­
tanci stow arzyszenia przy jació ł Polski, ja k  ró

svnież przedstaw iciele em igracji polskiej.
T rum nę, w ydobytą  z grobu , sąsiadującego  

z grobow cem  słynnych  obrońców  B eiforlu , bo­
haterów  w alk z r. 1870, w łożono do tru m n y  
dębowej, k t t r ą  oficerow ie polscy przenieśli 
potem  na  barkach do w ró t cm entarza, gdzie 
oczekiw ali ją  ba talion  honorow y 46 pu łk u  p ie­
choty francusk ie j ze sztandarem  i o rk iestrą . 
Za tru m n ą  postępow ali potom kow ie generała  
oraz a ttache w ojskow y P o lsk i w P aryżu  płk. 
Fyda.

T rum nę złożono następnie  na  k a ta fa lk u  
przed fron tem  bata lionu  honorow ego. P o  ode­
grał, iu  przez o rk iestrę  w ojskow ą m arsza żało­
bnego C hopina i hym nów  narodow ych  po l­
skiego i francusk iego  k ró tk ie  przem ów ienie 
w ygłosił rek to r polskiej kato lick ie j m isji w 
P aryżu  ks. Cegiełka, k tórzy  po odpraw ieniu  
m odłów  w gorących  słow ach w spom niał o nie 
złom nej wierze gen. Tyszkiew icza w p rzy ­
szłość Polsk i. Zabierali z kolei głos p ro feso r 
in s ty tu tu  P as teu ra  p. P om ian-Pożersk i, syn  
em igran ta  polskiego, prezes stow arzyszenia 
opieki nad  grobam i p o lsk ;m i w F ran c ji, dalej 
b. d y rek to r n auk  w wyższej szkole w ojennej 
w W arszaw ie gen. F au ry , k tó ry  w k ró tk ich  
słow ach zarysow ał sylw etkę w ojskow ą żołnie­
rza kościuszkow skiego i napoleońskiego i w re­
szcie w im ieniu  w o jska  polskiego płk. F r /d a , 
k tó ry  w form ie rap o rtu  żo łn iersk iego  ośw iad­
czył, że trum nę generała  oczekują w Polsce de- 

( legacje pu łków  będących spadkobiercam i for- 
l m acyj, k tó rym i sto  la t tem u dowodził.
' Po  tej uroczystości tru m n ę  złożono n a  ka- 
I raw an, k tó ry  przew iózł ją  na  dw orzec północ- 
I ny, skąd  odjedzie do W arszaw y.

Co mówi Praga o starciach
i

P raga, 7. 1. (R ) Z nad g ran icy  w ęgiersko- 
słow ackiej nadeszły w iadom ości o krw aw ym  
sta rc iu  pod M unkaczem . W edług w ersji czes­
kiej starc ie  to  w yw ołane być m iało przez t. zw. 
„ te rro ry s tó w " w ęgierskich, k tórzy  rzekom o 
p ierw si poczęli strzelać do Czechów. W krótce 
zaś po w yw iązaniu  się s tarc ia , k tó re  p rzy b ra ­
ło charak te r bitwy, przyłączyły  się do w ęgier­
sk ich  pow stańców  regu la rne  oddziały arm ii 
w ęgierskiej.

W edług w ersji w ęgierskiej, W ęgrzy zm uszeni 
zostali do przyw ołan ia  pom ocy regu larnych  
w ojck, poniew aż Czesi pod jęli p róbę obsadze­
n ia  m iasta  i rozpoczęli reg u la rn ą  bitw ę przy 
pom ocy czoigów i a rty le rii. W yw iązała się 
is to tn ie  bitw a, k tó ra  trw ai:: od godz. 3-ej nad 
ranem  do godziny 3-ciej popo łudn iu  dnia wczo 
rajszego.

PragaJ 7. 1. PA T. C zeskosłow ackie b iuro  p ra ­
sowe ogłosiło o fic ja lny  ko m u n ik a t w spraw ie 
zajść pod M unkaczeni, k tó ry  stw ierdza, że na  
podstaw ie porozum ienia  się oficerów  łączniko­
w ych zebrała się dziś po po łudn iu  m ieszana 
k om isja  celem przeprow adzena szczegółowych 
dochodzeń co do pow stan ia  i przebiega in cy ­
dentów .

Rokowania czesko-niemieckie
P raga, 7. 1. PAT. Ju tro  rozpoczynają  się 

w B erlinie rokow ania  gospodarcze m iędzy rzą­
dem czechosłow ackim  a n iem ieckim . R ów no­
cześnie w poniedziałek rozpoczynają  się ro k o ­
w an ia  kom isji delim itacy jnej czeskosłow ac- 
ko-niem ieckiej w spraw ie ostatecznego uregu­
low aniu gran icy  m iędzy obu państw am i.

Praga buduje własną
eleuttownię

P raga, 7. 1. r a T .  W  zw iązku z tym , że P ra ­
ga pob iera  energię e lek tryczną zarów no ośw ie­
tleniow ą, ja k  i przem ysłow ą z w ielk iej elek­
tro w n i w E rw ienieach, znajdu jącej się obecnie 
na teren ie  niem ieckim , m in isterstw o  robór pu ­
blicznych postanow iło  przyspieszyć tem po bu­
dow y w ielkiej h y d roe lek trow n i najw iększej le­
go ro d za ju  w ytw arzającego energię e lek trycz­
ną w C zechosłow acji w Stczechow icach nad  
W ełtaw ą na po łudnie  od P rag i. W ybudow ana 
tam a na  W ełtaw ie twrorzy jezioro  diogości 9 
nim., a objętości 11 m ilionów  m etrów  kubicz- 
aych .

Surowe wyroki
Berlin, 7. 1. PAT. S ilny rozw ój m otoryzacji 

w N iem czech pociąga za sobą wiele w ypadków  
sam ochodow ych, k tó rym  s ta ra ją  się zapobiec 
bardzo surow e przepisy , regu lu jące  caiy ruch  
pieszy, kołow y i sam ochodow y. Sądy w ym ie­
rza ją  ostre  kary  wobec n iestosu jących  się do 
przepisów , z w idocznym  zam iarem  stw orzenia  
przyk ładów  odstraszającym i.

O statn i p roces w zw iązku z w ypadkiem  sa ­
m ochodow ym  na au tostradzie  B erlin—Dziewin, 
k tó ry  pociągnął za sobą dwie ofiary , je s t no ­
w ym  dow odem  tendencji bezwzględnego tęp ie­
n ia  n iedbalstw a, specja ln ie  w ru ch u  sam ocho­

dow ym . K ierow ca au ta  ciężarowego, k tó re  bez 
św ia ie ł sygnałow ych sia ło  na  jezdni a u to s tra ­
dy i spow odow ało, że au to  osobow e w padło na  
nie, —  został skazany  na rok  więzienia.

Kobieta pantiętająea cesarstwo 
Drążyli j*Kie

K ury iyba, 7. i .  PA T. W edług  danych  s ta ty s ­
tycznych, 40 proc. ludności w B razylii um iera 
przed 7 rok iem  życia, pozostała  część 6:) proc. 
nie p rzekracza  30 ro k u . G łośnym  więc echem  
odbiła się w p rasie  b razy lijsk ie j wiatlo... 
w m iejscow ości R icardo  de A lbuquerqi. e . r- 
ła  112-letnia s ta ruszka , pam ię ta jąca  do ii . ,e 
czasy cesarstw a  w Brazylii,
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Francja nie da sie wciągnąć 
w żadne konszachty prawnicze

Daladier przeciw zwołania konferencji czterech
P aryż , 7. 1. PA T. F ran cu sk ie  ko ła  po litycz­

ne i p ra sa  ześrodkow uje coraz bardziej 3wą 
uw ae v n a  podróży p rem iera  C ham berlaina i 
h jrda H alifaxa  do Rzym u. Dzisiejsze dzienni­
k i parysk ie  pod a ją  z zadow oleniem  w iadom ość 
o zam ierzonym  za trzym an iu  s i t  p rem iera  i m i­
n is tra  sp raw  zagr. W . B ry tan ii w P aryżu .

W  przede d n iu  w izyty rzym skiej, ja k  i w izy­
ty pary sk ie j b ry ty jsk ich  m ężów stanu , p rasa  
francuska  raz  jeszcze precyzuje

stanow cze stanow isko , F ra n c ji w sp ra ­
wie k o n trow ersji między Rzym em  a 

P aryżem .
S tanow cze akcenty  ostatn iego  przem ów ienia 

D alad ier w Algierze, ja k  i w ypow iedzi n a ­
czelnych pub licystów  fran cu sk ich  nastaw ione 
są na  ton  n ieustęp liw y.

W  o sta tn im  sw ym  przem ów ieniu prem . D a­
lad ier ośw iadczył, że

n ie  pozw oli na  naruszen ie  in teg ra lno ­
śc i i  in teresów  F ra n c ji i chciałby

Rzym , 7. 1. PA T. W czasopiśm ie, pośw ięco­
n ym  „obron ie  ra sy “, p ro feso r u n iw ersy te tu  
rzym skiego, Guido L audra , ogłasza a r ty k u ł do­
tyczący w łoskiego ch a rak te ru  rasow ego lu d n o ­
ści K orsyki. Od czasu paleo litu  (kam ien ia  łu ­
panego) K orsyka, ja k  w ykazały  niezbicie ba­
d an ia  etnograficzne, była za lu an io n a  przez mie- 
szkańców , k tó rzy  em ig iow ali z w ybrzeża to s­
kańskiego i  ligury jsk iego . A ntropologow ie ca­
łego św ia ta  zgodnie u zn a ją  —  3tw ierdza dalej 
au to r — że ludność K orsyki stanow i, podobnie 
ja k  na przyk ład  Sycylii* na jczystszą  odm ianę 
śródziem nom orską  rasy  w łosk iej. Zgodność ta

KROM KA TELEGRAFICZNA
—  Dziś odbędzie się uroczysty  ch rzest có r­

ki następcy  tro n u  greckiego. K siężniczka otrzy  
m a im ię sw ej babk i Zofii.

— „N arodny  S tred" donosi, że trz e j przew ód- 
Cj czesko-słow ackiej p a rtii k o m un istyczne j: 
P ro s ta r, G ottw ald i Sm eral zbiegli do R osji so ­
w ieckiej. Za ich p rzyk ładem  poszli in n i posło­
wie i fun k c jo n ariu sze  pai ty jn i.

— D onoszą z B urgos o reo rgan izacji rządu  
narodow ego w B urgos. Z ostało  skasow ane m i­
n iste rstw o  bezpieczeństw a publicznego. S p ra ­
wy bezpieczeństw a przeszły  da kom petencji

przez to  nie ty lko  zaznaczyć, iż nie o d ­
stąp i an i piędzi ziemi, ale także nie 
da się w ciągnąć w konszachty  p raw ­

nicze.
Cała prasa  fran cu sk a  uw ypukla  to  ośw iadcze­
nie prem iera  D aladier, uw ażając i i  jest to k a ­
tegoryczne w ypow iedzenie się

przeciw ko ew entualnem u zw ołaniu 
k o n feren c ji czterech dla załatw ienia 

k o n flik tu  francusko-w łoskiego .

O drzucając kategorycznie m ożliw ości m e­
diacji b ry ty jsk ie j, coraz częściej jednak pub li­
cyści francuscy  podkreśla ją , że

F ran c ja  je s t sk łonna naw iązać roz­
m ow y z \Vlochaxni.

w któryrch W łochy naw et m ogą liczyć n a  pew ­
ne korzyści n a tu ry  ekonom icznej, jednak  
pod w arunk iem  w yrzeczenia się przez Rzym 
roszczeń te ry to ria ln y ch  i całkow itej zm iany 
tonu  w s to su n k u  do P aryża.

po tw ierdzona została na  podstaw ie p o rów na­
n ia budow y czaszek pochodzących z różnych  z 
różnych epoa. B adania  porów naw cze tego ro ­
dzaju  z czaszkam i pochodzenia francuskiego  
w ykazu ją  natom iast w ielkie rozbieżności. Inne 
cechy am ropom etiyczne  w j kazu ją  rów nież n ie ­
m al zupełną tożsam ość K orsykańczyków  z W ło­
cham i, a w ielkie ich rozm eżności(?) z F ra n ­
cuzami.

W  zakończeniu  p rof. L andra  w skazuje  na 
w ielkie podobieństw o w łaściw ości duchow ych 
K orsj ka..czyków  z W iocham i oraz na różnice, 
dzielące ich od Francuzów .

m in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych. O becnie 
rząd  sk łada  się z 10 m in is te rs tw : m in. sp raw  
zagr., spraw iedliw ości, obrony  narodow ej, spr. 
w ew nętrznych, skarbu , p rzem ysłu  i hand lu , 
ro ln ictw a, rob ó t publ., w ychow ania narodow e­
go oraz organ izacji sy n d y k aln e j. '

—  D ziennik „E sp an a", w ychodzący w Tan- 
g tize , donosi z B arcelony, że zgodnie z dek re­
tem  rad y  ekonom icznej zostały  podw yższone 
ceny książek, m ianow icie książki w cenie po­
n iżej 25 peset —  o 50 proc., zaś droższe od 25 
peset o 100 proc. ich  poprzedniej ceny.

PAT o stosunku Żydów 
do konferencji palestyńskiej

L ondyn, 7. 1. PA T. Zagadnienie ud A łu  
Żydów  w londyńsk ie j konferencji okrągłtgc 
sto łu  spow oduw ało pow ażny rozłam  w śiód ży­
dow skich kó ł politycznych.

Z hasłem  w strzym ania  się oa udziału w kon 
ferencji, p rok lam ow anym  początkow o jedynie 
przez zw olenników  Żabotyńskicgo, w ystępują 
obecnie żydow skie stronn ic tw a polityczne 
w szystkich odcieni w Palestyn ie  oraz wpływ o­
wi sy jon iśc i am erykańscy . Również w innych 
k ra jach  ro śn ie  w śród Żydów  silna opozycja 
przeciw ko udziałow i w konferencji, prow adzo­
na jrz e z  rew izjonistów , lecz ogarn iająca rów ­
nież partie  centrow e i lewicowe.

Bezwględnym  zw olennikiem  udziału  w kon­
ferencji je s t na tom iast prezydent Agencji Ży­
dow skiej dr. W eizm ann oraz grupa związanych 
z n im  członków O rganizacji Syjonistycznej w 
Anglii.

«  *  *
K air, 7. 1. PA T. Sekretarz  naczelnego kom i­

te tu  arabsk iego  F erad  Sababej oświadczył, że 
przew ódcy P alestyny , k tó rzy  p rzybyli z zesła­
n ia  z Seychelles, zam ierzają  udać się do B eiru- 
tu  po uzyskan iu  zezwolenia w ładz francusk ich . 
P rag n ą  oni odbyć konferencję  z w ielkim  m uf- 
tim, aby ustalić  lin ię postępow ania przed kon­
ferencją  w stępną, k tó ia  m a zebrać w K airze 
delegatów  w szystkich k ra jó w  arabsk ich , u d a­
jących  się do L ondynu  na konferencję „okrągłe 
go sto łu" .

Sowiecka motorówka na wodach 
rumuńskich

Czerniowce, 7. 1. PAT. W  pobliżu ru m u ń sk ie  
go p o rtu  M ongalia rybacy  zauw ażyli rzucaną 
przez ta lę  łódz. Po przyho low aniu  je j do p o r­
tu  stw ierdzono, że jest to  sow iecka m otorów ­
k a  ,N ew a“ i że zna jd u je  się w n ie j 5 m ipół za- 
m arżłych m ary n arzy  sow ieckich. O kazało się, 
że ,,N ew a“ w dn iu  30 g ru d n ia  ub. r .  w yjecha­
ła  z  C hersoniu  ao  Odesy. Silne w iatry Łapę- 
Jz ttj  ją  n s  w ody rum uńsk ie .

Czworaczki w Brazylii
Sao Pauio , 7 .1 . PA T. W  T atui, stan  Sao / 'a u ­

lo, urodziły  się czworaczki, k tórym  nadano od­
pow iednio im iona k u  uczczeniu najw yższych 
dosto jn ików  B razylii. W edług o sta tn ie’/  w iado­
mości, czw oraczki zm arły . Rodzice czworacz­
ków  m ają  zam iar w ytoczyć sp raw ę sądow ą rzą­
dowi iitanu  rzekom o za nieotoczenie w łaściw ą 
opieką lek a rsk ą  czw oraczków , co było przyczy­
ną  ich śm ierci.

Tłum zaatakował patrol 
żandarmerii

Budapeszt, 7. 1. PA T. Podczas odprow adza­
n ia  przez żan d arm arię  aresztow anego w ub. p ią  
tek w K om aronicsehi m ieszkańca w ioski E i-  
nesta  R ibana doszło w godzinach popołudnio­
w ych do krw aw ego incydentu . T ium  złożony 
z ok. 150 osób zaatakow ał p a tro l żandarm erii. 
Pom im o w ezw ania przez żandarm ów  do rozej­
śc ia  się, tłu m  zaczął p rzyb ierać  coraz bardziej 
groźną postaw ę, obrzucając żandarm erię  kam ie­
niam i. Po k ilk ak ro tn y m  ostrzeżrn iu  patro l od­
dał 5 s tiza tów  do tłum u, od k tó rych  3 osoby 
odniosły  rany . B ezpośrednio po zaiściu  wdro­
żono dochodzenie.

Usiłowali kupić samoloty 
dla Hiszpanii

Stam buł, 7. 1. PAT. W ykry to  bandę, k tó ra  
sfałszow aw szy podpisy  w yższych urzędników  
w m in isterstw ie  sp raw  zagran icznych  usiłow a­
ła k up ić  w St. Z jednoczonych i Kanadzie 40 
sam olotów  z zam iarem  sprzedan ia  ich następ ­
nie do H iszpanii. Spraw a ta w ydała  się p ode j­
rzaną am basadzie tu reck ie j w -W aszyngtonie, 
k tó r  zw róciła uwagę w ładz w A nkarze, pow o­
dując liczne aresztow ania.

Al Capone przewieziony 
do Kalifornii

S an F rancisco , 7. 1. PA T . S łynny b an d > ta 
Al Capone zosta ł dzisiaj przew ieziony z w le­
zienia n a  w yspie A k a tra z  d o  w ięzienia w H.:*i 
R eJ-o  w. K aliic rn ii.

Francja musi dostosować 
do klimatu fatzyttowtklego

Pobożne życzenia włoskiego pisma
Rzym , 7. 1. PA T. O m aw iając obecny s tan  

sto su n só w  francusko-w łosk ich  tygodnik  „Re- 
lazion i In te rn az io n a li"  pisze, że układy francu- 
sko-w łoskie  z 7 stycznia  1935 r . oznaczały: 1) 
uznanie p raw  i  a sp irac ji Włoejb jak o  vzy n u tką  
niezbędnej rów now agi w caiej E uropie, 2 4 L -  
zr.anie praw  w łoskich  w A bisynii z w szelkim i 
konsekw encjam i, 3) Z obow iązanie F ra n c ji do 
prow adzenia  po lityk i w spółpracy  w E urop ie  z 
w yrzeczeniem  się  ak c ji so juszniczej i  o k rąża ją ­
cej.

Tym czasem  następstw am i układów  z 1935 r. 
b y ło : 1) Z aostrzen ie  się  stanow iska  F ran c ji 
wobcC rew in d y k ac ji n iem ieckich  w E uropie,
2) P rzystąp ien ie  F ra n c ji do sankcy j antyw ło-

sk ich  w okresie k o n flik tu  aoisyńskiego, 3) Z a ­
w arcie i zacieśnienie so ju szu  z R osją  sow iecką,
4) N ieprzyjazne stanow isko  F ra n c ji wobec zbli­
żenia w łosko-jugosłow iańskiego, 5) Opozycja 
w obet p o lit^k j wfośklfej w H iszpanii i ó) Gwał­
cenie praw  wio-sKicn w Tunisie.

W  chw ili obecnej, k o n ty n u u je  tygodnik, F ra n ­
c ja  je s t n iem al w yłączona od w spółpracy  eu ro ­
pejsk ie j i w spó łpraca ta  będzie d la  niej u tru d ­
n io n a  dopóty, dopóki p raw a i in teresy  włoskie 
n ie  zostaną uw zględnione. E u ropa  potrzebuje  
F ra n c ji dla zachow ania pokoju , ale F ran c ja  
m usi dostosow ać się lepiej do obecnego k lim a­
tu  europejskiego.

rasistowskie brednie 
na usługach polityki
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Kronika krakowska
DYŻURY APTEK

Dziś mają dyżur dzienny apteki: Rynek Gł. 45, 
Łobzowska 8, Kościuszki 18, Dietla 36, Grzegórzec­
ka 9. — Dyżur dzienny i nocny mają apteki' 
Grodzka 22, Pt. Matejki 3, PI. Inwalidów 7, Re­
toryka 1, Krakowska 19, Długa 88, Brodzińskiego 
1, Rakowicka 12,

Inauguracja Kongresu międzyna-
rct&twej ftomederacji siuuenfow 
w Krakowie

Dziś odbędzie się w auli Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie o godz. 19-tej uroczysta 
inauguracja 22-go Kongresu międzynarodowej kon­
federacji studentów.

W Kongresie biorą udział delegaci około 20-tu 
państw. Wczoraj, w przeddzień zjazdu przybyły 
do Krakowa przedstawicielstwa studentów różnych 
państw.

Dziś rano uczestnicy Kongresu o godz. 9.40 uda­
dzą się do krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwo­
nów, gdzie złożą hołd pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, po czym zwiedzą Wawel i cenniej­
sze zabytki miasta. Po obiedzie nastąpi wyjazd 
na zwiedzenie Salin wielickich, wieczorem zaś 
inauguracja zjazdu.

O godz. 21-szej przedstawicieli młodzieży bio­
rącej udział w zjeżdzie podejmować będzie prezy­
dent m. Krakowa. Dnia 9 bm. rano uczestnicy zja­
zdu wyjadą do Katowic, celem zwiedzenia śląskich 
ośrodków przemysłowych. Ze Śląska udadzą się 
uczestnicy Kongresu do Krynicy, gdzie obradować 
będzie Kongres.

Organizacją tegorocznego Kongresu międzynaro­
dowej konfederacji studentów' zajmuje się polski 
akademicki związek zbliżenia międzynarodowego 
„i.iga“.

N A R T Y  I Ł Y Ż W Y
Całkowite wyposażenie do sportów zimowych 

Sklep sportowy
S. M. R1TTER.HANN h r n k o n ,  R y n e k  g l. » .

WdADOMOŚCI SPOHKOWE
Niezasłużona przegrana 
hokeistów MaieUtii ze Sokołem

SOKÓŁ — MAK KABI 1:0 (0:0, 0:0, 1:0)

W czorajsze zaw ody hokejow e pom iędzy 
M akkabi k rak o w sk ą  a Sokołem , rozegrane na 
bo isk u  M akkabi w obec 1000 widzów' o p ro w a­
dzenie w rozg ryw kach  m istrzow sk ich  k lasy  
B K rakow a, zakończyły  się po bardzo ładnej i 
żyw ej grze ze s tro n y  b iałon ieb iesk ich , n iespo­
dziew aną i p rzypadkow ą, a zupełnie n iezasłu ­
żoną p rzeg raną  M akkabi w  s to sunku  1 :0. 
M akkabi m iała  przez cały czas m eczu o lb rzy ­
m ią przew agę i niezliczoną ilość pozycyj, k tó ­
re  jednał, sku tk iem  jak iegoś pecha n ie  dały  e- 
fektyw uego w yniku . Sokół zaś m im o tej m iaż­
dżącej przewag* b iąłon ieb iesk ich  uzyskał p rzy ­
padkowi! uopiero w trzeciej tercji decydu jącą  
b ra i..’"?. R egularnie zdobytego goła przez M ak­
kabi ete u -na ł całk iem  dobrze zresztą p ro w a­
dź, oy *a\YO-.y p- E b eriia rd t, sku tk iem  m ylnego 
oi -ScT-pnt) pozabram kow ego sędziego. N adm ie­
ni, pn»a tym należy, że zaw odnicy Sokoła, nie 
m o^ąc «pi ostać znacznie od n ich  lepszym  ho- 
ke.;..,j,n M akkabi, g ra li bardzo b ru ta ln ie , a 
szczególnie ich p raw y  obrońca.

NU ten sposób szanse M akkabi na zdobycie 
m isizzosiw a k lasy  B zostały zniw eczone i Sokół 
jo z rg ra  praw dopudobnie  mecz o w ejście do k ia

A •: ja w o rz y n ą  k ry n ick ą  po pokonan iu  k ra- 
J.„.  ,.Gej Legii, k tó ry  to  m ecz m a  jeszcze do 
. u... g ran ia .

 y;al>i m a w' p lan ie  u rządzenie  tu rn ie ju  ju -
c .. owego Z w iązku M akkabi w dn iach  29-30 

. In-., w k tó ry m  pew nym  ju ż  je s t uczes-
.. r l ł  hokeistów ' lw ow skiej H asm onei.

y.:-ii.34h (Łódź) — C. W. S. 12:4
: ,r; boksersk i m iędzy H akoahem  (Ł ódź) 

a ( .vVS (W arszaw a) zakończył się w ynik iem

Spisek przeciw Hitlerowi
Zamierzano zgładzić Hitlera, Goeringu i Goebbels a

P rzed  k ilk u  tygodniam i ukazały  się w  
p rasie  w iadom ości o m asow ych a resz to ­
w aniach  w Niemczech, o w ykryciu  jak iegoś 
sp isku , o tajem niczym  jego przew ódcy — Ni- 
k isch ‘u...

O becnie w tej sp raw ie  ogłasza szereg sen­
sacy jnych  w iadom ości w lond y n sa im  „D aily 
M ail”, jego berliń sk i korespondent.

PROCES ERNESTA NIKITSCHA
A więc, w początkach  styczn ia  rozpoczął się 

w sądzie berlińskim , przy drzw iach zam itnię- 
tych, p roces znanego publicysty  E rn s ta  N ikit- 
scha  oraz 20Łu jego głów nych w spólników , o- 
skarżonych  o uknucie sp isku , k tórego  celem 
m iało  być zam ordow anie H itle ra  i innych  je ­
szcze przew ódców  Niemiec. Poniew aż sp raw a 
je s t wielce drażliw a, publiczność niem iecka, 
poza w yrokiem , zapew ne niew iele się dowie z 
je j przebiegu w sądzie.

Co do w yroku  zaś, to sądzą, że będzie b a r­
dzo su ro w y ; przew idują , m ianow icie, około 
20 w yroków  śm ieic i!

SpiseK N ikischa to, bodaj, najpow ażniejsza 
im preza tego rodza ju  za cały czas is tn ien ia  
u s tro ju  h itlerow skiego.

Spiskow cy rozporządzali sk ładam i b roni i 
m ateria łam i w ybuchow ym i.

Specyficzną cechę sp isku  stanow i jego cha­
ra k te r  w ybitn ie inteligencki. N iem al, że w szys­
cy oskarżen i to nauczyciele, p rofesorow ie, li­
te rac i i dziennikarze, przy tem  n ie ty lko  lew i­
cowi, lecz także i praw icow i.

KIM JE S T  PRZEW ÓDCA SPISKU
P u b licysta  N ik itsch  liczy obecnie la t 49.
W  sw oim  czasie redagow ał sk ra jn ie  nacjo ­

nalistyczne p ism o: „D er W ied crstan d ’*.
Je s t on pozatem  autorem  licznych prac, prze 

ważnie z zakresu  po lityk i zagranicznej, o iaz  
zagadnień pracow niczych.

Łączyły go węzły p rzy jaźn i z gen. von Seeck- 
t ‘em. oraz zam ordow anym  gen. von Schley- 
cherem , jak  rów nież i z innym i jeszcze, w yż­
szym i oficeram i arm ii n iem ieckiej.

CO PLA N O W A LI SPISKOW CY?
N iem niej sensacy jne są  doniesien ia  o ty m  

procesie berlińskiego ko resp o n d en ta  „P aris- 
S o ir“.

Otóż podaje  on, że celem spiskow ców  było 
uśm iercen ie  H itlera, G oeringa i G oebels‘a.

W  jego ośw ietleniu , w osobie N ik itscha m a ­
my do czynienia w groźnym , w ytrw ałym  i od­
w ażnym  organizatorem  i spiskow cem .

Mimo, że ju ż  od daw na był N ik itsch  pod ej­
rzewany przez Gestapo i  k ilk ak ro tn ie  um iesz­
czany w obozach k oncen tracy jnych , po każ­
dorazow ym  zw olnieniu, w racał niebaw em  p o ­
now nie do sw ej działalności k o n sp iracy jn e j.

O w ytraw ności i energii N ik itscha św iadczyć 
może fak t, że o sta tn i sw ój sp isek p o tra fił zo r­
ganizow ać w ciągu k ilk u  tygodni, o b e jm u jąc  
nim  także szereg m iejscow ości n a  prow incji.

Spisek był tak  dalece zaaw ansow any, że w 
cr.wili jego w ykrycia , sp iskow cy zam ierzali już, 
podobno, w drodze losow ania , u sta lić  w yko­
naw ców  zam achów .

A kt oskarżen ia  stanow i cały  tom . Żaden z 
adw okatów  niem ieckich nie chce się pod jąć  o- 
b rony spiskow ców , k tó rzy  w  obecnym  czasie 
z n a jd u ją  się w w ięzieniu w Mu&bicie, w  od- 
tiSiaie przeznaczonym  d la  „zd ra jców 44.

W  w ięzieniu tym  zn a jd u je  się  obecnie około  
1300 osób, z k tó rych  połow a conajm nie j, będzie 
skazana w najb liższym  czasie „za  zd rad ę44. *

PRZEW ID Y W A N E SĄ DALSZE PROCESY
P o  ukończeniu  obecnego procesu  N ik itscha  

i g łów nych jego w spólników , odbędzie się d ru ­
gi proces przeciw ko „m nie j w ażnym 44 uczestn i­
kom  sp isku , w ilości około 100 osób.

M ają to  być wedle ak tu  oskarżen ia  „słab i, 
pozba wieniu ch a rak te ru  ludzie, k tó rzy  bądź za ­
ufa li nędznikom , bądź też, wiedząc o sp isku , 
nie donieśli o jego is tn ien iu 44.

ODEZW A DO „DOBRYCH NIEM CÓW "
P a rtia  rasistow ska, — donosi w  końcu  k o re ­

spondent fran cu sk i —  rozpoczęła kam pan ię , 
n aw ołu jąca  w szystkich  dobrych  Niemców do 
dem askow ania  „szpiegów , zd rajców  i sabo ta­
ży stów 44.

Lawina pogrzebała 8 osób
Lyon, 7. 1. PA T. W  pobliżu m iejscow ości 

V alioire law ina pogrzebała wycieczkę n a rc ia ­
rzy. W edług  osta tn ich  w iadom ości zginęło 8 
esób. W ypadek  w ydarzył się o godz. 11-tej 
rano .

*  *  *

Lwów, 7. 1. <B) W śród  trzech  przysypanych  
onegdaj w  Z akopanem  law iną  znajdow ał się 
Stanisław ' Z arem ba, b ra t zam ordow anej przez 
G orgonow ą Lusi Z arem bianki.

12:4. Zaw ody odbyły  się w obecności tysiąca 
w idzów  w sali F ilh a rm o n ii. Poziom  zawodow 
b y ł stosunkow o m e w ysoki, lecz przebieg walk 
dość ciekaw y.

- -oo-----
NOW A PORAŻKA NIEM IECKICH 
HOKEISTÓW

W  b erliń sk im  pałacu  sportow ym  odbył się 
m ecz hokejow y  pom iędzy szw'edzką d rużyną 
Goeta ze Sztokholm u, a berliń sk im  zespołem  
B. S. C. Zw yciężyli Szwedzi w  s to su n k u  7:1 
(3:0, 1:0, 3 :1 ). W arto  zaznaczyć, że w  sezonie 
bieżącym  berlińsk im  hokeistom  n ie  udało  się 
odnieść an i jednego zw ycięstw a n ad  zagran icz­
nym i d rużynam i.

PA RA  H ERBER-BA IER ZDOBYŁA ZNOW U 
M ISTRZO STW O  RZESZY

W  zawrodach łyżw iarsk ich  o m istrzostw o 
Rzeszy w jeździe param i p ierw sze m iejsce za­
ję ła  znow u m istrzow ska  p a ra  św ia ta  H erber- 
B aier. W icem istrzostw o zdobyło rodzeństw o 
P au sin  z W iednia .

Katastrofa lotnicza
Paryż, 7. 1. PAT. Sam olot pasażersk i szw aj­

carsk ie j lin ii lotniczej, u trzym ujący  k o m u n i­
kację  między Z urychem  a Paryżem , lądow ał 
przym usow o w sobotę po po łudn iu  w pobliżu 
Senlis dep. O ise). Podczas lądow ania  sam olot 
skapotow ał, p rzy czym dwie osoby poniosły  
śm ierć, a 12 je s t ciężej lub  lżej lan n y ch .

kito wygra* na loterii
W arszaw a, 7. 1. (A ) W dzisiejszym  ciągnie­

n iu  L o terii pad ły  w iększe w ygrane na nastę ­
pujące n u m e ry :

5 \y s . zł — 15991, 39812, 22232, 21514, 30967, 
52415, 103854.

2 tys. zł — 17362, 13692, 34425, 39123, 48317 
64650, 111691, 1268(0, 142976, 149731, 151672.

D rugie c iągnienie:
20.000 zł — 138580.
15.000 zł —  131061,
10.000 zl —  143298, 158805.
5.000 zł — 2C 33250,  45271, 820003,149016
2.000 zł — 14152, 18810,40194,51191,57374, 

88086, 116907, 112938, 121845, 137322, 145457 
151341, 154024.

RABKA
Wytworne towarzystwo spędza swój urlop 

w snperkomfortowym pensonac c
n ^ A | n M  In s tru k to r  n a rc ia rsk  

I I  M l w M  K 1 8 %  n a  m iejscu

f u  e f o n  1 9 3  —  Z a r z ą d  B r a n d s . i i d t e r ó w
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R A BK A
Po g r y p i e  w y je d z  n a t y c h m i a s t  H e rekonwale­

s c e n c j ą  d o  w y t v o r n e g o

pensjonatu „A D R IA "
gdsie  p rzy  tro sk liw e j opince i  w y b o ro w y m  

Wikcie w ró c la i szybko do zd ro w ia . 

Zarząd Brandstfidterów. — Telefon Nr. 193.

Z d r o jo w is .k a
ZA K U PA N E. peluokom for- 
łow y ho te l • pensjo n a t 
„N E L L lN " bieżąca ciep ła , 
zim na woda, pokoje słone­
czne. sn a o a  kuchn ia  w y­
kw in tna . Z arsąd  b C lik n £ B -  
Ł E u W u W a .  *L 1744 8JU5k

ZA K O PA N E. P en sjo n a t d la  
dzleol 1 m łodzieży „LALKA* 
u l. C ha łub ińsk iego  Tel. 10-51 
Bodziec dbający  o zdrow ie 
dzieci o ddają  Je ty lk o  pod 
tro sk liw ą  upieką — H eleny 
B aum garten-Sfterenzysow eJ.

*437k

ZA K O PA N E „A N A STA ZJA  
Zam ojekiego Tel. 1544 pełno- 
kom lortow y pensjo u a t. Cie­
p ła  slm na wodn b łe łąoa  *7 
pukojaeh . K o ch a ła  w ykw in­
tn a . C zynny ca ły  rok.

8428k

BA BK A . -  PEN SJO N A T  
K U N aTU C H A  „UCIECHA** 
poleca pokoje a w ykw in t­
nym  u trzym aniem . Pełny 
kom fort. K uchn ia  śolśle ry- 
tu n ln a . TELEFO N  375. 69k

BA B K A . PA ŁA CE. Pelno- 
kom lortow y p en sjo n a t pod 
z a ro d o m  PAUL1NY K E I- 
N E B  GOLDMAN O W E J, tel. 
aZ5. 86 k

K R Y N IC A . Plerw zzorzęduy 
p en s jo n a t „Splendld**, telef. 
185, czynny  od 15 g ru d n ia .

8733k

PO SZU K U JE  sp ć ln ik a  do 
dw u w zględnie trzechpoko- 
jc. w eg o m ieszkan in  Zglo- 
ezenin — A dm in. „N ow ego 
D zienn ika" pod 8139.

S K L E P  o en tra ln ie  ogrzew a­
n y  p rzy  B y nkn  K le p a rsk im  
do w ynajęc ia . W iadom ość 
111-13 ud I  do A ha

PO K Ó J pelnokom fortow y — 
o trz y m a n ie  — d la  młodzie- 
t y  szko lnej do w ynajęcia . 
M lfelew ow a, Bzeszow ska 7.

93g

LOKAL sklepow y frontowy 
W ielopole 9 do wynajęcia. 
Dozorca wskaże. 49k

DO w y n ajęc ia  8 pokoje ■ 
kuchn ią , pe łny  kom fort, — 
S ta ro w iśln o  97. tel. 101-26.

125g

T B ZEC H PO K O JO W E pel- 
eokom fertow e m ieszkanie 1 
p ię tro  do w ynajęc ia . K ra­
ków. A l. K rasiń sk ieg o  30.

S5k

BUD YNEK drew n ian y  na 
garaż, s ta jn ię  lub  przem ysł 
tan io  do w ynajęc ia . „Źródło 
Pończoch*' P L  D om in ikań ­
sk i L  59k

UM EBLOW ANE I  pokoje, 
kuonuia , kom fort, do w yna­
ję c ia . K raków , S y n e k  Ol. 
Dzwonló 133-85. 121g

PO SZU K U JE  p oko ju  om*- 
blow anego z telefonem  — 
ew en tu a ln ie  dwóch — kom­
fo rt. — Zgłoszenia A dm in. 
„Nowego D zien n ik a"  pod 
« * » " .  .... u i g

PO SZU K U JE  8—4 pokoi w 
d a ie łn lry  żydow skiej. Zgło­
szenia  A dm in. „Nowego 
D ilennlka'*  pod „262“ .

ł ! 3 f

POKÓJ um eblow any osob­
nym  w ejściem  — telefonem  
fo rtep ian em  w olny. F lo­
r ia ń sk a  4AH. 140.

UOZNIGW NA M IESZK A ­
N IE  a o trzy m an iem  — bel 
p rzy jm ie  — K raków , Pod­
zamcze 3 m. 8, 133g

POKÓJ um eblow any <'B 
2 oh osób sn ra z  do wyna- 
jęc ia . K o łłą ta ja  KYU. 142g

OZTEBO ow entnaln le  trz y ­
pokojow e m ieszkanie balko­
nowe, wolne. J a s n a  ii/14.

HBg

L O K aL  fron tow y — dwie 
nb lk ac je  za raz  do w ynaję  
o ia  G ertru d y  7. 70.,fik

POZN * M D anią, m ającą  
możność w y jsada  do A r­
gen ty n y . Ce, m a try m o n ia l­
ny. Z głoetanla  Admin. „ N a  
a  ego D hlennlka" pod ..MO**

M EBLts a r ty s ty czn e  ekro- 
mne. w ytw orne  — Z ygm unt 
OrOnberg. G rodzka 48 — t*- 
tefon 174-0*. ton

PANNA In te lig e n tn a  poea- 
żna pozna m ężczyznę w yż­
szym w ykzzlaioeniem  od 
lat JA kórem o um ożliw i n a ­
tychm iastow e w yem igrow a­
nie. Zgloezenin Adm in „N o­
wego D zienn ika" pod „274".

145g

PR A G N IE  etw orzyó sobie 
w łasny  dom. Szuka m ęża 
p rzy jac ie la , praw dziw ie  do­
brego, sz lachetnego — s ta r ­
sza, baz przeszłości. B iuro  
ogłoszeń K raków , S ienna 12 
„S z a ty n a a " . 147g

DENTYSTKA m ajaon do­
skonały  zakład  pozna u- 
praw nionego  den tystę . Cel 
m atrym on ia lny . Zgłoszenia 
Adm in. „Nowego D zienni­
ka" pod „823**. U3g

UWAGA! D Zlś N IED Z IE ­
LA FLACZKI I BOJNB 
SPEC JA LN O ŚCI BESTAU- 
B A C JA  „GRINNEB** PLAC 
DOM IN IK A Ń SK I I  u- K ie­
row nik S P R IN G E R  108g

„NEGBO** nnpojs a  „Negra* 
■a w yśm ien ite  1 zdrow e Do 
nabyoln  wzzędsie. 77g

z a h ę k a w e k -t o r e b k a ,
najnow eze fasony  a r ty s ty ­
czne w ykonuje D ie tla  34/8.

6626g

PORADNIA d la  ZW IERZĄT
b. okręg. lek. w eter. I .  
Sternach ussa, K raków , Al. 
S łow ackiego 66, te lef. 205-84.

73k

R ó ż n e
FO RTEPIA N Y . P IA N IN A  
STROI, N A PR a W IA . kon­
se rw u je  Rom, Bożego C iała  
10L telefon  143-79.

TK A LN IA  sztuczna n a p ra ­
w ia bez śladu  w szelką g a r ­
derobę, różne tk an in y , — 
K raków , U rodzka 6. Telefon 
180-58. 9w.dk

TK A LN IA  dyw anów , cho­
dników  ż Odpadków — A r­
ty sty czn a  n ap raw a dywa­
nów, S ta ro w iśln a  49. 8369g

W SZELKA g arderobę 1 fu ­
tru  ezyśoi chem lcznis, f a r ­
bu je , n ap raw ia , p rze rab ia  
jed y n e  pogotow ie kraw iec­
kie, K raków , G rodzka 6, 
Tel. 180-58. 9029k

W YTW ÓRNIA p e ru k  7ófll
S in g er - W eijsoweJ p rzen ie­
siona na  ulioę K rakow ską 31 
(Nowy dom) te lefon  167-00.

8892 k

RABKA
Tel 826

riei WeżoizęUuy 
p e ln o k o m fo rto w y

Z arząd : HOCHM ANNOW IE, b iU A SSE R O W A
„O P IEK A ”

Tel. 326

UL. JA B ŁO N O W SK IC H  3. 
m. L P elnokom fortow y po­
kó j, w ykw intne u trzym an ie , 
v o ln y . 148g

POKOJ dwuoosebow y ™1- 
daieiny . pelnokom fortow y, 
w ykw in tne u trzy m an ie , te ­
lefon. Sobieskiego 1112.

48k

POKOJ kom fortow y, alone- 
ozuy, łazienka, u trzym an ie , 
bes — w olny. K rem erow ska 
Boozna 4 10. 82g

POKOJ kom fortow y, u trz y ­
m anie, te lefon  sa raz  do w y­
n a jęc ia . L in g a  9 m. 8.

DO w ynajęc in  nowocześnie 
nrządzony pokój sy tu o w a­
nem u pan u . D lotln  *2, m. 6. 
łod z . 3—5. 94k

T ltZ E C H PO K O jO W E  m ie­
szkan ie pelnokom fortow e, — 
P a r te r  od Intego — wolne. 
R adziw lH ów skn 9. 95k

t-PO K O JO W E  polnokom- 
fo rtow e m leazkanle pl. K os­
saka 3 wolne, Dozorcn w ska­
że. i28g

PlEKNY lókal sklepowy ni. 
U rzędnicza 59, róg  K azim ie­
rza  W ielkiego do w y n a ję ­
ła . Wiadomość: te l. 13153.

87k

POKOJ nm eblow any Jedno­
osobow y, te lefon , łazienka 
do w y n ajęc ia  d la  pana . B a­
sz tow a 18/4. 90k

Matrymonialne
KRAWCZYNI i  dobrego do- 
m n i  posagiem  poszukuje 
Pierw szorzędnego krnw ca, — 
rów nież z dobrego  dom u, od 
la t  98 de  epólnego życia . — 
O ferty  a fo to g ra fią  proszę 
adresow ać: K sięg arn ln  W ie­
n er, K atow ice, Szopena 8 — 
p o d  .'.Małżeństwa**. U3k

KOMPLETY wełniane. Su­
knie, p u low ery  poleob W y­
tw órn i n try k o ta ży . J a s n a  8.

102k

SZY1.I) „ m a ilo z u n y  Zama­
w ia j ty lk o  w prost we fa ­
bryce. „EMAL1ARN1A** -  
K raków . D ie tla  8L Telefon 
147-39. 51k

PIERW SZO RZĘD N A  trw a­
łą  ondulację  od z! 5.— z 
g w a ra n c ją  w ykonuje f irm a  
Bommer, K raków , S łarow iśl 
na 12. 28k

SZt a NCE (sznity) do p a ­
p ierń , skó ry , te k tu ry , w y­
ra b ia ją  FACHOW O Z akła­
dy  Nożownicze, Myszkow­
ski, K raków , D ie tla  46. 77k

ŁYŻWY ostrzy  t  k a n a d y j­
skim  row kiem  na m okro — 
ty lko  sz lif ie rn ia  Myszkow­
ski. D ie tla  46. Szybka — 
Tanio . 78k

W Y K W IN TN E obiady  -  zn 
1 zł w ydaje  in te lig e n tn a  ro- 
Izinn żydow ska. B rzozow a 
12'3. 2249 k

POGOTOW IE kraw ieck ie
„Fenom en" czyści, p rasu je , 
n ap raw ia , cena  reklam ow a. 
K raków , S tradom  11. Tel. 
201-87. 29k

CHORZY NA P R Z E PU K L I­
NĘ. D ługoletni sp e c ja lis ta  
U.. Landau, K raków , D ietla 
44 I p. w ykonuje opaski 
p rzepuklinow e różnego ro­
dza ju  suspen so ria , opaski 
po O peracji ślepej k iszki. — 
P rz y jm u je  wszelki* rep e ra ­
cjo Posiadn liczne  podzię­
kow ania. ŻOOOk

K OSM ETYCZNE K u rsy  -  
Drn H. H. Ł om żyńskiego — 
W arszaw o. P lac  (  K rzyży  

U m. 4. Tel. 908-35 u p raw n ia ­
ją  do o tw arc ia  sam odzielne­
go g ab in e tu  kosm etycznego. 
P ocie tek  nowego 4-m ietię- 
cznoco k n rsu  w lu ty m .

89 lżg

B U C H A LTER b iian stis ta , 
koresponden t polsko-niem ie­
cki, podalkow iee, d łu g o le t­
n ia  p ra k ty k ą ,, d o b ry ,o rg a n i­
za to r, zak łada , nadzo ru je  I 

- p row adst księgi h ssd lu tf* . 
Z głoszenia: K A TO W IC E, — 
skrz. poczt. 513.

UBRANIOZM IA N zam ien ia
noszoną garderobę m ęską nn 
m a te r ia ły  bielskie. KOZŁO­
W SK I, K roków , — Telefon 
143 62 S646k

ZAKŁAD LITO G RA FICZ­
NY sprzedam , w ydzierżaw ię 
lu b  p rzy jm ę spó ln ika  z go­
tów ką. Zgłoszenia A dm in. 
„N ow ego D zienn ika" pod 
„264". 136g

K A PITA Ł EM  30.000 p rzy ­
stą p ię  jak o  spó ln ik  do 
przedsięb io rstw a prżem yało. 
wogo lub handlow ego. Zgło­
szenia pod: „89“ B iuro  O- 
głoszeń S ta tte ra , K raków , 
R ynek  8. 76k

TRZY DZIEŚCI ty sięcy  *
w spółpracą do h u rto w n i — 
p rzedsięb io rstw a przeuiy- 
słow ego. — Z głoszenia pod 
„S o lid n y " B iu ro  Ogłoszeń 
S ta tte ra , R ynek 8. 103k

HALLO! Tblef. 168-21. G ar­
derobę noszoną k n p u ję . p lą ­
cę n n jw y itz *  ceny. Geld- 
burg. Guzowa U . (317g

KONCESJONOW ANA f i r ­
m a k u p u je  w szelką noszoną 
g ard e ro b ę , obaw ie, bieliznę. 
P laol najw yższe ceny . — 
F uks, K raków , S tarow iślna  
7A T slsfo i 211-18

K U P IĘ  aaprow adaony In te ­
res. B rsn śa  obo jętną. Zgło­
szen ia  pod „D ośw iadczony" 
do Biura Ogłoszeń S ta tte ra , 
K rak ó w , Bynea, A  M k

K U P IE  P IE C  ELEK TR Y ­
CZNY DO PA LEN IA  KA­
WY w dobrym  stan ie , uży­
w any. Jednoraiow e palen ia  
d s 80 kg. Zgłoszenia Admin. 
„N ow ego D sienn lkn". pod 
7*. Tłk

S p r z e d a ż
SPRZEDAM  sk ład  siann  tn-
nlo, S ebastiana  8, ew entu­
aln i*  p różny lokal. W j

KOSTIUM n arc ia rsk i, fu tro  
m ęskie, dam skie, nowe, — 
okazy jn ie  do aprzedanta. — 
Tel. 107-29. 88k

O BICIA  meblowe n a jta n ie j 
w T kaln i a r ty s ty czn e j, — 
T horn , G rodzka 42/5. 63g

UNDEHWOOD — m aszyny
do p isan ia  walizkowe, n a j ­
nowszej k o nstrukcji. R epre­
zen tac ja  1 w yłączna sp rze ­
daż: Ignacy  G ross 1 Spół­
ka. K raków , S tarow iślna  L 
telef. 12190. Śl3k

TAPCZANY AUTOMATY­
CZNE fab ry k i „LECHÓW " 
Nowoczesna k onatrukcja , — 
bardzo higienlozne, n ieb y ­
w ała trw ałość. W yłączne 
zastępstw o: L. SCH8NFELD 
KRAKÓW . GRODZKA 47 — 
W ielki w ybór m a te rii me­
blow ych. 89*0k

TRAN LECZNICZY n a jle p ­
szy zbiór 1J38'39 w prost Noi- 
wef.ji badszsdt. Cena kon­
k u rency jna . Je d y iiiu  D roge­
ria  SCH A PSEN SO BN A , -  
K raków , Plao Nowy. 7971k

O K A Z JE  sp rzeda je  Jedynie 
BIURO RUBIN A, K raków , 
W ielopole 26, tel. 171-78. 
K A M IEN IC A  trzechpię tro - 
wa, pełnokom fortow a (K A R  
M isLlO K A ). docnód pray  
n lża lcn  c iyńszach  ,5.000.— 
cen* 120.000, gotów ką do u- 
m ow y. •
K A M IE N IC A  pełnokom ror- 
tow a, cen tra ln ie  położona, 
(m ieszkanin  trzechpokojo- 
we), ogród, dochód roczny 
8.450, cena  76.000.— gotów ką 
do nm owy. PR O W IZ JA  ml- 
n lm alua . 89 k

MASZYNY do p laan ia  w a­
lizkow e, biurow e, o lbrzym i 
w ybór. Dodobne sp ła ty , fa­
b ryczne eeny . „Mmszyno- 
dom“ M a i L dw ensteln — 
K rnków , Z w ierzyniecka 4.

9072k

BIURO „R E a Ln OSC** — 
GOLDSTEINA , K R a KÓW, 
K A R M ELIC K A  A T E L E P. 
221-20 1 173-M.
zprzeda okazy jn ie  kam ien i­
cą, narożn ik  kem fertow y, 
sk lepy, na jru ch liw sza  dziel­
n icą  K rakow a, doohód 10 
proc. ne tto , coan 75.000.— zł 
gotów ką 05.000.— zł, reaztn  
długi d ługo term inow y. lOOk

m e b l e  n o w o c z e s n e . —
JA K O ŚCI GW ARANTOW A­
NE -  W IE L K I WYBÓR -  
CENY N IS K IE  -  BARDZO 
DOGODNE W A R U N K I — 
SKŁA D  FABRYCZNY, — 
KRAKÓW , BRACKA 13.

64k

UWAGA- Nadszedł duży 
tran zp o rt Blelzklob resztek, 
kuponów na ab ran la  m ęikla 
oraz m ateriałów  na NAR1 
C IA RSK 1E Ceny okazyjna. 
JA K U B  M0NTZ, K raków . 
BTRADOM 14 w podw orca.

89671

ŁÓŻKA. POLOW B ŻELA­
ZN B zakupisz — naprawi*. 
N A JT A N IE J, T apicer. Wę- 
gtow n 8. 83g

N A R C IA R S K IE  iyżw lar- 
akle obuw ie nieprzem akalne 
n a jta n ie j Zuokerm an — Bo­
żego C iale  22. 76k

O K A ZY JN IE  sukna , walny,
jedw abie. „B ła w a ln is  oka­
z y jn a " , K rakow ska 8 I  p.

3117k
............. - i -  .1 1 . . —

P IE R Z E , puch (hlglenlozhe)
żyw ych gęsi (dwór halick i) 
„PłERZOFUUU** STARO­
W IŚLNA 19 (wl. K lein).

5817k

PŁASZCZYKI dziecinne -  
w ypraw ki niem ow lęce — 
b ielizna — m ,ta n ie j  Ob- 
s te n d e r, B y a ek  1L 7709k

MASZYNY «o p lenn ie  b iu ­
row e — w nlizkow s w ielk i 
w ybór, dogodne e p la ty . Uu- 
j ta w  K rem ler, K raków . Flo- 
rlańska A 8U3k

JA D A L N IE . SY PIA LN IE ,
GABINETY. OKAZ M EBLE 
LA K IER O W A N E. -  DOM 
MEBLU WY SCI! OH, S Z P I­
TALNA 4A 67511

SPRZEDAM  okazy jn ie  w y ­
kw in tną  Jadaln ię  w lu k su ­
sow ym  w ykonanin  m ało u- 
ly w an ą . D ietln  91/4. O glą­
dać ad  8—8. 75k

OD CISK I usuw a aiszaw od- 
n le  . BIGO**, 60 groszy  Dro­
g e r ia  8CH A PSEN SO H N A . 
K raków . P lac Nowy. 8475k

O K A ZY JN A  w ysprzodai — 
sw etrów  ang le lsk ieh , LSId- 
ner. K rnków , S tradom  8. — 
T elefon 128 25. 81g

K R ED EN S stó ł 1 k rzesła  -  
bardzo tan io  do sprzcalnnie. 
Zgłuszenia od 8—16-te j UL 
K a lw a ry jsk a  k m . l L

106g

M EBLE LA K IE R U  W A N E , 
PIEHW SZURZĘDNE! N A J­
T A N IE J! Bober, B ra c k a  A 

<2k

DYWANY P E R S K IE  sp rze ­
d a je  o k sz y ja ls  B ltihbąum , 
K raków , Putoeklego 12.

#Ik

BIURO „M ERKUR**- K ra ­
ków, D ietla  59. Telef. 178-89 
K M IE N IO / trzeohplętrow a, 
pelnoaom fortow a. dochód 
10.300. Cona 105.000. 
K A M IEN IC A  nowozbudo* 
w ana, pełnokom fortow a. do­
ohód 9.800. D ługoterm inow a 
25.000. dopłat.* 80.001 
KAM 1RNICA trzech p lę tre ­
wa, pełnokom fortow a, nad- 
owyczaj rentow na. Pożyón- 
ka dw udziesto letn ia , gotów ­

k a  85.000. Mk

Z A O S Z C Z Ę D Z I S Z .
S O B IE

T R O S K  f
k ł o p o t ó w ,

Ż ądająC WYRAŹNIE i
PRZYJM UJĄC elEOYNlE 

ORYGINALNE Q  ^

n  G u m ?
P A tĆ H T  fR A N C  NR 7 9 0  30*1 
PA TEN T A M E R  NR.  1 0 3 9  7 0 1
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*4. N U S S B A U M
K r a l i o w ,  D I E T L A

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R

D Y W A N O M  i C H O D N I K Ó W

SZW ACZKA sam odzielną <lo 
szycia  kapeluszy  n a  m a­
szyn ie  „O oeraU oh" 1 „A - 
oH a" poszukiw ana do fa ­
bryk i kapeluszy. Zgłuszenia 
A dm in. „N owego D zienni­
ka" pod 175. Mg

DENTYSTĘ upraw nionego 
p rzy jm ę n a  doskonałych 
w aru n k ach . — Zgłuszenia 
Adm in. „N ow ego D zienn i­
k a "  pod 224“ . 114g

1 BAK-T V KANTK1 poszu­
k a ło  f irm a  „T ek sty l" . K ra ­
ków. Szczepańska A— Zgło- 
W. „ ia  O S-toj. 12Ufl

W YCHOW AW CZYNI do 2 
dzleol (12 1 7 la t)  ze ś red ­
n im  w ykształcen iem  mużl. 
h eb ra jsk im  poszukiw ana. — 
N abei. Ł azarza  boczna U.

1SSB

P U S Z K U JE  się  e leganck ie j 
p a n i. m a jące j szerokie »to- 
aunkl tow arzysk ie  do p ro ­
w adzania k lu b u  bndkow ego. 
n o rz y  jtn s w aru n k i. Z g a ­
sz en ia  A dm in. „Nowego 
i)z ien n ik a“  pod „258“ .

132g

A P T E K A  w Szczucinie k. 
T arnow a poszukuje m ag i­
s t r a  nowego ty p u  z m aia 
p ra k ty k ą  lub bez, a lbo  »lax- 
esepo a sy sto n ta  od zaraz.

m g

PO SZU K U JE  p ierw szorzęd­
nego p rzy k raw acza  do kon­
fek c ji m ęsk ie j i dziecinnej. 
Z głoszenia z re fe ren c jam i 1 
podaniem  w arunków  pod 
„K onfekcja*1 do B iu ra  O- 
g loszeń S ta t te ra , K raków , 
ByneJt 8. 92k

IN TER N A T poszukuje  w y­
chow aw cy — w ychow aw ­
czy n i, — m o illw ie  z  n ie­
m ieckim . h eb ra jsk im . O fer­
ty :  G im nazjum  Żydowskie, 
K la w a . 107k

K O R ESPO N D EN T iam o- 
d z le ln y , p iszący  b ieg le  na  
(Daszynie, zn a jący  się  n a  bu­
c h a lte r i i , obeznany z o rgan i- 
e a c ją  b iu ra  i  aprzedaży po­
szuk iw any . Z głoszenia pod 
„Z do lny11 B iu ro  Ogłoszeń 
B ta tte ra , R ynek  8. W arunk i 
ireferenoje. !7k

KOR ESPO N D EN TEM  pol- 
zkim , n iem ieckim , f ra n c u ­
skim, ang ie lsk im  zostaó mo­
tt,: po  n ab y c iu  wzorów li­
stów handlow ych „O m ega11. 
P ro sp ek ty  w ysy ła  K s ię g ar­
n ia  L ingw istyczna, — K ra ­
ków, P ierack iego  21/L 98k

PRACA DOJIOW Ą stw o­
rzy ć  sobie możesz s ta ły  za­
robek  przez zakupno m aszy­
n y  do ręcznego p rzem ysłu  
„ P h o e n U " . W ysyłam  m ate­
r ia ł ,  p rzy m u ję  got«w e w y­
roby . W iadom ości fachow o 
n iepo trzebne. Ż ądajcie  pro- 
p rospoktów . Ju ris to w sk i, — 
K raków, f lo r ia ń s k a  23.
\ 8653k

PR Z E W ID U JE S Z  p o sa d ę t 
W yuczę szybko skutecznie  
w szystk ich  przedm iotów  
handlow ych. — S tarow iślna  
41/8. 21k

P U sZ U K U JE  ch łopca do 
p ra k ty k i do la t  16. J u b i le r  
L aw enthal, R y n ek  Gł. 1L

ZA K ŁA D  lekarsko-den ty- 
s tyczny  H en ry k a  D ornfelda 
S ta ro w iśln a  27 p rzy jm ie  a 
systen tk ę . Ulik

PR A K TY K A N TA  (K Ę ) -
p rzy jm ie  Zakiad  d e n ty s ty ­
czny, D ie tla  60. Zgłoszenia 
tam że z2—L 143g

K R A W IE C  m ęski poszuku­
je  chłopca z ukończoną p r a ­
k tyką . Z głoszenia: K raków , 
G rodzka 81. I09g

PO TR ZEBN A  dochodząca 
p an ien k a  z h eb ra jsk im  do 
ośm ioletn iego chłopczyka. — 
W iadom ość G ertru d y  16 m. 
8. m iędzy 2—4. 122g

BUCHALTER-bilanslsta. — 
podatkoznaw ca, a ak ład a  —
nadzoru je  księgi. — Zgło­
szenia: sk ry tk a  pocztow a 23 
lub te lefon przed poiuduiem  
L63-99. 66g

M A G ISTER ra rm a c jl  dzie­
w ięcio le tn ia  p ra k ty k a  oboj- 
m ie posadę, zastępstw o za­
raz. Zgłoszenia A dm in. „N o­
wego D zien n ik a11 pod „149“ .

69g

T EC H N IK -m aszynow leo po­
szu k u je  posady w w iększym  
p rzed sięb io rs tw ie  p rzem y- 
ałowym . W ym ag an ia  sk ro ­
m ne. Z głoszenia A dm in. 
„N ow ego D zienn ika" pod 
„163“ . 79g

STEN O TY PISTK A  polsko- 
niom iecka poszukuje  posa­
dy od zaraz. W ym agau ia  
skrom ne. Z głoszenia: K się­
g a rn ia  W iener, K atow ice, 
Szopena 8 pod „ N a ty c h ­
m iast11. 108 k

PRZY K Ra WACZ konfekcji 
m ęskiej, uchodźca, szuka 
posady. K w alifik ac je  p ie r­
wszorzędne, w ym agan ia  b, 
skrom ne. Zgłoszenia Adm in. 
„N ow ego D zienn ika" pod 
„•21“ . U lg

W Y S IE D L E N IE C  bnchal- 
te r  b ilan s ls ta  — do każdej 
p racy  handlow ej zdolny. — 
D obre re fe ren c je . J a k o  tn- 
kasen t — g w aran c ja - U2g

KO R ESPO N D EN T polsko-
niem iecki p rzy jm ie  za jęc ia  
godzinow e. Zgłoszenia Adm. 
„N ow ego D zienn ika" pod 
„210". 104g

KS.t-GI H ANulOW b
-  KARTOTEKI

CENTRALA U1ECZNICH t IÓR 
H Ł . a n y  w a r s z t a t  r e p e r u c y j u y

o raz  w s i e  Kie p rzy b o ry  b iu io w e  i o ru k i 
po leca  n a .ta u ic j

JA ŁUB TEUFEL  
K ra k ó w , śsv. o e i- i ł  uuy l j  (naprzeciw b ie l i  Buja!) 
U W A G - GA A D R ES 1 te l .  SO tt-.,,

A N G IELSK IEG O  
K A R M EL, KOLETEK TRZY

6549g

L E K C JE  języ k a  fra n c u ­
skiego l i te ra tu r a  — kores­
pondencja* tłum aczenia* — 
konw ersacja . — Pom oc w 
p racach  naukow ych — egza­
m inach un iw ersy teck ich . — 
S tu d ia  francusk ie . — Mgrr. 
H e lim anów  a, K onarsk iego  
44/10. 86g

ZA M IER ZA JĄ CY C H  E M I­
GROWAĆ wyuczy s to la rk i 
budow lanej i m eblow ej — 
szybko (2—8 m iesiące). A r­
tu r  W elssberger — sto la rn ia  
m echaniczna O rłow a (Zaol­
zie) u i k

TAJLNOW. K rakow ska 7/11 
N auka A N G IEL SK IEG O  — 
rsiEM lELK lEG U o B ardzo 
tan io . 62g

A NGIELSKI* fran cu sk i, — 
niem iecki — m etodą A usoua 
Zł 4.— m ies. K row oderska  5 

6ótilg

KURSY SAMOCHODOW E
K raków , K rupnicza  14 T e­
lefon 2U6-8&. -= Prow ailzone 
przez fachowców. P raw o ja  
zdy g w arau tow ane. W pisy 
codzjenuie.

PK ^EG SZK U LE KariuelO* 
woj i M ail R uhlnsto inow ny, 
S eb as tia n a  12 znow u czyn­
ne po feriach . P rz y jm u je  
dalsze zgłoszenia do g ru p y  
popołudniow ej. lOlk

A N G IELSK IEG O  i n iem iec­
kiego indy w id u a ln e  i  zbio­
row e — W einfeidow a, Zy-
in .aiow icza 14. 6565g

Najpewniejsza lokata iest wkładka oszczędnościowa
zAton*

W SPOŁDZ. BANKU KREDYTOWYM
Prezes Zarządu: 
Abr. Nuzzbaum

Prezes Rady Nadzorczej: 
Zjgm. Alokaandrow.es

Posad posiiiduja
A P L IK A N T  W SZECH­
STR O N N IE RUTYNOW A- 
NY, C A Ł K O W IC IE  SA­
M ODZIELNY, cz te ro le tn ia  
p ra k ty k a , zm ieni posadę. — 
Zgłoszenia A dm in. „N ow e­
go D zienn ika" pod „190f“ .

N O STBY FIK A N TK A  azuka 
posady p ie lę g n ia rk i — m a­
saże lecznicze n a  ekrom nych 
w arunkach . — Z głoszenia: 
„T ro sk liw a"  N ow a R ek lam a 
Lwów. llOk

NA ZAOLZIU n a jc h ę tn ie j 
obejm ie posadę absolw enta 
Szkoły H and low ej zdolny, 
la t  20, zn ający  koresponden­
c ję  polską , niem iecką, cze­
ską  D w uletn ia  p ra k ty k a  w 
k ra ju  1 C zechosłow acji. — 
Zgłoszenia: Z im m erm ann A- 
dolf, K rużlow o, pow. Nowy 
Sącz 97g

C H ŁO PIEC  uczciw y zdolny 
poszukuje p ra k ty k i w w ię­
kszym  zak ładzie  m echanicz­
nym . — Zgłoszenia A dm in. 
„N ow ego D zien n ik a" pod 
149. 149g

SE K C JA  p i e l ę g n i a r e k  
PRZY ZW. ZAWÓD. ŻYD. 
PRA C . UMYSŁ, poleca: 
w ykw alifikow ane dyplom o­
w ane S io s try  p ie lęg n ia rk i 
do p ie lęgnow an ia  cho rych  
w m ie jscu  i n a  w yjazd . — 
Z głoszenia: W W . Św iętych , 
8. TEL . 109-97 OD 9-21.30- 

U 4g

PO DOMACH fa rb u ję , on- 
doiu je , czeszę sposobem  pa- 
ryak im  n a jta n ie j , — telefon  
189-38. 8g

RUTYNOW ANA k a s je rk a  
poszukuje posady  za k au c ją , 
ew en tualn ie  Jako ekspe­
d ien tka . Zgłoszenia Adm in. 
„N ow ego D zienn ika11 pod 
„229". 118g.

T EC H N IK -C H E M IK , a b ­
so lw ent P aństw ow ej Szkoły 
P rzem ysłow ej w K rakow ie 
obejm ie posadę absolw ent 
A dm in. „N ow ego D zienn i­
k a"  pod „270". 14Jg

DO 10D0 zl złoży kaucję  
krakow ian la t  31. z chw ilą  
ob jęc ia  posady  w c h a ra k te ­
rze u rzęd n ik a , m ag azy n ie ra  
lu b  ag en ta . Zgłoszenia do 
A dm in. „N ow ego D zienni­
k a "  pod 32. 18g

FA C H O W IEC  b ranży  su ­
k iennej, d łu g o le tn ia  p ra k ty ­
k a  n a  s tanow iskach  k ie r. — 
d o b iy  sprzedaw ca, b uchal­
te r  b ilan s is ta , korespondent 
szuka posady  lu b  zas tęp ­
s tw a . Złoży k ilk a  ty sięcy  
k au c ji. E w en t. spó ln ik  k a ­
p ita łem  IO.i UO. — Zgłoszenia 
K atow ice, Sicr. poczt. 513.

RUTYNOW ANY b u ch a lte r-  
b ilan s is ta , znajom ość kores­
pondencji po lsko-niem ie­
ck ie j, s te n o g ra fii, b iegłe 
m aszyi opism o — poszukuje 
p jsa d y  lu b  za jęc ia  godzin­
nego. W ynagrodzen ie sk ro ­
m ne. N ajlepsze refe ren c je . 
Z głoszenia: A dm in. „N ow e­
go D zienn ika11 pod „181“ .

90g

K R O JU  M ODELOW ANIA 
I  SZYCIA w yuczam  n a jn o ­
wszym system em , K raków , 
Zyblikiew icza 5 1 k la tk a  m. 
3. Zgłoszenia m iędzy godz.
1—3. 56g

K IE R O W N IK  szkoły  „ Je -  
sodej H a to ra"  udziela  lek- 
c y j w zak resie  pow szechnej 
1 g im nazjum . Zgłoszenia od 
U —2. D ie tla  4, toL 200-27.

23g

E N G LISH  LESSONS m eto­
dą  LINGW A FO NE-1NSTI- 
TUT, te l. 176-27 (m agister) 
m iędzy 10—1. 127g

L E K U Y J  języ k a  fran cu sk ie ­
go p o czątku jącym  i zaaw an­
sow anym  — g ra m a ty k a , l i ­
te ra tu ra , k onw ersac ja  — o- 
raz  niem ieckiego i ang ie l­
skiego udziela  J o a n n a  Ro- 
senb la ttów na. B asztow a 18.

91k

„ECH O  OBCOJĘZYCZNE" 
A ngielsko-Polskie, F ra n c u ­
sko-Polskie, N iem iecko-Pol­
sk ie  — jedyne czasopism o 
u ła tw ia jące  p rak ty czn ie  0- 
panow anie Języków (znają­
cym  początk i). Szczegółowe 
p ro sp ek ty  num ery  okazowe 
bezp łatn ie . W arszaw a, Wa- 
liców trzy . 8993k

A B IT U R IEN T  G im nazjum  
państw ow ego, la t  19 — zdol­
ny  — am b itn y , bez zajęcia , 
poszukuje  lekey j. P rzygo­
tow uje  do zdaw ek, m a tu ry . 
E w entualn ie  zam ienne a n ­
g ielsk ie. Specjalność: m a te ­
m atyka, f izy k a , łac ina . Ła- 
Bkawe zg łoszen ia: telefon
109-39. 87g

STEN O G R A FII NOWUCńE- 
SN EJ w 10 lekcjach  p e rfe k t 
w yucza ZOF’IA  SCHoNGU- 
TÓWNA W W . Ś w iętych 8, 
f ro n t, I  p ię tro , te lef. 109-97. 
OPLATA M IN IM A LN A .

U

A N G IELSK IEG O  sposobem  
K O N W ERSA CY JN Y M  -
Schfichter, Z yblik iew icza 
UA/6. od 8 -6 . 131g

DOSKONAŁY h eb ra ia ta  — 
w yucza h eb ra jsk iego  szyb­
ko, sku teczn ie  1 tanio . — 
Zgłoszenia: A dm in. „N ow e­
go D zienn ika" pod „182".

TANCZYO WYUCZAM — 
IN D Y W ID U A LN IE . TELE- 
FON 220-59. 6581g

STEPU  A M ER Y K A Ń SK IE ­
GO w yuczam . L ekcje  zbio­
rowe, indyw idualne . — H e­
lena W oissm ann, K raków  — 
Zyblikiew icza 5 M. 3  PKO. 
Zgłoszenia codziennie m ię­
dzy godz. 1—3. 5Sg

A N G IELSK IEG O  początku­
jących , zaaw ansow anyoh, — 
l i te ra tu r a ,  g ra m a ty k a , — 
przedm ioty  handlow e. S ta ­
row iśln a  41/8. 9044k

Ab G IELSK IEG O , fra n c u ­
skiego u łem ieckiego w yucza 
p ierw szorzędną m etodą, ta ­
m o, nauczyc ie lka  g im n a­
z ja ln a . — K orespondencja  
handlow a, tłum aczen ia. K ra  
ków, S arego 11 UJ. 10. 656tą

PRZED SZK O LE „ T a rb u t"  
D ie tla  81/8 k ie r. B lum en- 
stocków ua p rz y jm u je  od 4 
styczn ia  zgłoszenia na  d ru ­
gie półrocze. 6£49g

DO MATURY I LICEÓW
p rzygo tow ują  dyplom ow ane 
siły . U dziela się też lekoyj 
specjalnym i a M ATEM A­
T Y K I. G EO M ETR II WY. 
K R E S L N E J, -  N IEM IE C . 
K IEG O  I ŁA CIN Y . Lekcje 
po jedyncze lub  zbiorow e. — 
E g zam in a  EXTERN1STY- 
CZNE p rzeprow adzam y b 
pom yślnym  w ynikiem . Zgło 
szenla  K ordeckiego 9 m. 10.

6627g

K R A K O W SK IE  KURSY 
KOSAłETYCZNE pod k ie ro ­
w nictw em  D ra  med. Ow- 
czyńakiego. N auka 5 m iesię­
cy w rozszerzonym  zakresie . 
Po ukończeniu  kursów  dy 
p lom y. In s tru k to rk a  H elena 
A peel-Schragerow a. Zglcsze 
n ia  i p roep ek ty  K raków , — 
P iłsudsk iego  11, te le f. 177-57.

9980k

KU RSY  K R O JU , m odelo­
w an ia , szycia, koncesjono­
w ane E lw iry  H alpern-Siisse 
row oj, abso lw entk i W iener 
M oden-A kadem ie rozpoczy­
n a ją  nowy ku ra  9 stycznia. 
Św iadectw a ukończenia. — 
K u rsy  konfekcji dziecinnej, 
K u rsy  w ieczorow a W pisy: 
K raków : K ru p n io za  18.

130*

TE Ż  MIŁOŚNIK  Z W 1E R Z ĄT .H

—  Zejdi  n o ,  chłopcze, widzisz przeciei jak  le n  

biednij osiołek się męczy, aby nas wydiuAgnąjt w  
górę!

PRENUMERATA w Krakowi* > odaooze- 
a<«m i bez c-dnoazeaia oras na prowincji
\ a przesyłką pocztową • * * miesięczni# 4.80 kwartalnie ZŁ 12.90 
Zagranicą > przesyłką pocztową miesięczni# M. 7.50 kwartalnie sŁ 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń Jest 1 milimetr w jednym tamie Strona w 
tekście i nadeałanem na 8 tamy po 76 milimetr. Strona aa tekstem 6 la­
mów pa W mm. Najmniejszo ogłoszenia dronna Uczymy za 10 stów.

CENY w złotych: L otrona 1.25. — Tekst V —» Nadesłano 9.75.— Za tekstom 
0.25. — Drobne od ałowa 0.10 gr. Ola poszukujących pracy 0.05 gr. Grat*- 
Iscje i kondolencja do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne * saręczyrawe 
ZŁ 10.—» Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10-—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 66 mm. w L tamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenia miejsca iloUczą alg 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, takie w poniedo. i dni pońwiąt

^Wydawca: Za spó łkę  Wyd. „Nowy D zien n ik ": Zygmunt H ochw ald . — R e d a k to r: D r. M ojżesz K anfer. 
Nowa Drokaruia Dziennikowa. Kraków, Orzeszkowej J* — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


